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Nareszcie! Nasza młodzież wraca z kolonii 
letnich w Polsce! Zawiedziona czy szczęśliwa? 
Druk pierwszych relacji z pobytu w lasach i nad 
brzegami wód, z obozowisk i kąpielisk przynosi-
my już w tym numerze. Jak przebiegała pierwsza 
w życiu młodych dziewcząt i chłopców podróż 
samolotem, jak wypadła konfrontacja ich marzeń 
z rzeczywistością, czy spotkali się z krewnymi? 
Oto pytania zadane „debiutantom" kolonijnym 
przed ich odlotem z Polski. Odpowiedzi niektó-
rych dzieci znajdziecie w bieżącym numerze. 
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M I N I S T E R 
BELGIJSKI 
© POLSCE 

W Polsce, na zaproszenie ministra sp raw zagranicznych P R L Stefana 
Jędrychowskiego, przebywał z of icjalną wizytą belgijski minister spraw 
zagranicznych, Pierre Harmel . Komunikat o tej trzydniowej wizycie 
stwierdza, że obie strony uznały polsko-belgi jskie rozmowy za pożytecz-
ne i posuwające naprzód sprawę przygotowań do europejskiej konfe -
rencji na temat bezpieczeństwa Europy. Postanowiono zgodnie konty-
nuować wymianę zdań i konsultacje, w przeświadczeniu, że mieszczą 
się one w ramach ogólniejszych wys i łków nad konsolidacją pokoju 
i zbliżeniem państw naszego kontynentu. 

N a konferencji p rasowe j w Pałacu Myśl iwieckim w Łazienkach, w 
której obok prasy k r a j o w e j uczestniczyli korespondenci zagraniczni, mi -
nister Harme l podkreślił z wielkim zadowoleniem, że już po raz trze-
ci miał okazję odwiedzić Polskę i j e j „okrutnie zniszczoną i tak wspa -
niale odbudowaną stalicę" oraz — między innymi — stwierdził, że w 
ostatnich miesiącach jesteśmy świadkami rozwoju wydarzeń, rokujących 
nadzieję dla stabilizacji pokoju w Europie. Zapytany, co sądzi o roz-
mowch między Bonn a Wa r s zawą na temat uznania granicy na Odrze 
i Nysie, minister Harmel wyrazi ł życzenie, aby „ jak najszybciej zakoń-
czyły się one wynikiem przez was pożądanym". 

N a naszych zdjęciach: powitanie na lotnisku Okęcie, złożenie w ień -
ców na Grobie Nieznanego Żołnierza, rozmowa z wicepremierem Ja-
gielskim oraz obie delegacje przy stole konferencyjnym. 



NA K O L O N I A C H W TATRACH 
W numerze dz is ie jszym rozpoczynamy cyk l reportaży i f o tore -

por taży z pobytu naszej młodz ieży na koloniach w Polsce. Tego -
roczne kolonie zgromadz i ły młodzież pochodzenia polskiego 
z Francj i , Belgi i , Szwec j i , Stanów Zjednoczonych, N i emieck ie j 
Republ ik i Federalnej , Kanady , Meksyku, Czechosłowacj i , W i e l -
k i e j Brytan i i i Węg ie r . W naszych re lacjach z a jm i emy się prze -
de wszystk im młodzieżą z Franc j i i Belgi i . Na p i e rwszy ogień idą 
sprawozdania z Bukowiny Tatrzańskie j i Zakopanego, gdzie w 
trakcie trwania kolonii , przysz ły u lewne deszcze i powódź, co 
jednak nie przeszkodzi ło w wykonaniu ko loni jnego programu. 

W następnych numerach zamieścimy sprawozdania z Olsżty-
na i Bydgoszczy, W r o n i a w i Łodzi , z Beskidów Śląskich i K a r -
konoszy, oraz innych miejscowości . 
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P R Z E S Z K O D Z I Ł A 

— Halo, halo, tu Polskie Radio 
Kraków. Znajdujemy się w tej chwi-
li w Bukowinie Tatrzańskiej, gdzie w 
Domu Wczasowym „Pałac Tatrzański" 
mieści się ośrodek wakacyjny dla 
dziewcząt Polonii zagranicznej. Miesz-
ka tu obecnie 21 dziewcząt z Francji 
z rejonu Lille, 6 dziewcząt ze Stanów 
Zjednoczonych, po dwie z Meksyku i 
Szwecji oraz po jednej z Kanady, Danii 
i Szwajcarii. Role gospodyń i towa-
rzyszek wakacyjnych uciech pełni 26 
polskich dziewcząt z Krakowa i War-
szawy. Za chwilę w dużej sali „Pa-
łacu" odbędzie się wiełki ąuize na te-
mat „Co wiesz o Polsce..." 

Tyle spiker Polskiego Radia, które 
cały quize transmitowało w programie 
ogólnopolskim. A teraz ja, Wasz spra -
wozdawca z te j imprezy i z całej o -
gromnie mi łe j i udane j kolonii w a -
kacyjne j , w której nasze francuskie 
dziewczęta polskiego pochodzenia sta-
nowią praiwdziwy bukiet na jp ięknie j -

szych kwiatów — takie są urodziwe. 
O zwycięstwie w quizie albo jak 

mówią w Polsce — zgaduj-zgaduli, u -
biegały się trzy dwuosobowe zespoły: 
Francji, USA i zespół „reszty świata". 
I aby od razu by ło w iadomo: przeko-
nywu jąco i zdecydowanie pierwsze 
miejsce zają ł zespół Francj i . 

Pytainia zna jdowały się w zamknię-
tych kopertach, trzeba je by ło loso-
wać. Każde pytanie by ło napisane w 
trzech języlkach, polskim, f rancuskim 
i angielskim. N a za improwizowane j 
ma łe j scenie stała w ie lka tablica, na 
której notowano zdobyte punkty. 

Kto zebrał na jw ięce j punktów? 
O c z y w i ś c i e zespół d z i ewczą t p o l o n i j -

n y c h z F r a n c j i w sk ładz i e : 17-letnia 

SUKCES DZIEWCZĄT Z BAHLINI LILLE Ulewne deszcze nie przeszkodziły w organizacji kolonii, dla wielu młodych 
dziewcząt i chłopców były nawet jakby dodatkową atrakcją. N a naszych 
zdjęciach widzimy grupę dziewcząt wyciskającą ze spodni deszczową wodę, 
poniżej zaś wesoły marsz na miejsce samochodowego Ra jdu Tatrzańskiego, 
który właśnie w tym samym czasie przebiegał przez tereny górskie, spra-
w ia j ąc uczestnikom wiele kłopotów. Młodzież śledziła wysi łki k ierowców 



P R Z E S Z K O D Z I Ł A 
Dalszy ciąg ze str. 3 

Sonia Kapiszar z Ba r l i n i 17-letnia 
Monika Kretowicz z L i l l e . O d p o w i e -
dz ia ły be zb ł ędn i e na w s z y s t k i e py t a -
nia. T y l k o raz b y ł y w k łopoc ie . G d y 
chodz i ł o o Karola Małcużyńskiego. 
C z y t o t en p ianis ta , c z y d z i enn ika r z? 
W y b r a ł y t r a f n i e : dz i enn ikarz . P ian iśc i e 
na im i ę Witold. K ł o p o t też m i a ł y p r z y 
py tan iu : C z y w i e s z k t o to : Fryderyk 
Chopin, Tadeusz Kościuszko, Czesław 
Niemen, Mikołaj Kopernik, Ignacy Pa-
derewski. 

N a g r o d ą za zdobyc i e p i e r w s z e g o 
m i e j s c a b y ł y p i ękne l a lk i góra lsk ie . 
N o i ta duża s a t y s f akc j a z r o z s ł aw i e -
nia p r z e z R a d i o z w y c i ę s t w a po ca łe j 
Po lsce . 

K i e r o w n i c z k a „ P a ł a c u Ta t r z ańsk i e -
g o " i p o l o n i j n e g o ośrodka w a k a c y j n e -

g o dla dz i ewczą t , pan i Anna Sułek, 
promien ia ła z radośc i . Zaskoczy ł a ją 
n ie z a p o w i e d z i a n a w i z y t a P o l s k i e g o R a -
dia i c i eszy ła się, ż e „ j e j " d z i e w c z ę t a 
tak doskona le zda ł y „ e g z a m i n " . 

— Tak lubię, tak kocham te moje 
panny, że nie ma takiej rzeczy, której 
bym dla nich nie zrobiła. Oczywiście 
godziwej — dodała . 

A d z i e w c z ę t a w i e d z i a ł y o t y m i w 
pe łn i docen ia ł y i o d w z a j e m n i a ł y się, 
by d la n i e j z rob ić w s z y s t k o . 

T a k a to ba rd zo p r z y j e m n a a tmos f e r a 
panowa ła w b u k o w i ń s k i m ośrodku. 
P r z y j e m n e po łąezano tu z p o ż y t e c z -
nym. W s z y s t k i e d z i ewc z ę t a p r z epada ł y 
za d ług im i space ram i z w y c h o w a w -
czyn ią p. Wandą Otwinowską. Ć w i e r -
k a ł y p r z e z całą d r o g ę j a k w r ó b l e , a le 
g d y pan i W a n d a zaczyna ła m ó w i ć , 
s t a w a ł y s ię c iche i z a m i e n i a ł y w s łuch 
— „bo ona tak ogromnie interesująco 
mówi, a my jesteśmy tak bardzo cie-

P O W Ó D Ź 
NIE 

Oto polska Meksykaneczka. Papa to były lotnik 
polski z Angli i , a mama — rodowita Meksykan -
ka. Jak widać z rysów i koloru w łosów córka 
wda ła się w mamę; trzeba tu jednak dodać, że 
w p ł y w taty przy wychowaniu musiał być duży, 
skoro dziewczynka mówi wcale dobrze po polsku 

G rupa dziewcząt podczas lekcji języków. Poniżej z l ewe j : Francuz, Amerykanin, Szwed — wszyscy pol -
sKiego pochodzenia, bardzo łatwo doszukali się wspólnie znanej melodii i dostroili do nie j swo je harmo-
nijki. z p rawe j : pani kierowniczka Anna Sułek komunikuje dziewczętom podczas śniadania program dnia 
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Dokończenie na str. 14 

Jedzenie — było dobre, nawet bar-
dzo dobre, ale — kłopotliwe! Z jednej 
strony jakże sobie odmówić polskiej 
kuchni, a z drugiej — groźba utycia 

To wszystko chłopcy z Francji. Stu-
diują technikę ludowego rzeźbiarstwa 
w drzewie, specjalności tatrzańskich 
górali. Obiektem badań jest orzeł 

Pan Sułek wymyśli ł na kolonii w Bukowinie genialną rzecz: równoczesne lekcje języków — francuskiego, angielskiego, 
niemieckiego, hiszpańskiego, no i oczywiście polskiego. Zapytacie po co hiszpańskiego? Otóż jedna z uczestniczek 
przyjechała do Bukowiny aż z Meksyku, gdzie — jak wiadomo — naj łatwiej jest porozumieć się hiszpańskim 

kawe wszystkiego, chcemy poznać ten 
świat polski i polskich ludzi." 

P a n i W a n d a m ó w i ł a p o d rodze c i eka -
w i e n a w e t o p ł odozmianac i i , a „ p r z y 
o k a z j i " , t a k m i m o c h o d e m , p o d a w a ł a m n ó -
s t w o i n f o r m a c j i o histor i i r e g i o n u 
i j e g o dn iu dz i s i e j s zym. N a p r e l e k c j ę 
0 tych s p r a w a c h ż a d n a z d z i ewczą t na 
p e w n o b y nie posz ła , a podczas p r z e c h a d z -
ki z p. W a n d ą n i e c i e k a w e rzeczy s t a w a ł y 
się n a g l e c i e k a w e . 

Dziewczę ta by ł y za fascynowane Z a -
kopanem i t ym co się naokoło nich 
działo. N i e przeszkodz i ły w t y m u l e w -
ne deszcze i powódź , k tó rych nie prze -
w idz iano w programie . N i e popsuły 
humorów, przec iwnie , stały się w i e l -
k im wyda r z en i em , a nawet atrakcją.. . 
N i ecodz i enne to by ło w idow i sko , które 
przyroda j akby spec ja ln ie dla nich 
p r zygo towa ła : „mo r z e " , które rozpo-
czynało się tuż pod domem, a kończy -
ło gdz ieś daleko... Groźna, rwąca w o -
da, k łęb iące się fa le , rozpętany ż y -
wio ł . M ł ode towarzys two , rozgadane 
1 rozbrykane m i lk ł o przed tą potęgą. 
Trac i ło mowę , nawet na j ba rd z i e j od-
ważne s tawa ły się w t e d y poważne . 

Panny , j ak na wszys tk i ch obozach 
w a k a c y j n y c h same ściel i ły łóżka i 
dbały o czystość w poko jach . W „Pa-
łacu Tatrzańskim" j ednak k i e rown i c z -
ka Sułek wprowadz i ła . . . punktac ję za 
porządek, konkurs z nagrodami dla 
tych, k tó rzy w t y m konkurs ie zdobę-
dą n a j w i ę c e j punktów. Po r ządek by ł 
wpros t idealny. 

„ W i e l k i e d e s z c z e " i tu w p r o w a d z i ł y 
z m i a n y w p r o g r a m i e p o b y t u . N a s z c z ę ś c i e 
p a n n y z d ą ż y ł y j e s z c z e p r z e d p o w o d z i ą 
z w i e d z i ć W a w e l , p o d z i w i a ć k r a k o w s k i B a r -
b a k a n , S u k i e n n i c e , T e a t r i m . S ł o w a c k i e g o 
o r a z o d w i e d z i ć O j c ó w . B y ł y z d u m i o n e o r -
g a n i z a c j ą p o l o n i j n y c h w c z a s ó w , t r o s k ą j a -
ką j e o t o c z o n o . J e d n a r z e c z t y l k o s p r a w i a -
ła i m z m a r t w i e n i e : ż e n a w a k a c y j n y m 
„ w i k c i e " z a b a r d z o . . . u t y j ą . A l e j a k tu o d -
m ó w i ć s o b i e t r u s k a w e k z k r e m e m a l b o 
w y ś m i e n i t y c h r o g a l i k ó w , z a k o p i a ń s k i e g o 
t w a r o g u c z y p y s z n e j g ó r a l s k i e j j a j e c z n i c y 
na s z y n c e ? 

Świe tn i e w y p a d ł y w „Pa łacu T a -
t r zańsk im" uroczystości zw iązane ł 
dn iem 14 l ipca — św ię t em n a r o d o w y m 
Franc j i . W przededniu odbyła się spe-
c ja lna pogadanka na t emat znaczenia 

święta i symbol ik i , jaką k r y j e w so-
bie zdobyc ie Bastyl i i . Rank i em na-
stępnego dnia apel z pocztem sztan-
d a r o w y m , zakończony odśp iewan iem 
„Marsylianki", hymnu Polonii i ok r z y -
k i em „Vive la France". N a stołach w 
w jadaln i przez cały „dz ień f r ancusk i " 
stały chorąg i ewk i o barwach F ranc j i . 

W r o zmowach okazało się, że w do-
mu każde j z dz i ewczą t z F r a n c j i c z y -
ta się od deski do deski „ T y g o d n i k 
Polski", a dz iewczę ta k tóre po polsku 
nie czy ta ją , z dużym za in teresowaniem 
og ląda ją co n a j m n i e j zd jęc ia . S i edem 
dz iewcząt z Houdain — M a r i a - A n n a 
Czerniak, K r y s t y n a Grądz iak , K a t a r z y -
na N o w a k , Rozyna P r zybysz , Daisy 
i Be t ty S zymanowsk i e oraz K r y s t y n a 
Zie l ińska opowiedz ia ły jak w y p a d ł a 
Po l ska z „ T y g o d n i k a " w kon f r on tac j i 
z rzeczywistośc ią . Wszys tko się zga -
dza, orzekły , z t ym, że r zeczywis tość 
Zakopanego i K r a k o w a jest p i ękn i e j -
sza niż zd jęc ia . A w i ę c „ T y g o d n i k " 
nie przesadzi ł . 

D w i e rezo lutne panny z Harnes: 
Monika Baranowska i P a t r y c j a G r zą -
dz ie lewska p raw i e n ie znały po lsk ie -
go. Bukow ina by ła jednak dla nich 
okaz ją by w z m o c n i ł y swą polszczyznę, 
do czego bardzo się przyk łada ły . M o -
nika już pracu je j ako młoda s zwacz -
ka w zakładz ie odz i e żowym. P a t r y c -
ja — kończy szkołę i zacznie p racować 
w sklepie. Obu o j c o w i e stale m ó w i l i o 
c i ekawych pozyc j a ch w „ T y g o d n i k u " 
i t łumaczy l i podpisy pod zd jęc iami . I 
one mia ły w w y o b r a ź n i jakąś w i z j ę 
Polski . A l e zgodnie o r zek ły : — R z e c z y -
wistość jest lepsza, niż m y ś m y ją sobie 
wyobraża ły . . . 

Oto pe łna „ o b s a d a f r a n c u s k a " na po l o -
n i j n y c h w a k a c j a c h d l a dz i ewczą t w B u k o -
w i n i e T a t r z a ń s k i e j . M o ż e zna jdz i e c i e w ś r ó d 
n i ch s w o j e z n a j o m e (nie p o d a j e m y tu 
n a z w i s k j uż raz p o p r z e d n i o w y m i e n i o n y c h ) : 
A n n a - M a r i a A m b r o ż y , K r y s t y n a B i e l a w n y , 
L i l i ana N a w o j s k a — wszys tk i e z B a r l i n ; 
P a t r y c j a S w e d r o w s k a z A r e v b a r g , A n i t a 
W o r o p a j e w z H a r n e s , L i l i a n a A d a m c z a k , 
P a t r y c j a K o r d u s , W i w i a n a G ó r n y z M ë r i -
cour t ; A l i n a Dz i a ł o s zew i c z i J a n i n a K r e -
tow icz ( o p i e k u n k a ) z L i l l e . 

Francja - Szwecja 
T r ó j m e c z odby ł na boisku szko lnym 

w Zakopanem i by ł n i e z w y k l e zażar-
ty. W a l c z y ł y ze sobą zespoły Francji, 
Szwecji i Polski. Zespół s zwedzk i 
wzmocn iony by ł pos i łkami ze Stanów 
Zjednoczonych i Norwegii . W ś r ó d k i -
b i c ó w z mie jsca u t w o r z y ł y s ię dwa 
obozy : skandynawsko-amerykańsk i i 
f rancusko-polsk i . Francuz i dop ingowa-
li P o l a k ó w , Po l a c y F rancuzów. iWśród 
g ra j ą cych znalazł się oczywiśc i e ,^Pe-
le " , by ł „Kopa" — Kopaczewsk i , Boby 
Charlton i im i tac j e innych św ia t owych 
s ław pi łkarskich. T r ó j m e c z ostatecz-
nie wygrała Francja. W f ina l e zesipół 
gości pokonał Po laków 4:2. T r ene r i 
sędzia w j edne j osobie, w y c h o w a w c a 
Mieczysław Jachimek nie zano towa ł 
kto strzel i ł b ramki . D la tego w n in i e j -
szym sprawozdaniu brak nazwisk 
bramkost rze lnych graczy . 

Chodz i tu o mecze p i łkarsk ie (poza 
t y m odby ły się też mecze s ia tkówki 
i z awody lekkoat le tyczne ) , j ak i e r o ze -
grała m iędzy sobą młodz ież po lon i jna , 
która z różnych stron świata p r z y j e -
chała do „po l sk i e j pe r ł y uzdrow isk " , 
do Zakopanego , aby tu spędzić 5-itygo-
d n i o w e wakac j e . 

C h ł o p c y u l o k o w a n i zostal i w D o m u W c z a -
s o w y m „ K r a k u s " w Z a k o p a n e m — Bys t r e . 
W dn i ach od 6 l i pca do 10 s i e rpn ia m ie s z -
k a tu r a z e m 41 m ł o d y c h c h ł o p c ó w w w i e -
k u od 15 do 17 la t po l sk i ego pochodzen i a , 
p r a w d z i w a „ w s p ó l n o t a p o l o n i j n a " : 10 z 
F r a n c j i , 9 z S z w e c j i , 5 ze S t a n ó w Z j e d n o -
czonych , 2 z N o r w e g i i i 1 ze S z w a j c a r i i . 
R o l ę g o s p o d a r z y , a z a r a z e m w s p ó ł l o k a t o r ó w 
pe łn i ło 184 m ł o d y c h P o l a k ó w z r ó ż n y c h w o -
j e w ó d z t w . 

Do porozumien ia ch łopców z sześciu 
k r a j ó w doszło b łyskawiczn ie . Przyczy-
niła się do tego nie t y lko dobra w o l a 
wszystkich, ale chyba przede ws zys t -
k im też to, że wszyscy mog l i porozu-
mieć się j ę z yk i em swoich o j c ów , po ls-

Kiedy deszcz lał i większość musiała 
suszyć obuwie przed następną wypra -
wą, z konieczności trzeba było słuchać 
pogadanek lub opowiadań koleżanek 

-Polska W futbolu 
k im. N i ek tó r zy w łada l i n im doskonale, 
inni m n i e j dobrze , a le wys ta rcza jąco 
na ty le , aby szybko w „ K r a k u s i e " w y -
two r z y ł a się a tmosfera j edne j w i e l k i e j 
rodz iny . 

„ K r a k u s " jest p i ęknym d o m e m dwu-
p i ę t r o w y m . P r a w d z i w y „ zakop iańczyk" , 
z charakterys tycznym, w y s o k o spa-
dz is tym dachem, s t y l i z owanymi okna-
mi , w y r z e ź b i o n y m w d r z e w i e we jśc i em. 
D o m jest cały z j od ł owego drzewa. 
M a też zapach jodły . W e w n ą t r z 
na ścianach wiszą zakopiańskie tkani -
ny, zakopiańskie talerze, zakopiańskie 
„ g ł o w y " , arcydz ie łka sztuki snycers-
k i e j m i e j s c o w e j szkoły a r tys tyczne j 
Kenara . 
Wspomn iany na wstęp ie t r ó jmec z p i ł -
karski odby ł się p r z y s łonecznej pogo -
dzie, jeszcze przed „ w i e l k i m i deszcza-
m i " , k tóre naw iedz i ł y Po lskę w dniach 
od 18 do 21 l ipca. Pada ło be z p r z e r w y 
4 dni. N i e by ł to żaden kapuśniaczek, 
a le lało jak z p r z y s ł o w i o w e g o cebra. 
Już w t rzec im dniu s t rumyki zamie-
ni ły s ię w r w ą c e potoki , potok i w o -
szalałe, wys t ępu jące z b r z e g ó w rzeki . 
N a w e t r o w y me l i o r a cy jne „ zapro te -
s t owa ł y " p r z ec iwko w i e l k i e j wodzie , 
w y l a ł y i zatopi ły łąki i pola. 

Chłopcy po raz p i e rwszy w życiu 
by l i św iadkami , j ak mały , n iew inn ie 
w y g l ą d a j ą c y potoczek , w c iągu ki lku 
godzin podniósł s w ó j stan w o d y o k i l -
ka m e t r ó w i zabierał po drodze wszys t -
ko, co hamowa ło j e go bieg. N i e t y l -
ko przybrzeżne grunty , ale i mosty, 
ma łe d rewn iane chaty góra lskie , czy 
nawe t m u r o w a n e magazyny . Dodatko -
w y e f ek t t ego w idow i ska : okie łznanie 



P R Z Y K Ł A D 
DO NAŚLADOWANIA 
LE Ż Y na naszym biurku redak-

c y jnym książka „Polacy badacze 
Ameryki". Napisał ją Tomasz 
J. Turley, by ły profesor a obec-
nie członek l icznych organizacji 

technicznych i naukowych amerykańskich i 
angielskich. Książka została wydana w Chi-
cago w języku polskim, obe jmuje ponad 
150 stron i wie le ilustracji, ma charakter 
popularnonaukowy, czyl i może być czytana 
przez ludzi nie mających specjalnego przy-
gotowania. Wprawdz ie autor za jmuje się 
przy t ym l icznymi dziedzinami nauki, po-
daje źródła i literaturę, index nazwisk i ob-
cojęzyczne streszczenia a więc wszystkie 
nieodzowne w dziale naukowym dodatki, ale 
dowodzi to, że pogodził on piękne z poży-
tecznym. Naukowcom dał bowiem jakby coś 
w rodzaju przewodnika do dalszych poszu-
kiwań i badań, które są konieczne, a nie 
naukowcom, lecz ludziom żądnym wiedzy o 
świecie popularną lekcję o wkładzie Pola-
ków do znajomości i bogactwa Ameryki. 
Nic też dziwnego, że w prasie poloni jnej 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, poszcze-
gólne części pracy T. Turleya są bez żadnych 
skrótów przedrukowywane i cieszą się du-
żym zainteresowaniem ze strony czytelni-
ków. 

Czym za jmuje się w swym dziele prof . 
T . Tur ley? — Pionierami kartografi i , przy-
rodnikami, antropologami, socjologami, w y -
bitnymi matematykami, f i zykami i chemi-
kami, polskimi pionierami na polu szkol-
nictwa amerykańskiego, bibl iografami; jeże-
li chodzi o odkrywców sięga do czasów na j -
dawniejszych — legendarnych, które w y -
magają jeszcze dalszych badań i spraw-
dzeń; wymienia zainteresowania polskich 
uczonych w okresie odrodzenia dla nowego 
świata, między innymi — pierwsze mapy 
drugiej półkuli kreślone przez Po laków w 
Europie, wielkich budowniczych polskich 
na kontynencie amerykańskim — kolei, tu-
nelów, mostów i wiaduktów; szeroko 
uwzględnia turystów wysokogórskich, któ-
rzy zdobywal i i zdobywają jeszcze niedo-
stępne pasma i szczyty, dokonując równo-
cześnie pomiarów ich wysokości i usuwając 
z map białe plamy, nanosząc na nie swe 
osiągnięcia; kreśli sylwetki, wybi tnych uczo-
nych polskich i poisko-amerykańskich; bi-
lansuje osiągnięcia badaczy szczepów in-
diańskich, jak i tych, którzy za jmowal i się 
badaniami geologicznymi wie lu regionów 
Ameryk i ; analizuje dorobek chemików i f i -
zyko-chemików etc., etc. A wszystko nie 

ty lko w odniesieniu do Stanów Zjednoczo-
nych Ameryk i Północnej i Kanady, ale i do 
Brazyli i , Argentyny , Meksyku, Kuby, Wysp 
Antylskich, Trinidadu i Martyniki, Chile 
itd. 
• Pro f . Tur ley przypomina, że „wiek XIX, 

wiek doniosłych odkryć geograficznych, 
zmuszał Polaków do służby u obcych", w i e -
lu z nich jednak „brało udział w różnych 
wyprawach geograficznych uzyskując nie-
kiedy wyniki odkrywcze. Ale ich. dorobek 
naukowy zaliczano zazwyczaj na dobro in-
nych państw... Niemniej jednak — stwier-
dza dalej — na mapie Ameryki zachowało 
się jeszcze do dziś około setki nazw polskich. 
Nadawali je uczeni oraz instytucje polskie 
i obce na cześć słynnych podróżników, któ-

P - TERENY BADAŃ UCZONYCH 
P O L S K I C H 

HOJttli 

Powyższa mapka przedstawia udział Po l aków 
w badaniach geograficznych zachodniej półkuli 

rzy odkryli lub po raz pierwszy opisali pewne 
regiony geograficzne albo których dorobek 
naukowy, względnie wkład cywilizacyjny 
na innym polu zasługiwały na utrwalenie 
nazwiska. Nazwy te znajdują się na konty-

nencie Ameryki na kilku wyspach. Świad-
czą one o wkładzie Polaków w dzieło po-
znania Ameryki..." 

Nawiązując do tych ostatnich zadań prof . 
Tur ley podaje wykaz polskich nazw geogra-
f icznych lub związanych z Polską na konty-
nencie amerykańskim. N i e ogranicza się 
przy t ym do nazw obecnie jeszcze istnieją-
cych, ale częściowo przypomina i te, które 
zniknęły ze słownictwa geograf icznego i zo-
stały zastąpione innymi. Poda je przy t ym 
dlaczego się tak stało. Lista ta ze zrozumia-
łych wzg lędów nie jest jednak pełna, w y -
maga dalszych badań i wnik l iwych poszuki-
wań. 

Kreśląc krótkie sy lwetki uczonych, autor 
wymienia ich prace drukowane w obcych 
językach, nie przetłumaczone nigdy na język 
polski. O ile np. dość szeroko znane są dzie-
ła naukowe wybi tnego antropologa Broni-
sława Malinowskiego w języku angielskim, 
zmarłego w 1924, zaliczanego w świecie do 
nauki bry ty j sk ie j i amerykańskiej , choć był 
on równocześnie wyb i tnym działaczem po-
loni jnym, to kto z Po laków wie, że w 1958 r. 
prof. dr Witold Szyszło ogłosił w L imie (Pe-
ru) w języku hiszpańskim fundamentalną 
monograf ię o przyrodzie Ameryk i Równiko-
we j , pod tytułem „La Naturaleza en la 
America Ecuatorial". W następnym roku 
wydano ją w N o w y m Jorku w języku an-
gielskim, ale w o jczystym języku autora nie 
jest w ogóle znana. Ostatnio wobec wyczer -
pania dzieła, Amerykan ie wznowi l i j e w 
Chicago. War to tu dodać, że Wito ld Szyszło 
(1883—1963) wyemigrowa ł do Peru w 
1924 r., z czasem został w L imie profesorem 
mie jscowego uniwersytetu, na k tórym w y -
kształcił wie lu peruwiańskich przyrodni-
ków, po przejściu w 1953 r. na emeryturę 
poświęcił się całkowicie pracy naukowo-
badawczej Ameryk i Południowej , odbył 
wie le podróży, w szczególności w rozległych 
dorzeczach Amazonki, po Boliwii , Wene -
zueli, Ekwadorze i Meksyku. Wito ld Szyszło 
nie jest tu jakimś z jawiskiem odosobnio-
nym. Istnieje długi legion polskich nazwisk, 
dobrze zapisanych w dziejach wie lu kra jów, 
zapomnianych jednak przez Polaków. 

Pro f . Tur ley i Polonia Amerykańska w y -
chodzą z założenia, że trzeba je przypom-
nieć. Od tego bowiem zależy, między inny-
mi, pozycja Polonii Amerykańskie j . W 
Ameryce , szczególnie w U S A i Kanadzie, 
istnieje w tej chwil i ogólna tendencja, by 
każda z grup etnicznych, czyl i wywodzą -
cych się z dawne j emigracj i różnych naro-
dów, dała dowód swego wkładu w miejsco-
wą kulturę, cywi l i zac ję i bogactwo. A m e r y -
kanie i Kanady j czycy polskiego pochodzenia 
nie chcą przy t ym pozostać w tyle. I słusz-
nie. Należałoby jednak pomyśleć o t ym i 
na innych kontynentach, a także o wkładzie 
tysięcy ludzi bezimiennych, Po laków z daw-
nego wychodźstwa zarobkowego, którzy swą 
ofiarną pracą, nieraz bardzo marnie opłaca-
ną, przyczyni l i się do powstania wielkich 
nowoczesnych przemysłów i fortun. 

Sukcesy "Kaliny,, z Ponł-a-Mousson 
W ostatnich, m i e s i ą cach po l sk i zespół f o l -

k l o r y s t y c z n y z P o n t - à - M o u s s o n „Ka l ina^ ' 
p r z e j a w i a ł b a r d z o o ż y w i o n ą dz ia ła lność . 
B r a ł on u d z i a ł w l i c znych u roczys tośc iach 
r eg i onu , p o p u l a r y z u j ą c po l sk ie p ieśni i 
tańce . 

P r z e d r o zpoczęc i em sezonu w a k a c y j n e g o 
w y s t ą p i ł a „ K a l i n a " na z o r g a n i z o w a n y m w 
P o n t - à - M o u s s o n „ G r a n d e F ê t e G y m n i q u e et 
A r t i s t i q u e " . B y ł a to b a r d z o o k a z a ł a i m -
preza , do u d z i a ł u w k t ó r e j z ap ro szono l i c z -
n e zespo ły a r t y s t yczne oko l i cy , m . in . g r u -
pą „ L e s M y r t i l l e s " z S a i n t - D i é , w y s e l e k c j o -
n o w a n e d r u ż y n y g i m n a s t y c z n e o r g a n i z a c j i 
„ L e spor t M u s s i p o n t a i n " , a t akże ek ipą 
s p e c j a l n ą G w a r d i i R e p u b l i k a ń s k i e j z P a -
ryża . 

W G o u d r e v i l l e t ańczy ł a i ś p i e w a ł a „ K a -
l i n a " d la u m i l e n i a p o n u r y c h dn i s p ę d z a -
n y c h w s zp i t a l ach c h o r y m i k a l e k o m — 
o f i a r o m w y p a d k ó w s a m o c h o d o w y c h . 

B a r d z o r e p r e z e n t a c y j n y c h a r a k t e r m i a ł 
w y s t ę p „ K a l i n y " w A b b a y e d e s P r e m o n -
t r é s podczas z j a z d u p r o f e s o r ó w z r ó ż n y c h 
k r a j ó w E u r o p y , z J apon i i i S t a n ó w Z j e d -
noczonych . W ich l i czb ie z n a j d o w a l i się 
p r o f e s o r o w i e po l s cy z W a r s z a w y i K r a k o -
w a . P o u roczys tośc i w A b b a y e des P r e -
m o n t r é s w s z y s c y c z ł o n k o w i e zespo łu o b d a -
r o w a n i zosta l i p i ę k n y m i u p o m i n k a m i . 

O s t a t n i m w r e s z c i e w i e l k i m s u k c e s e m „ K a -
l i n y " b y ł u d z i a ł w f e s t i w a l u w L u k s e m -
b u r g u . W t e j w i e l k i e j i m p r e z i e b r a ł y u -
dz ia ł zespo ły m ł o d z i e ż o w e z F r a n c j i , B e l -
g i , L u k s e m b u r g a , z N R F , a le ż a d e n n ie 

u z y s k a ł t ak i ch b r a w i n ie w y w o ł a ł t a k i e g o 
e n t u z j a z m u j a k „ K a l i n a " . P r z e j a w i ł o się 
to z a r ó w n o podczas w y s t ę p ó w scen icznych , 
j a k i podczas w i e l k i e g o p o c h o d u u l i c ami 
L u k s e m b u r g a . 

Z a dz ia ł a lność zespo łu w d z i ę c z n a jest 
„ K a l i n i e " ca ł a l udność t P o n t - à - M o u s s o n . 
Z e s p ó ł o d g r y w a b a r d z o w a ż n ą ro l ą w 
p r a c y k u l t u r a l n e j i a r t y s t y c z n e j m ia s ta . 
Z a s ł u g a to w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w tego d y -
n a m i c z n e g o zespo łu o r a z j e g o k i e r o w n i c -
t w a — p . S t e f a n i i D a c h o r a z p . P a t r y c j i 
W s z ę d o b y ł . 

W Y S O K I E POLSKIE O D Z N A C Z E N I E 
D E P U T O W A N E G O A R T H U R A RAMETTE 'A 

A m b a s a d o r P R L w e F r a n c j i p. Tadeusz Olechowski u d e k o r o w a ł ostat -
nio d e p u t o w a n e g o z d epa r t amen tu N o r d p. Ar thura Ramette'a w y s o k i m 
po l sk im odznaczen i em — O r d e r e m Odrodzen i a „ Po l on i a Res t i tu ta " , p r z y -
z n a n y m przez Radą P a ń s t w a P R L . 

Ce r emon ia d e k o r a c j i p. deputowanego Ar thura Ramette'a odby ła się 
bardzo uroczyśc ie w sa lonach A m b a s a d y P o l s k i e j w P a r y ż u . W s w y m 
p r z e m ó w i e n i u p. Ambasador Olechowski podkreś l i ł w i e l k i e zasługi P- R a -
met te ' a dla Po l sk i i p r z y j a ź n i f r ancusko -po l sk i e j o raz o m ó w i ł j e g o ak t ywną 
dz ia ła lność w P r e z y d i u m S towar zys zen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " ma jącą na celu 
zb l i żen ie F r a n c j i i Po lsk i . P . Ramette se rdeczn ie p o d z i ę k o w a ł p A m -
basado row i O l e c h o w s k i e m u za zaszczyt , j ak i go spotkał i z apewn i ł 
o s w y c h se rdecznych uczuciach do P o l s k i i P o l a k ó w , o da lsze j s w e j ak -
t y w n e j p racy na r z ec z p r z y j a ź n i m i ę d z y o b y d w u n a r o d a m i 

Licealiści polscy w Lyonie francuscy w Warszawie 
20 uc zn i ów i 3 p r o f e s o r ó w L i c e u m 

im. N a r c y z y Ż m i c h o w s k i e j z W a r s z a w y 
p r z e b y w a ł o p r z e z d w a t y godn i e w e 
F ranc j i . P o b y t ten p r z y p a d ł na p i e r w -
szą p o ł o w ę l ipca. W d r u g i e j p o ł o w i e 
t ego s a m e g o mies iąca g rupa 20 ucz-
n i ó w z L y c é e S a i n t - E x u p é r y w L y o -
nie p o z n a w a ł a Po l skę . 

T a w y m i a n a g rup l i c ea l i s t ów p o l -
skich i f r ancusk i ch o d b y w a się Pod 
p a t r o n a t e m Fédé ra t i on F rança i s e et 
P o l o n a i s e des C l u b de l ' U N E S C O . P o -
zwo l i ł a ona m ł o d z i e ż y po l sk i e j z w i e -
dzić P a r y ż , a po k i l ku dniach poby tu 

w sto l icy zamieszkać w l i c eum Sa in t -
- E x u p é r y w L y o n i e , skąd w y r u s z a n o 
na l i c zne wyc i e c zk i . Jedną z n ich zo r -
g a n i z o w a n o do C h a m o n i x , następną do 
Languedoc , do P r o w a n s j i . P i c du M i d i 
i w y s o k i e A l p y , a następnie dz ika C a -
m a r g u e w y w a r ł y na m ł o d y c h t u r y -
stach s i lne w r a ż e n i e . P r z e d z a k o ń c z e -
n iem p o b y t u w L y o n i e l icea l iśc i po l -
scy wz i ę l i udz ia ł w e m i s j i t e l e w i z y j -
ne j z a t y t u ł o w a n e j „ V i s a pour V a r s o -
v i e " , a t a k ż e o d w i e d z i l i Konsu l a t G e -
nera lny P R L w L y o n i e , gd z i e spotka l i 
się z m łodz i e żą f rancuską i m łodz i e żą 

po lon i jną . Podczas spotkania o b e c n y 
by ł p. konsul g ene ra lny Mieczys ław 
Ma jewsk i , p. konsul Eugeniusz Seiler, 
p r z e w o d n i c z ą c y „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
L y o n i e prof. Baumgartner , p r z e w o d n i -
czący K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o w L y o -
n ie p. Andry jnsk i , s ekre ta rka S t o w a -
rzyszen ia K u l t u r a l n e g o F rancusko -
- P o l s k i e g o w L y o n i e pani Collin i s z e -
r eg innych osobistości . 

O b s z e r n y r e p o r t a ż z w y m i a n y o b u g r u p 
z a m i e ś c i m y w j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h n u -
m e r ó w . 



Edward LIGOCKI 

R O 
DIALOG I A < 6 > 

M O W V 
z S i e n k i e w i c z e m 
i P a d e r e w s k i m 
SK O Ń C Z Y Ł E M ks iążkę . D a ł e m j e j t y tu ł 

„ S a m b r a i M o z a " , choć p o c z ą t k o w o 
m y ś l a ł e m o „ L e s i e A r g o ń s k i m " . P r z e -
c zy ta ł em raz j eszcze rękopis , skreś l i -
ł em r o z m o w y żo łn i e r zy na t emat : 
„ k ró l ang ie lsk i chce P o l s k i " , gdy ż 

na p e w n o p r z y c z ep i ł aby s ię do -tego f r a g m e n -
tu carska cenzura. N i e m i a ł e m j ednak na t y m 
skończyć , dosta łem ma t e r i a ł y o b o m b a r d o w a n i u 
R e i m s i zniszczeniu ka t ed r y i z n ó w p isa łem, może 
s p o k o j n i e j i j eszcze z w i ę k s z ą dbałośc ią o sty l 
i c y z e l o w a n i e obrazu. Zesz ł y m i na t e j p r a c y m a -
rzec i k w i e c i e ń 1915 roku. N i c s z c z egó lnego nie 
dz ia ło się na f ronc ie , w o j n a p o z y c y j n a z całą j e j 
monoton ią , w y p a d y o charakte r ze l oka lnym, z j e d -
n e j c zy d r u g i e j s t rony . 

S p o d z i e w a n o s i ę w P a r y ż u o f e n s y w y f r ancusko -
ang i e l sko -be l g i j sk i e j . B i ł o w oczy , że koa l i c j a l i c zyć 
m o ż e j e d y n i e na w ł a s n e siły, co raz gorsze w i eśc i 
nadchodz i ł y ze w s c h o d n i e g o f ron tu . T e r a z dopiero , 
z przeważ in ie opóźn ionych p i sm a m e r y k a ń s k i c h do -
w i e d z i a n o się o szczegó łach ka tas t r o f y , k tó ra spot-
kała a rm ie R e n n e n k a m p f a na j e z i o rach m a z u r -
skich. 

S z t a b c a r s k i s t a r a ł się, j a k m ó g ł , u t r z y m a ć n i m b s w e -
g o w o j s k a . N i e b y ł o d o ś ć s i ł n a d ł u g i m f r o n c i e o d B a ł -
t y k u p o D n i e s t r , a l e z d e c y d o w a n o s ię w y s ł a ć n a f r o n t 
f r a n c u s k i ś w i e ż ą , p r e z e n t u j ą c ą s ię n a j l e p i e j , j e s z c z e n i e 
t k n i ę t ą b o j o w y m c h r z t e m S y b e r y j s k ą B r y g a d ę . D o b r n ç î a 
j a k o ś p r z e z M u r m a ń s k d o H a w r u — a m b a s a d o r I z w o l s k i 
ż ą d a ł b y z a p r e z e n t o w a n o j ą p r z e d p r z e s z k o l e n i e m w P a -
r y ż u . I s t o t n i e d e f i l o w a ł a p r z e z W i e l k i e B u l w a r y , p r z y j -
m o w a n a z n i e p r a w d o p o d o b n y m e n t u z j a z m e m . 

B y w a ł e m r egu la rn i e co t ydz i eń u Z a m o y s k i e g o , 
czasami częśc ie j , gdy urządza ł w i ę k s z e p r z y j ę c i a . 
S p o t y k a ł o się t a m k i lku in t e r esu jących ludzi . W y -
b i j a ł się spośród gości hrab ia L a h o v a r y , W ę g i e r 
z pochodzen ia , poseł rumuńsk i . Cenne b y ł y j e g o 
u w a g i o s tosunkach panu j ą cy ch w korpus ie d y p l o -
m a t y c z n y m w P a r y ż u . B y w a ł r ówn i e ż , choć r za -
dz i e j , Jacques C l emenceau . Bra ta j ego , posła G e -
orges 'a C l e m e n c e a u u w a ż a n o za en fan t t e r r ib l e 
pa r l amen tu . L e w i c o w y r a d y k a ł oba la ł po m i s -
t r z owsku j eden gab ine t po d rug im. M a d a m e C l e -
menceau, żona Jacques 'a , k tó ra b y w a ł a z m ę ż e m 
u Z a m o y s k i c h , podkreś la ła zawsze , że z pochodze -
nia j es t P o l k ą , choć nie m ó w i ł a p o polsku. 

D w a j P o l a c y : Jan H o r o d y s k i i Józe f R e t i n g e r 
p r z y w o z i l i dość często luźne w i a d o m o ś c i o t ym , 
co s ię dz ia ło w S z w a j c a r i i i w k r a j u . O b a j pocho -
dzący z G a l i c j i i k o r z y s t a j ą c y ze s ł u ż b o w y c h an-
g ie l sk ich paszpor tów , p o w i ą z a n i by l i w y r a ź n i e z 
l o n d y ń s k i m In t e l l i g ence Se rv i ce . M i e l i z t e go t y -
tułu inne zadania , l ecz w sp rawach po lsk ich szli 
r ę k a w r ę k ę z g rupą pa ryską i z na j b l i ż s z ym i 
w s p ó ł p r a c o w n i k a m i S i enk i ew i c za : s ynem j e go H e n . 
r y k i e m J ó z e f e m , E d w a r d e m J a n c z e w s k i m i z f o r -
m u j ą c y m się w L o z a n n i e k o ł e m L a P o l o g n e et la 
Gue r r e . Jak b y ł o n a m w i a d o m o , k o n t a k t o w a l i się 
z k r a k o w s k ą g rupą S k o n f e d e r o w a n y c h S t r onn i c tw 
N i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h . T w o r z y ł o to sieć, k tó ra w 
p r o g r a m i e s w o i m mia ła r ó w n i e ż ob j ą ć szerok ie 
rzesze P o l a k ó w w Stanach Z j ednoc zonych , co z a -
p o c z ą t k o w a ł już, p r z e z ko r e spondenc j ę na raz ie , 
I g n a c y P a d e r e w s k i . 

W począ tku m a j a o t r z y m a ł e m p o c z t ó w k ę w z y -
w a j ą c ą , b y m n a z a j u t r z z rana s taw i ł się na Quai 
d 'Or léans . S p r a w a musia ła b y ć p i lna, skoro Z a -
m o y s k i nie l i c z y ł s i ę z kosz tem, w y d a ł całe d w a 
su na k a r t k ę a dz i e l i ł o nas d w a c zy t r z y dni od 
z w y k ł e g o p i ą t k o w e g o spotkania . 

— R ó w n o za t yd z i eń — ośw iadczy ł m i na w s t ę -
p i e — odbędz i e się z eb ran i e K o m i t e t u V e v e y s k i e g o , 
z w o ł a n e z p o w o d u w y j a z d u P a d e r e w s k i e g o d o A -
m e r y k i . P o j ed z i e s z na to pos i edzen ie z naszego 
ramien ia . On i n i e ba rdzo się o r i en tu ją , co m y tu 
r o b i m y , a ja też nie m a m w y r a ź n y c h ins t rukc j i 
od nich. T w o j e zadan ie w ł a ś c i w i e jest proste , ale 
w y m a g a już p e w n e g o w y r o b i e n i a po l i t yc znego . S ą -
dzę, że n ie zawiedz i esz . P a m i ę t a ć musisz, ż e b ę -
dz iesz r o z m a w i a ł nie t y l k o z S i e n k i e w i c z e m , P a -
d e r e w s k i m , czy Osuchowiskim, z k t ó r y m i l a w i r o -
w a ć n ie t r z eba i n ie można , a le i z s z e r eg i em in -
nych . w o b e c k t ó r y c h t r zeba za chować ostrożność: 
im m n i e j im się p o w i e , t y m l ep i e j . Zg łos i sz się 
w V e v e y w K o m i t e c i e , dam ci od s ieb ie b i l e t po -
l e c a j ą c y do S i e n k i e w i c z a a lbo do P a d e r e w s k i e g o . 

— Jeśl i m o g ę w y b i e r a ć , p roszę do P a d e r e w s k i e -
go , H e n r y k o w i S i e n k i e w i c z o w i m i a ł e m zaszczyt b y ć 
p r z eds t aw i ony przez j e g o syna, m e g o p r z y j a c i e l a , 
j eszcze w K r a k o w i e . B y ł b y m natomios t bardzo 
s zczęś l iwy , g d y b y m m ó g ł zamien i ć choć pa rę s łów 
z m i s t r z em P a d e r e w s k i m . 

— Oczyw i ś c i e , r o zumiem. A w i ę c przekażesz 

S i e n k i e w i c z o w i , P a d e r e w s k i e m u bądź O s u c h o w -
sk iemu. ale t y l k o im, szczegó ły o t ym, jak w y -
g ląda tu nasza sy tuac ja , i o t y m cośmy zdoła l i tu 
zrobić . M a m na m y ś l i s p r a w ę i n t e r n o w a n y c h już 
za ła tw ioną i s p r a w ę j e ń c ó w P o l a k ó w z a rm i i n i e -
m i e c k i e j , dziś aktua lną . R o z m o w y po l i t y c zne z 
F r a n c u z a m i idą opornie . Jak sam rozumiesz , p r z e -
szkadza na ca ł e j l in i i f r a n c o - r o s y j s k i e p r z y m i e -
rze . P r y w a t n i e Francuz i , z k t ó r y m i r o z m a w i a m , 
p r z y z n a j ą mi słuszność, a le g d y nac iskam, by z a -
ję l i o f i c j a l n i e s tanow isko w y r a ź n i e nam s p r z y j a -
jące , r o z k ł a d a j ą ręce . N i e p o t r z e b u j ę chyba pod -
kreś lać , jałę cenne będą dla n ich w V e v e y i n f o r -
m a c j e o kompan i i b a j o ń c z y k ó w pod po l sk im sz tan-
darem. Da l e j , będz iesz o c z yw i ś c i e na pos iedzeniu , 
m i e j oczy i uszy o twar t e , zdasz m i po p o w r o c i e 
s zczegó łową r e l ac j ę . Popros i s z r ó w n i e ż o dok ład -
n i e j s ze ins t rukc j e d la Pa r y ża . A t e raz — Z a m o y -
ski w y j ą ł t r zy p i ę ć d z i e s i ę c i o f r a n k o w e bankno ty — 
oto p i en iądze na podróż . P a m i ę t a j p r zed w y j a z -
dem w y m i e n i ć t e pap i e rk i na s rebrne p i ę c i o f r an -
k ó w k i . W S z w a j c a r i i są one j eszcze w obiegu, 
bankno t y zm i en i l i b y ci na f r a n k i s z w a j c a r s k i e po 
n i ż s zym kurs ie , a tak nic nie s t rac imy . P o w i n n o 
ci t o w y s t a r c z y ć , p r z e j a z d t am i z p o w r o t e m n ie 
kos z tu j e w i ę c e j niż p ięćdz ies ią t f r a n k ó w . 

WŁ Ó C Z Y Ł E M się p r z e z całe życ i e po 
świec ie , a l e ta pod ró ż do S z w a j c a r i i 
u tkw i ł a mi na zawsze w pamięo i . J e -
cha ł em n o c n y m poc i ąg i em. Z d z i w i ł o 
m n i e n a w e t na g ran i cy w Va l l o rbe , ż e 
taką luźną kon t r o l ę p r z e p r o w a d z a n o po 

obu stronach. N a ostatnich stac jach f rancusk i ch 
sporo ludzi; zna laz ł o się w w a g o n a c h , j e cha l i za 
p r zepus tkami , d ź w i g a l i j ak i e ś tobo ły , szedł w i -
doczn ie hande l z am i enny i to zw łaszcza in tereso-
w a ł o c e ln ików . 

D o j e c h a ł e m d o V e v e y , t r o c h ę j e s zcze b y ł o za w c z e ś n i e , 
b y s z u k a ć H e n i a S i e n k i e w i c z a w H o t e l d u L a c , za b a s z t ą . 
C h y b a t a m m i e s z k a ł r a z e m z r o d z i n ą . W t y m s a m y m 
h o t e l u m i e ś c i ł a s ię s i e d z i b a K o m i t e t u . 

Z o b e r ż y , w k t ó r e j z j a d ł e m ś n i a d a n i e , p o s z e d ł m o k r ę ż -
n ą d r o g ą n a b r z e ż e m . Z n a j o m e g ó r y l e ż a ł y n a p r z e c i w n y m 
k r a ń c u j e z i o r a n a d m i a s t e m , w y s o k o , tuż o b o k k o l e j k i 
l i n o w e j z n a j d o w a ł o s ię s a n a t o r i u m M o n t F e l e r i n , w k t ó -
r y m d w a l a t a t e m u c z e k a ł a n a m n i e O l i m p i a . W z n o s i ł 
s ię n a d n i m m a s y w R o c h e r s d e N a y e , n i ż e j , n a h a l a c h , 
z i e l eń p l ą t a ł a s ię z b i e l ą — b y ł y to s ł a w n e p o l a n a r c y z ó w , 
t y l e r a z y w i d z i a n e . , 

N i e b y ł o m ł o d e g o S i enk i ew i c za w hote lu, m i e s z -
ka ł w Lo zann i e . 

— N i e w a r t o j e chać — ośw iadczy ł po r t i e r — 
o w p ó ł do j edenas t e j co dz i eń p r z y j e ż d ż a . 

Z j a w i ł się r z e c z yw i ś c i e o t e j godz in ie . P o w i e -
d z i a ł em m u w kró tk i ch s łowach, p o co p r z y j e ż -
dżam. 

— O j c i e c będz i e ci rad. P ó j d z i e m y do n i ego o 
dwunas t e j , t e raz się ub iera i kończy czy tać ga z e -
ty . M a ł o m i e l i ś m y k o n t a k t ó w z P a r y ż e m . Dobr ze , 
ż e p r z y j e cha ł e ś . 

— Jacy tu są ludz i e poza p r e z y d i u m ? 
— Jak by ci to pow i edz i e ć? B e z w y r a ź n i e j s z e j 

t w a r z y . Ci , k t ó r z y m ó w i ą bez osłonek, j ak m y , 
to g rupa zas iedz ia ła w S z w a j c a r i i . S t a r y as t ronom 
L a s k o w s k i , o d k r y w c a j a k i e j ś g w i a z d y n o w e j , po -
w a g a . B a r d z o już s tary . Z w r ó ć p r z y oka z j i u w a g ę 
na j e g o skamien ia ł e , m a l a c h i t o w e oczy ; n i gdy c h y -
ba n ie w id z i a ł e ś nic podobnego . Jest j eszcze drugi , 
w i e k o w y , pows tan i ec 63 roku, dok to r M in ia t t , d o -
tąd j eszcze p r a k t y k u j ą c y w Bern i e . K t ó ż jeszcze? 
Żm ig r od zk i , d y r ek t o r M u z e u m w Rape r sw i lu , k i l -
ku w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , m ł o d y dok to r L e w a k , h i -
s to ryk , p r z y j e m n y gość. N o i ca łe m n ó s t w o r ó ż -
n y c h z amożnych ludzi , k t ó r z y za g ran i cę cenne 
s w o j e g ł o w y unieśl i . P r z e w a ż n i e p r z e m y s ł o w c y 
w a r s z a w s c y , z p i en i ęd zm i ; d a j ą n a w e t t rochę się 
doić na cele dobroczynne . Cho l e ra m n i e czasem 
b ierze , gdy z a c z y n a j ą m ó w i ć o po l i t yce . Us łyszysz 
sam. T r o c h ę w y ż s z y po z i om niż t ych w c w i k i e -
rach c z y t a j ą c y ch gaze t y w cuk iern i K l e s z c za , a le 
tak p r a w d ę p o w i e d z i a w s z y , du m ê m e tabac. D m o w -
szczyzna, spłoszona nawe t śmiałośc ią D m o w s k i e g o . 
W ł a s n e g o c ienia s ię bo ją , ostrożni . D a w n e f u m y 
nie w y w i e t r z a ł y i m jeszcze z g ł ó w e k . Ba rd zo są 
ważn i . P o n t y f i k u j e zw łaszcza A n d r z e j P l a t e r - Z y -
be rk z I n f l an t , s zczycący się t ym , że udało m u się 
ożenić z w d o w ą .po księciu L ichtenste in . P r o w a -
dzą o t w a r t y dom, p r z e s i e w a j ą gości p r zez sito. N o 
a z t ych l epszych : Jan K u c h a r z e w s k i , h is toryk . 
T e n na leży n a w e t do nasze j g rupk i L a P o l o g n e 
e t la Guer r e , co p r a w d a jeszcze in statu nascendi . 
Jest r ek to r seminar ium, ks iądz G r a l e w s k i ; dobr ze 
m a w g ł ow i e . M i e s zka w M o n t r e u x tuż obok i S z y -
m o n A s k e n a z y , a le ten nie na l e ży ani do K o m i -
tetu, ani do nasze j k r y s t a l i z u j ą c e j się g rupy , pisze 
dość d u : o w mies i ęczn ikach g enewsk i ch , rob i d o -
brą robo tę i jest z nami w kontakc ie . N o i cóż 

jeszcze? S tan i s ł aw Ps t rokońsk i , ma la r z , ż ona ty z 
A b a k a n o w i c z ó w n ą , t r ak towaną przez m e g o o j ca 
n i ema l j ak k r e w n ą , bo u s ta rego A b a k a n o w i c z a , 
w j e g o z amku P e r r o s - G u i r e c w Bre tan i i , p isał 
„ Q u o vad i s " . S t a r y o j ca p r z y j a c i e l . Jest dok to r 
T r a c z e w s k i z Be rna , p r a c u j e w j a k i m ś szpita lu. 
N o i n a j p o w a ż n i e j s z y z nich wszys tk i ch , p r o f e s o r 
zu r y sk i e j po l i t echnik i , G a b r i e l N a r u t o w i c z , z i e m i a -
nin z K o w i e ń s z c z y z n y . 

— W i e m — w t r ą c i ł e m — to ten P o l a k , k t ó r y 
e l e k t r y f i k o w a ł s z w a j c a r s k i e ko l e j e . 

— Tak , rze te lną pracą zbi ł spory m a j ą t e k . Z a -
p r a c o w a n y , na zebran iach nie b y w a , a le do K o -
mi te tu na leży . P r z y s ł a ł p r z e z bank na im i ę o j ca 
og romną sumę, z d a j e się n a w e t k i lkadz ies ią t t y -
s i ęcy f r a n k ó w s zwa j ca rsk i ch . P r z eśc i ga go t y l k o 
P a d e r e w s k i , t en każdą sumę, g d y po t r z eba w y -
garn ie . 

Zb l i ż a ł a s ię dwunasta . Schodz i ła z g ó r y panna 
S i e n k i e w i c z ó w n a , podesz ła do nas, j a snowłosa , w 
l e k k i e j sukience. 

— O j c i e c już ubrany? M o ż e m y do n i ego iść? N i -
k o g o t am nie ma? 

— N i k o g o . P r z e g l ą d a ł gaze ty , m a czas na p e w n o . 
W j e c h a l i ś m y w i n d ą na d rug i e p ię t ro . P a n i M a -

r i a S i e n k i e w i c z o w a o t w o r z y ł a nam d r z w i . 

— Jak się o j c i e c dziś c zu je? P r z y p r o w a d z i ł e m 
m u gościa. E d w a r d p r z y j e c h a ł dziś z P a r y ż a . 

H e n r y k S i e n k i e w i c z s iedz ia ł w g ł ę b o k i m f o t e lu , 
w s w o i m n i ew i e l k im , h o t e l o w y m sa lon iku, z o k n a -
mi w y c h o d z ą c y m i na j e z i o ro i g ó r y sabaudzk ie . 
R z e c z y w i ś c i e b y ł w d o b r e j f o r m i e . B a r d z o się za-
in t e r e sowa ł w i a d o m o ś c i a m i z P a r y ż a . O b i ł o m u się 
w p r a w d z i e o uszy, że poddan i aus t ro -n i emieccy 
m i e l i j ak i eś t rudnośc i , n ie sądz i ł j ednak , by posu-
n ię to się aż do i n t e rnowan ia w obozach. 

P r z e k a z a ł e m panu H e n r y k o w i to ws z y s tko , o 
c z y m m ó w i ł Zamoysk i . S łuchał uważn i e , w p e w n e j 
chw i l i w i d o c z n i e chcia ł no tować , s ięgnął p o o ł ó w e k , 
a le g o od łoży ł . 

I n t e r e sowa ł pana Henryika i P a r y ż i s ty l ca ł e j 
w o j n y , i to, co na w ł a s n e oczy w i d z i a ł e m , i n o w a 
broń pow i e t r zna . G d y t y l ko o d p o w i e d z i a ł e m na 
j e g o py tan ie , zaczą ł em m ó w i ć o b a j o ń c z y k a c h . 

— N i e p r a w d o p o d o b n i e pomyś lna w i a d o m o ś ć — 
w t rąc i ł , g d y p o w i e d z i a ł e m mu o sz tandarze i o in i -
c j a t y w i e Szuysk i ego . A ten I z w o l s k i ba rd zo w a m 
bruźdz i? 

W s p o m n i a ł e m o żó ł t ych a f iszach, o zde zo r i en to -
w a n y c h Po l akach i o dy l emac i e : zg łaszać s ię do 
L e g i i C u d z o z i e m s k i e j czy nie. 

— T a k zamyś l i ł się S i enk i ew i c z . — Sz tandar 
po lsk i w K r a k o w i e w ro l i p o d w ó j n e j : an imato ra 
serc po lsk ich i r e k w i z y t u z muzeum m a j ą c e g o na -
pędzać rekruta ł a s k a w e m u F ranz Jose f ow i . Sz tan-
dar po lsk i tout pur na f r onc i e f r ancusk im . W i e 
pan, niech pan z H e n i e m p o m ó w i o k r a k o w s k i c h 
L eg i onach , on zna te r zeczy . P r z y d a się w a m ta 
o r i en tac j a w Pa r y żu . 

— Z w ł a s z c z a , ż e p a n W ł a d y s ł a w Z a m o y s k i ż ą d a ł 
z n a c i s k i e m , b y m s i ę c z e g o ś k o n k r e t n e g o d o w i e -
d z i a ł . 

— T y m l ep i e j . Sam w idz i s z , że tu o r i en tac j a 
n i e ła twa . 

— Hen iu , idźc ie do mecenasa. On po po łudn iu 
z a j ę t y , m n ó s t w o osób się zgłasza. Jut ro — z w r ó -
ci ł się do m n i e — będz i e pan o c zyw i ś c i e na p o -
s iedzeniu. W sp rawozdan iu p o r u s z y m y s p r a w ę P a -
ryża , to dla nas atut p o w a ż n y . 

P o ż e g n a ł e m się z p a n e m H e n r y k i e m i zesz l i śmy 
na dół, do b iura K o m i t e t u . 

Mecenas A n t o n i Osuchowsk i by ł r z e śk im s tarusz-
k i e m n i e w i e l k i e g o wz ros tu , s i w y zupe łn ie z b r ó d -
ką. B a r d z o b y ł z a d o w o l o n y z m e j w i z y t y . 

— M a m nareszc ie w i a d o m o ś c i z P a r y ż a , a to 
b y ł a luka, i bez t ych w i a d o m o ś c i g o r z e j w y g l ą d a -
ł o b y sp rawozdan i e ju t r ze j s ze . „ 

— P o w t ó r z panu mecenasow i — zwróc i ł się do 
m n i e H e n i o — to. co m ó w i ł e ś o jcu p r zed chw i l ą . 
Z a c z n i j od trzech p u n k t ó w po t r z ebnych do p r o -
toko łu : obozy i n t e rnowanych , j eńcy P o l a c y z a r -
m i i n i em i e ck i e j i po lska kompan i a w L e g i i C u -
dzoz i emsk i e j . 

— W s z y s t k i e t r z y ba rd zo w a ż n e — p o w i e d z i a ł 
Osuchowsk i . P u n k t ostatni poruszę, g d y ż chodz i 
tu o p o m o c d la żo łn ie rza po lsk iego . P r o p o n u j ę 
panu drugą r o z m o w ę , ju t ro a lbo po ju t r ze , na t e -
m a t y po l i t yczne , o t ym , czego w sp rawozdan iu nie 
będz ie . O g r a n i c z a m y się na raz ie do akc j i c h a r y -
t a t y w n e j . O P o l s k i m B iu r z e Op i ek i m a t e r i a ł jest , 
m o ż e m y nad t y m p r z e j ś ć do porządku . 

U m ó w i ł e m siię z H e n i e m , że w r ó c i na godz inę 
do o jca ' i że spo tkamy się pó źn i e j w hal lu. 

Osuchowsk i by ł me todyc zny . W ł o ż y ł oku l a r y , 
w z i ą ł p ióro. 

—- T y l e r obo t y — wes t chną ł — niech pan tak 
m ó w i . j a k b y pan d y k t o w a ł sekre ta rce l ist do nas. 
T o u ła tw i m i pracę . 

G d y skończy ł em m ó w i ć o i n t e r n o w a n y c h p r z e z 
F r a n c u z ó w Po lakach , spyta ł : 

— A cóż W ł a d y s ł a w M i c k i e w i c z ? 
— Dz ia ła na w łasną rękę . T o kot , k t ó r y chodz i 

w ł a s n y m i d rogami . 
— N i e k o n t a k t u j e się z w a m i ? 
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2 2 L I P C A 
p » • par»..*» i W P A R Y Ż U WA L E W S K I by ł francuskim mężem stanu, Wołowski znako-

m i t ym francuskim pro fesorem i uczonym, Zygmunt Krzy-
żanowski nie był ani j ednym, ani drugim, choć nie jedno-
krotnie proponowano mu tekę ministerialną w rządzie 

francuskim i choć niektóre z jego prac historycznych posiadają dużą 
wartość naukową. Prezydent miasta Paryża, naczelny redaktor orga-
nu radykalnego „Le Radical", „wspó ł twórca i ceniony doradca" 
(conseiller écouté) jak się o n im wyraz i ł inny f i lar tego stronnictwa, 
by ł y minister i senator Bienvenu-Mart in — stronnictwa radykalno-
socjal istycznego, oto c zym się w s w y m krótk im stosunkowo życiu 
wyróżn i ł i z c zym przeszedł do historii. 

S y n p o w s t a ń c a z 1831 r . i m a t k i P o l k i , k t ó r a p r z y j e c h a ł a z P a r y ż a do W a r s z a w y 
n a k i l k a m i e s i ę c y , a ż e b y o c z e k i w a n e d z i e c k o p r z y s z ł o n a ś w i a t n a p o l s k i e j z i emi , 
Z y g m u n t - J u l i a n - A d o l f K r z y ż a n o w s k i u r o d z i ! s ię w s t o l i cy P o l s k i 26 m a r c a 1845 r o k u . 
W t r z y m i e s i ą c e p ó ź n i e j b y ł j u ż z m a t k ą w e F r a n c j i i p i e r w s z e l a t a s p ę d z i ł z r o d z i -
c a m i w A n g e r s , o j c i e c K r z y ż a n o w s k i e g o z a r a b i a ł n a ż y c i e j a k o u r z ę d n i k P r e f e k t u r y 
M a i n e - e t - L o i r e . T a m też u k o ń c z y ł m ł o d y Z y g m u ś l i c e u m , a p o ś m i e r c i o j c a w 1863 
p r z e n i ó s ł s i ę z m a t k ą d o P a r y ż a i u k o ń c z y ł w y d z i a ł p r a w n y . W 22 r o k u ż y c i a p r z y j -
m u j e o b y w a t e l s t w o f r a n c u s k i e i 11 k w i e t n i a 1866 z o s t a j e u r z ę d n i k i e m m a g i s t r a t u . 

Kar i e r ę tę porzuca już jednak w listopadzie 1871 roku. Pro fesor 
Emil Accolas, wyb i tny prawnik i zacięty wróg cesarstwa, którego 
młody Krzyżanowsk i by ł sekretarzem, współpracownik iem a póź-
nie j i przy jac ie lem, natchnął go innymi ambicjami. A r t yku ł , k tóry 
Kr zyżanowsk i zamieścił w październiku 1871 r. w „ L e Rad ica l " 
przechyl i ł ostatecznie szalę decyz j i . By ł to zresztą świetny artykuł 
publ icystyczny, posypały się w ięc propozyc j e dziennikarskie. W 
nacze lnym organie stronnictwa radykalnego Krzyżanowsk i z a jmu j e 
wkrótce przodujące stanowisko i zostaje naczelnym redaktorem aż 
do 1905 roku. Redagu je również „L 'Aurore" , zakłada i redaguje 
„Les Droits de l 'Homme", jest g ł ównym współpracownikiem cza-
sopism „La Revue Économique" i „La Convention Nationale". 

Z kole i rzuca się w w i r pol i tyki . N ieprze j ednany republikanin, 
zwolennik szerokie j autonomii miast, l ewicowiec , ale wyznawca me -
tod ewo lucy jnych, K r zy żanowsk i wysuwa się na czoło stronnictwa 
radykalno-socjal istycznego. W 1874 r. zostaje wybrany do Rady 
Miejskiej miasta Paryża, ale w y b ó r ten został unieważniony z tego 
powodu, że na liście wybo r c z e j f i gurowa ło nazwisko Lacroix — pse-
udonim dziennikarski Kr zyżanowsk iego (przetłumaczone na j ęzyk 
francuski j ego polskie nazwisko). Kandydu j e w ięc po raz drugi, już 
pod polskim nazwiskiem i otrzymuję tę samą ilość głosów. 

Odtąd stale już będzie wyb i e rany do Rady Mie jsk ie j , a w lutym 
1881 r. zostanie wybrany prezydentem Paryża. 

Do parlamentu kandyduje Zygmunt Lacro i x -Krzyżanowsk i po raz 
p i e rwszy 21 sierpnia 1881 roku. A l e ma groźnego przec iwnika w 
osobie prezesa ministrów, któremu P a r y ż wzniesie pomnik w m i e j -
scu, gdzie w 1793 pochowano Klaudiusza Łazowsk iego — w osobie 
samego Gambetty . O t r z ymu j e 3.528 głosów, a więc ty lko 
o 900 mnie j od Gambetty . Dopiero po śmierci Gambetty , w głoso-
waniu z 25 marca 1883 r. w y b r a n y zostaje posłem do parlamentu 
z p ierwszego okręgu 20 „arrondissement" — większością głosów. 

P o raz drugi wybrano go do I zby Deputowanych w 1885 r. ale 
p rzy następnych wyborach 22 września 1889, uzyskawszy w p i e rw -
szym głosowaniu ty lko 2.062 głosów, w y c o w a ł swoją kandydaturę. 

Na terenie I zby Deputowanych odegrał Krzyżanowsk i rolę bardzo 
doniosłą. By ł c zu jnym stróżem Konsty tuc j i republ ikańskiej i nie-
z równanym ideolog iem ustroju samorządowego. Toteż, gdy s łynny 
generał Boulanger, kandydat na dyktatora, p r z y go t owywa ł zamach 
stanu, stanął przec iwko niemu właśnie Krzyżanowsk i . Ten żar l iwy 
radykał i gorący republikanin stał się j ednym z najzaciętszych prze-
c iwn ików „bu lanżys tów" , zarówno w publ icystyce jak i na terenie 
par lamentarnym. K t o wie , czy Trzecia Republ ika jemu właśnie nie 
zawdzięczała swego istnienia. 

D w u k r o t n i e p r o p o n o w a n o K r z y ż a n o w s k i e m u w e j ś c i e d o r z ą d u . O d m ó w i ł . C i ą g n ę ł o 
g o c o r a z b a r d z i e j d o n a u k i . Już b o w i e m w 1873 r . w y d a j e d o s p ó ł k i z Y v e s G u y o t e m 
„ H i s t o r i ę P r o l e t a r i u s z y " . 

W 1875 r . u k a z u j e s ię j e g o t r z y t o m o w e dz i e ł o „ M e m e n t o d e d r o i t c i v i l " . O d 1890 r . 
o d d a j e s ię c a ł k o w i c i e p r a c y m o n u m e n t a l n e j n a d o p r a c o w y w a n i e m i o g ł a s z a n i e m a k -
t ó w K o m u n y P a r y s k i e j ( p o d c z a s W i e l k i e j R e w o l u c j i ) . W 1909 r. u k a z a ł o s ię j u ż 14 
t o m ó w t e g o w y d a w n i c t w a , a K r z y ż a n o w s k i p r z y g o t o w y w a ł w ł a ś n i e t o m 15, g d y 
ś m i e r ć p r z e c i ę ł a p a s m o t e g o p r a c o w i t e g o i t w ó r c z e g o ż y w o t a . 

W m i ę d z y c z a s i e ( w 1904) w y s z ł a też j e g o p r a c a h i s t o r y c z n a p o d t y t u ł e m „ D e p a r t a -
m e n t P a r y ż a i S e k w a n y p o d c z a s R e w o l u c j i , o d 1791 d o r o k u V I I I R e p u b l i k i " . 

Zygmunt Kr zy żanowsk i zmarł w dniu 4 grudnia 1909 roku w 
V i l l e -Evrard pod Paryżem, gdzie od czterech lat piastował godność 
dyrektora zakładu dla umys łowo chorych. 

Nad mogi łą przemiawia l i pp. Ernest Caron — prezydent 
miasta Paryża , Lamoué — prezes Rady Departamenta lne j (Conseil 
Departamental de la Seine), Magny — dyrektor departamentu spraw 
komunalnych w Ministerstwie Spraw Wewnę t r znych i P a w e ł 
Strauss —- senator, że wymien i ę ty lko najznamienitszych z m ó w -
ców. „Śmierć jego — pisał senator Bienvenue-Mart in — okryła ża-
łobą całą partię republikańską. A życie Krzyżanowskiego było jed-
nym pasmem ofiarności w służbie Republiki, wzorem odwagi oby-
watelskiej, cnót moralnych i bezinteresowności". 

„B iu le tyn Po l sk i " , organ polskiej po l i tyczne j emigracj i , poświęci ł 
zmarłemu 15 stycznia 1910 r. c iepły nekrolog, podnosząc, że śp. 
Krzyżanowsk i „do końca życia zachował swoje polskie uczucia, żc 
mówił biegle po polsku i zawsze chętnie oddawał usługi swoim ro-
dakom". 

Jak co roku, z okaz j i 22 L ipca — święta narodowego Polski, od-
by ło się w salonach Ambasady Po lsk ie j w Pa r y żu wie lk ie p r z y j ę -
cie, na które l icznie p r zyby l i przedstawicie le świata pol itycznego, 
naukowego i kulturalnego, dyplomaci akredytowani w Paryżu, 
przedstawicie le Po lon i i f rancuskie j i dziennikarze. Wśród gości z j a -
w i l i się w Ambasadzie Po lsk ie j , przekazując na ręce p. ambasado-
ra Olechowskiego naj lepsze życzenia pomyślności dla Polski oraz 
wznosząc toast na j e j cześć, m.in. p. Michelet — minister do spraw 
kultury, p. Duhamel — minister rolnictwa, p. de Lipkówski — se-
kretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, p. Léo Ha-
mon — rzecznik rządu, p. Baiłły — sekretarz stanu w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego, generał Beauvalaif — sekretarz generalny 
Ministerstwa Obrony, p. Chapelle — sekretarz generalny Minister-
stwa Ekonomiki i Finansów. Do późnych godzin wieczornych ob-
chodzil i goście Ambasady Po lsk ie j wraz z Po lakami święto 22 Lipca. 

N a przyjęcie przybył również ambasador Z S R R w Paryżu W . Zorin z małżonką 

Piękna pogoda pozwoliła na urządzenie bufetu także w ogrodzie Ambasady 



P. Pierre de Leusse» były ambasador Franc j i w 
Polsce, obecnie prezes O R T F , serdecznie witany 
przez attaché wo jskowego płk Lewko z małżonką 

Serdeczne życzenia dla narodu polskiego na ręce 
p. ambasadora złożyli przedstawiciele delegacji 
Wietnamskie j Republiki Demokratycznej w Paryżu 

Gościem Ambasady w dniu święta narodowego był 
Jacques Duclos — członek Biura Politycznego I''I*Iv 

Attache w o j s k o w y P R L płk L e w k o (z p r awe j ) 
w czasie rozmowy z wiceadmira łem Taotte 

Przyjęcie w salonach Ambasady , które zgromadziło przedstawicieli życia politycznego, naukowego i kul -
turalnego, korpusu dyplomatycznego oraz Polonii francuskiej, przebiegało w serdecznej atmosferze 

Minister do sp raw kultury p. Michelet i jego ma ł -
żonka w rozmowie z p. ambasadorem. Temat? 
Zapewne francusko-polskie kontakty kulturalne 

Wś ród zaproszonych na przyjęcie gości byli także 
reprezentanci wie lu k r a j ó w egzotycznych. N a 
zdjęciu: ambasador Pakistanu z małżonką 

Gospodarz uroczystości pan ambasador Tadeusz 
Olechowski (po l ewe j ) wita przybyłego na przy-
jęcie sekretarza stanu w Ministerstwie S p r a w 
Zagranicznych Franc j i pana de Lipkowskiego 

W cieniu kasztana dyskutują attachés wo j skowi 
różnych kra jów , przybyli na polskie święto 

Minister rolnictwa p. Duhamel (z p r a w e j ) mówi 
o aktualnych sprawach swego resortu z radcą han-
d lowym P R L p. J. Dziubińskim i p. ambasadorem 

Seniorka dziennikarzy francuskich, znana publ i -
cystka, p. Geneviève Tabouis w c iekawej rozmo-
wie z ambasadorem Chińskiej Republiki L u d o w e j 

Rzecznik rządu p. Léo Hamon rozmawia z dzienni-
karzem O R T F i I sekr. Ambasady p. Dmowsk im 



0 Odkryc ie 
„ rou ju O d r y " 

D o n i e d a w n a snuto p e s y m i -
s t yc zne r o zważan ia , k t ó r y c h 
odb i c i em b y ł y a r t y k u ł y p r a -
s o w e p o d a l a r m u j ą c y m i n i e -
raz . tytułami, j ak np.: „ W i d -
m o S a h a r y zagraża Opo l s z -
c z y żn i e " . Dz i ś już w i a d o m o , 
ż e w i d m o S a h a r y nie wchodz i 
w rachubę . Do t ak i ego s t w i e r -
dzen ia upoważn i a duże os iąg -
nięc ie w d z i ed z in i e h y d r o g e o -
log i i . P o l e g a ono na odk r y c iu 
istnienia t z w . „ r o w u O d r y " t j . 
— j ak m ó w i ą f a c h o w c y — 
„ t r z e c i o r z ę d o w e g o w y m y c i a 
e r o z y j n e g o w y p e ł n i o n e g o w o -
donośnymi a l u w i a m i c z w a r t o -
r z ę d o w y m i " oraz na r o zpozna -
niu z a s o b ó w w ó d p o d z i e m -
nych. O d w i e r c a n i e n o w y c h 
studni i ich eksp l oa tac j a p o -
w o d o w a ł a coraz w i ę k s z e w y -
c z e r p y w a n i e zasobów p o d -
z i emnych w ó d . G r o z i ł o to p o -
w a ż n y m i k o n s e k w e n c j a m i . 

O d 1962 r . s t a ł y m k o n s u l t a n t e m 
n a u k o w y m p r a c h y d r o g e o l o g i c z -
n y c h j e s t d o c . d r h a b . inż . A n t o -
n i K l e c z k o w s k i — k i e r o w n i k k a -
t e d r y h y d r o g e o l o g i i A k a d e m i i 
G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e . 
P o k o n s u l t a c j a c h z d e c y d o w a n o 
o d w i e r c i ć d w a o t w o r y . P o 
d a l s z y m p o g ł ę b i a n i u o s i ą g n i ę -
t o w y d a j n o ś ć r ó w n a j ą c ą s ię w y -
d a j n o ś c i p r a w i e t r z e c h d o t y c h -
czas e k s p l o a t o w a n y c h s t u d n i g ł ę -
b i n o w y c h . D a l s z e w i e r c e n i a w 
p e ł n i p o t w i e r d z i ł y w y s u n i ę t ą 
p r z e z n a u k o w c ó w h i p o t e z ę o i s t -
n i e n i u „ r o w u O d r y " , z a s o b n e g o 
w w o d y a r t e z y j s k i e w y j ą t k o w o 
d o b r e j j a k o ś c i . 

Trudne żn iwa # Letnie p o w o d z i e 
N i e koniec dz iwac tw pogody 

0 Piąte spotkanie Polska — N R F 
Ko l e jna 3-dniowa tura ro zmów Po l ska -NRF poświę-

cona była — jak podał P A P — pracom nad fo rmuło-
wan iem poszczególnych postanowień pro jektu układu 
0 podstawach normal izac j i stosunków między P R L 
1 N R F . O przebiegu ro zmów po in formowane będą rzą-
dy obu państw, a następnie spotkanie dla kontynuowa-
nia tych prac odbędzie' się w Bonn, w p ierwsze j polo-
w i e września br. Sekretarz stanu w bońskim M S Z 
G. F. Duckwi tz wyraz i ł wobec dziennikarzy zachodnich 
opinię, że być może jeszcze jv b ieżącym roku dojdz ie 
do zawarcia układu, nad którego s formułowaniami to-
czą się r o zmowy . 

0 D r u g a cementournia ur C h e ł m i e 
C e m e n t o w n i a „ C h e ł m I I " 

rozpoczę ła p r odukc j ę . P i e r w -
szą par t i ę g o t o w e g o c ementu 
„ C h e ł m I I " dos tarczy w n a j -
bl iższą sobotę — w dniu 
o f i c j a l n e g o oddania do u ż y t -
ku t e j n a j b a r d z i e j n o w o c z e s -
n e j w K r a j u c emen town i . 

B u d o w a c e m e n t o w n i p o -
chłonę ła 1,6 m l d zł. W y b u -
d a w a n o : 3 l in i e p r o d u k c y j n e 
do w y p a ł u k l ink i e ru z n a j -
w i ę k s z y m i w K r a j u p i e cami 
o b r o t o w y m i , urządzen ia do 
p r zemia łu cementu, 10 o l b r z y -
m i ch s i l osów — m a g a z y n ó w 

Kurzą jak z k o m i n a 
W „ ś w i a t o w y m w s p ó ł z a w o d -

n i c t w i e " , po l scy pa lac ze t y -
ton iu -— n i es t e t y — nada l p l a -
su ją s ię w c zo ł ówce , choć w 
p i e r w s z y m pó ł roczu br. w y -
pa l i l i „ j e d y n i e " 32,3 m l d sztuk 
pap i e rosów , podczas g d y p r z e -
w i d y w a n o , ż e po lsk i „ w u l k a n 
t y t o n i u " w y p u ś c i p i ę k n y p i ó -
ropusz z 36,5 m l d sztuk p a -
p i e rosów . 

D o k a s p r o d u c e n t ó w w y r t > b ó w 
t y t o n i o w y c h w p ł y n ę ł o o k o ł o 7 
m l d z ł . W p i e r w s z y m p ó ł r o c z u 
b r . w p o r ó w n a n i u z a n a l o g i c z n y m 
o k r e s e m m i n i o n e g o r o k u , k r a j o w i 
p a l a c z e w y p a l i l i o 450 m i n s z tuk 
p a p i e r o s ó w w i ę c e j . 

Z w i ę k s z y ł a s ię też w b i e ż ą c y m 
r o k u s p r z e d a ż c y g a r — o m i l i o n — 
o s i ą g a j ą c 17,5 m i n s z tuk , w z r o s ł o 
z a t e m g r o n o f a j c z a r z y . W p i e r w -
s z y m p ó ł r o c z u u b r . s p r z e d a ż m i e -
s z a n e k f a j k o w y c h w y n i o s ł a 82 
t o n y , a w t y m r o k u w z r o s ł a d o 
92 t on . 

cementu, z m o n t o w a n o ponad 
22 tys. ton m a s z y n i u r zą -
dzeń, w t y m 5 tys. ton s p r o -
w a d z o n y c h z zag ran i cy . 

„ C h e ł m I I " p r o d u k o w a ć 
będz ie w y s o k o w y t r z y m a ł y 
c ement m a r k i „450". 

Q Polski 
m i k r o s k o p 
holograf iczny 

W Zak ładach O p t y k i F i -
z y c z n e j Cen t ra lnego L a b o -
ra to r ium O p t y k i w W a r s z a -
w i e w y k o n a n o p i e r w s z y w 
K r a j u m o d e l m i k r o s k o p u ho-
l o g ra f i c znego . P o z w a l a on 
o t r z y m y w a ć przes t r zenne o -
b ra zy p r e p a r a t ó w p r z e z r o -
czystych, p r z e p r o w a d z a ć p o -
m i a r y różn icy drog i o p t y c z -
ne j , grubośc i m i k r o o b i e k t ó w , 
wspó ł c z ynn ika za łaman ia i 
innych w i e l kośc i r ó ż n y m i m e -
todami i n t e r f e r o m e t r y c z n y -
mi . T w ó r c ą m ik roskopu jes t 
m ł o d y f i z y k m g r R o m u a l d 
P a w l u c z y k . 

GAWMM 
Tam gdzie szalał żywioł • Bohaterstwo, 
ofiary, straty • Zlikwidować skutki po-
wodzi 

Wiosną z przerażeniem czytaliśmy o strasz-
liwych skutkach powodzi w Rumunii. Na 
szczęście Polskę minęła wówczas ta klęska 
żywiołowa, niestety tylko na krótko. Powódź 
przyszła latem. W lipcu. 

Pojechałem terenami województwa krakow-
skiego, gdzie woda najbardziej dała się we 
znaki, gdyż potoki górskie gwałtownie przy-
brały wskutek ogromnych wielodniowych 
ulew, i to dwukrotnie w krótkim odstępie 
czasu. Widziałem znajome potoczki, przez 
które normalnie po kamieniach przechodziło 
się suchą nogą na drugą stronę, zamie-
nione w rwące strumienie teraz jeszcze, gdy 
wielka fala minęła; a co tu się działo wtedy, 
gdy wystąpiły z wysokich brzegów i porywa-
ły wszystko na swej drodze: drzewa, domy, 
mosty, całe kawały szosy... 

To, że obeszło się tu niemal bez ofiar w 
ludziach (w Nowym Targu woda porwała tyl-
ko dwie siostry, które nie chciały obejść su-
chą drogą zalane miejsca i dziewczynki nie-
stety zatonęły), trzeba zawdzięczać wyjątko-
wo ofiarnej i pełnej samozaparcia pracy stra-
żaków, wojska, wreszcie wielu bezimiennych, 
spieszących z pomocą ludzi wszelkich zawo-
dów. A trzeba powiedzieć, że sytuacja nie była 
łatwa dlatego również, że na podgórskim te-
renie, jak co roku, rozbiły namioty liczne 
obozy harcerskie, mnóstwo kolonii dla dzieci 
stwarzało dodatkowe niebezpieczeństwo. Sama 
straż ogniwa nie dałaby rady. Wojsko dało 
nie tylko ludzi, ale i sprzęt, samochody, am-
fibie, łodzie i pontony i tak dalej. Dzięki po-
mocy żołnierzy i oficerów zdołano m.in. ura-
tować 150 mieszkańców leżącej u ujścia Raby 
miejscowości Solny, zdołano ewakuować dzie-
ci i młodzież z obozów i kolonii w Sopotni, 
Dębnie, Nowej Białej, z Żegiestowa, Piwnicz-
nej i innych wsi i osiedli. 

Nie wszędzie jednak bohaterska obrona 
ludności przed żywiołem skończyła się, jeśli 
chodzi o ratowanie ludzi, tak stosunkowo 
łagodnie, jak na Podkarpaciu. Kraj został 
wstrząśnięty wiadomością o śmierci pięciu 
strażaków broniących mostu na Olzie na gra-
nicy czechosłowacko-polskiej w Cieszynie. 
Olza wezbrała potwornie. 

Koryto rzeki normalnie o kilkunastometro-

wej szerokości, w okresie napływu wody mia-
ło aż około pięćdziesięciu metrów. Porwane 
przez żywioł drzewa, płynące nurtem wody, 
napierały na most na Olzie, którego łyroniło 
kilkunastu strażaków. Gdy w pewnym mo-
mencie potężne drzewo runęło na most, część 
mostu urwała się i spłynęła do wody wraz z 
broniącymi mostu strażakami. Tylko niektó-
rym udało się uratować — Władysława Sułka, 
Wilhelma Dziadka, Andrzeja Topiarza, Lud-
wika Bobrzyka i Ernesta Jakubca porwał 
prąd. Nie udało się uratować tych dzielnych 
ludzi, w życiu codziennym — pracowników 
jak tysiące innych (górnika, stolarza, magazy-
niera, kierowcy i pracownika kombinatu); od-
dali życie broniąc wspólnej sprawy. 

Wracając do Krakowskiego trzeba powie-
dzie, że jednak straty materialne są ogrom-
ne. Wojewódzka Rada Narodowa oceniła je 
na sumę 2 miliardy 351 milionów złotych; 
największe straty powstały w rolnictwie — 
wynoszą blisko miliard. O rozmiarach powodzi 
świadczy fakt, że żywioł zniszczył 267 kilo-
metrów dróg państwowych i 89 mostów na 
tych drogach, poza tym 155 kilometrów dróg 
lokalnych i dalszych 137 mostów i kładek. 
WRN podjęła uchwałę w sprawie likwidacji 
skutków powodzi. Oczywiście będzie to wy-
magało wielkich nakładów finansowych i 
wielkiego wkładu pracy. Państwo z pewnością 
przyjdzie z pomocą, rady narodowe ziemi kra-
kowskiej zmobilizują wszelkie własne środki, 
nie obejdzie się, rzecz jasna, bez pomocy lud-
ności. 

Czy ludność pomoże? — Tego można być 
pewnym. Rozmawiałem z wieloma ludźmi na 
Podhalu, nie spotkałem ani jednego człowie-
ka, który by odniósł się obojętnie do spra-
wy. — Nie pożałujemy ani rąk ani czasu na 
to, aby naprawić to, co żywioł zniszczył — 
takie zdania słyszałem na każdym kroku. Z 
pewnością tak będzie. Ofiarność w dniach 
klęski żywiołowej wskazywała już wtedy na 
to, że nawet ludzie na co dzień niechętni do 
roboty społecznej, w momentach gdy rzeczy-
wieście powstaje zagrożenie powszechne, za-
pominają o swych ciasnych sprawach, a dzia-
łają razem we wspólnym interesie. 

MARIAN 

M o ż n a pow i edz i e ć , że po -
goda kaprys i p r zez ca ł y rok . 
R a z by ło strasznie sucho ( w 
z es z ł ym roku pod koniec l a -
ta i na począ tku jes ieni ) , 
pó źn i e j b y ł o zby t śn ież -
nie, p ó ź n i e j z imna, n i eno r -
ma ln i e chłodna w iosna , a w 
l ipcu z n ó w nadmia r opadów . 
N a j w i ę k s z e deszcze spadły w 
górach i s p o w o d o w a ł y k ł o -
po ty nie t y l k o dla ko lon i i 
l e tn ich na te renach p o d g ó r -
skich. P o w s t a ł y p o w a ż n e s t ra -
ty w uprawach za lanych po -
w o d z i ą . W d o l n y m b i egu 

0 Setny rejs 
,, Jantara' * 

Sta tek „ J a n t a r " P o l s k i e g o 
R a t o w n i c t w a O k r ę t o w e g o od -
by ł setny da l ekomorsk i r e j s 
ho l own i c z y . R a t o w n i c y z G d y -
ni z apoc zą tkowa l i swą d z i a -
ła lność w 1956 roku t ranspor -
t e m pog ł ęb i a rk i z Po l sk i do 
n i g e r y j s k i e g o po r tu Lagos . 
H o l o w a n i a da l ekomorsk i e r o z -
w i n ę ł y się k i l ka la t p ó ź n i e j — 
p o o t r z yman iu d w ó c h p o t ę ż -
nych h o l o w n i k ó w : „ J a n t a r " i 
„ K o r a l " . O d t e go czasu j e d -
nostki P o l s k i e g o R a t o w n i c t w a 
O k r ę t o w e g o p r z e b y ł y t rasę 
b l i sko 600 tys. m i l t r anspo r -
tu j ą c na holu 157 o b i e k t ó w 
p ł y w a j ą c y c h ; na jd łuższa (20 
tys . m i l ) b y ł a w y p r a w a ze 
s t a tk i em „ C i e t r z e w " z G d y n i 
do I n d o n e z j i w 1961 r. N a j -
w i ę k s z y m s ta tk i em na l in ie 
„ J a n t a r a " by ł z b i o r n i k o w i e c 
o nośności 47 tys. ton t rans -
p o r t o w a n y z T r y n i d a d u do 
H a m b u r g a (1966 r.). 

0 Rośnie Konin 
Stol ica w i e l kopo l sk i e go z a -

g łęb ia w ę g l o w o - e n e r g e t y c z n e -
g o — K o n i n , na l e ży do n a j -
s z ybc i e j r o z w i j a j ą c y c h się 
mias t w K r a j u . W ostatnich 
la tach w y r o s ł a w K o n i n i e 
m.in. dz ie ln ica j edenas tokon -
d y g n a c y j n y c h w i e ż o w c ó w 
mieszka lnych . W c en t rum 
miasta rozpoczę ła s ię b u d o w a 
w i e l k i e g o hote lu k o m u n a l n e -
go z 220 p o k o j a m i . P o d 
kon iec r oku ruszy b u d o -
w a n o w e g o os iedla m i e s z k a -
n i o w e g o z k o l e j n y m i w i e ż o w -
cami . W b u d o w i e z n a j d u j e 
się także j eden z n a j p i ę k -
n i e j s z y ch d o m ó w ku l tu ry z 
d w o m a sa lami — s p o r t o w ą i 
w i d o w i s k o w ą , b ib l io teką , c z y -
telnią, p o k o j a m i d la z e spo ł ów 
za in t e r esowań i kaw ia rn i ą . 
Zakończono b u d o w ę p i e r w -
sze j części komb ina tu z d r o -
w ia , k t ó r y będz i e składał s ię 
ze szpitala, p ogo t ow i a r a tun -
k o w e g o i l i c eum p i e l ę gn i a r -
s twa z in te rnatem. N a raz i e 
g o t o w y jest p a w i l o n szp i ta l -
ny , w p r z y s z ł y m roku p o d j ę -
ta zostanie b u d o w a j ednego z 
n a j w i ę k s z y c h w K r a j u super -
s a m ó w . 

K o n i n o t r z y m a także duży 
oś rodek spo r t owy , z ł o żony 
m.in. z hal i s po r t owe j , k r y -
t e j p ł y w a l n i z d w o m a base -
nam i i f i ń s k i e j sauny. D o 
r ea l i z ac j i t e j i n w e s t y c j i p r z y -
stąpi się w p r z y s z ł y m roku . 
P r o j e k t a n t e m ośrodka spor to -
w e g o jest nasz znakom i t y 
szabl ista — dr inż. W o j c i e c h 
Zab łock i . 

0 Dy l i żansem na 
zw iedzan ie 
stolicy 

N i e lada a t r a k c j ę p r z y g o -
t o w u j e w a r s z a w s k i „ O r b i s " 
d la gości p r z y b y w a j ą c y c h do 
sto l icy . Będą oni m o g l i już 
w k r ó t c e zw i ed zać W a r s z a w ę 
dy l i żansem, w z o r o w a n y m na 
po ja zdach z d a w n y c h lat. 
B u d o w y dyl iżansu, k tóra p o -
t r w a oko ło t rzech mies ięcy , 
p o d j ą ł się m g r inż. M i c h a ł 
B o g a j e w i c z , p r o w a d z ą c y w 
P n i e w a c h (pow . S zamo tu ł y ) 
w y t w ó r n i ę i zak ład konser -
w a c j i p o w o z ó w . O t y m w a r -
sztacie „ T y g o d n i k " zamieśc i ł 
r oku t emu f o t o r epo r ta ż . 

rzek , szczegó ln ie W i s ł y i j e j 
d o p ł y w ó w , w o d a w y l a ł a na 
n i ż e j po łożone t e reny . D e s z -
cze s p o w o d o w a ł y w y l e g a n i e 
zboża. N i e jest to o c z yw i ś c i e 
żadna k lęska — 'lecz o g r o m -
nie utrudnia sprzęt . Ł ą c z n i e 
w s k u t e k nadmia ru śniegu i 
m r o z ó w z imą oraz l e tn i e j f a -
l i p o w o d z i o w e j — z a n o t o w a -
no w K r a j u o 400 tys. ha 
m n i e j pó l zas ianych zbożem. 
W dodatku pogoda s p o w o d o -
w a ł a sp ię t rzen ie robót w p o -
lu. 

Jeśl i chodz i o s zkody spo -
w o d o w a n e f a l ą p o w o d z i o w ą , 
b y ł y one istotne t y l ko w r e -
j onach podgórsk i ch i w sa-
m y c h górach. N a wysokośc i 
W a r s z a w y natomiast W i s ł a 
by ła we zb rana , lecz sys tem 
w a ł ó w p r z e c i w p o w o d z i o w y c h 
zda ł e g zam in — m i m o n i e -
n o t o w a n e j od la t wysokośc i 
f a l i p o w o d z i o w e j . 

E 2 E 2 E 
7 D A N I IE M 

• W r e j o n i e P i o t r k o w a —- w M o -
s z e n i c y — o t w o r z o n o d u ż ą p r z ę -
d z a l n i ę , k t ó r a z a o p a t r y w a ć b ę d z i e 
m i e j s c o w e z a k ł a d y b a w e ł n i a n e . 
• N a d p r z y s z ł o ś c i ą i z a k o ń c z e -
n i e m o d b u d o w y „ G ł ó w n e g o M i a -
s t a " , a w i ę c g d a ń s k i e j S t a r ó w k i , 
d e b a t o w a ł a s p e c j a l n a s e s j a r a d y 
n a r o d o w e j G d a ń s k a . 
• L a u r e a t e m n a g r o d y S t o w a r z y -
s zen ia P o l s k i c h A r c h i t e k t ó w 
( S A R P ) z o s t a ł z a s ł u ż o n y d l a W r o -
c ł a w i a i P o z n a n i a p r o f . d r C z a r -
n e c k i . 
• N a w y s t ę p y w B e r g à m o , T u -
r y n i e , T r i e ś c i e , W e n e c j i , M e d i o -
l a n i e i A n k o n i e p o j e c h a ł z e spó ł 
„ M a z o w s z e " . 
• 3 3 - o s o b o w a d e l e g a c j a k o m b a -
t a n t ó w w ł o s k i c h z s e n a t o r e m 
p r o f . P . P i a s e n t i m n a cze l e b a -
w i ł a w P o l s c e n a z a p r o s z e n i e 
Z B o W i D u . 
• W h u c i e „ B o b r e k " o t w o r z o n o 
n o w o c z e s n ą s p i e k a l n i ę r u d — n a 
t a ś m i e . 
• N o w y m r e k t o r e m K a t o l i c k i e g o 
U n i w e r s y t e t u L u b e l s k i e g o zo s t a ł 
d o m i n i k a n i n o . p r o f . d r M i e c z y -
s ł a w K r ą p i e c . 

^ Szwedzk i 
przy jac ie l Polski 

Jest to j eden z o s o b l i w -
szych p r z y j a c i ó ł Po l sk i — ten 
dy r ek t o r Ins ty tu tu S l a w i s -
t y c znego U n i w e r s y t e t u w 
L u n d . P r o f . dr K n u t O ló f 
F a l k z a j m u j e się badan iami 
n a z w mie j s cowośc i , rzek, j e -
z io r itd. w pó łnocnych p o -
w i a t a c h w o j e w ó d z t w a b i a ł o -
s tock i ego — suwa l sk im , s e j -
neńsk im i augus t owsk im . 
P r o w a d z o n e p r z e z n i ego b a -
dan ia w y m a g a j ą częs tych 
k o n t a k t ó w . 

„Ja i m o i w s p ó ł p r a c o w n i c y 
— pisze p ro f . Fa l k w a r t y k u -
le, o p u b l i k o w a n y m w m i e -
s ięczniku „ K o n t r a s t y " — 
chętn ie w r a c a m y co roku na 
Suwa l s zc zyznę . W r a c a m y nie 
t y l k o d la tego , ż e suwa lsk ie 
ma te r i a ł y j ę z y k o w e są nad -
z w y c z a j c i e k a w e i bogate dla 
nauki , aie c z u j e m y się tu jak 
w domu. Pokocha l i śmy p i ę k -
ną p r z y r o d ę Suwa l s z c zy zny 
oraz m i ł y ch j e j m i e s zkań -
c ó w " . N a l e ż y jeszcze w s p o m -
nieć, że p ro f . Fa l k w roku 
1941 w y d a ł w S z w e c j i d w u -
t o m o w e dz i e ł o pt. „ W o d y 
w i g i e r s k i e i huc iańsk ie " , b ę -
dące p o d s u m o w a n i e m p r z e d -
w o j e n n y c h badań l i n g w i s -
tycznych , p r z e p r o w a d z o n y c h 
na Suwa l s zc zy źn i e . W p r a c y 
t e j p ro f . F a l k n iezb ic ie w y -
kazał , że jest to z i emia r d z en -
nie polska. A j ak w i a d o m o 
h i t l e r o w c y p r z y ł ą c z y l i w ó w -
czas p o w i a t suwalsk i do t e r y -
tor ium b. P rus Wschodn ich . 
P r ó b o w a l i r ó w n i e ż „ n a u k o -
w o " uzasadnić, ż e by ła to 
d e c y z j a słuszna z punktu w i -
dzenia h i s to rycznego i e tno -
g ra f i c znego . P r o f . Fa l k oba -
la ł te f a ł s z y w e , pseudonauko -
w e t e o r y j k i . 



Nowe wypowiedzi 
Wszczęta na naszych łamach w lecie 

1968 r. dyskusja o pamiątkach i o M u -
zeum Emigrac j i nadal wzbudza wśród 
Czy te ln ików i sympatyków naszego pis-
ma ż y w e zainteresowanie. W ostatnich 
tygodniach otrzymal iśmy w te j tak istot-
ne j dla wszystkich starych emigrantów 
sprawie szereg nowych l istów i przepro-
wadz i l i śmy w trakcie naszych repor ter -
skich podróży klika c iekawych r o zmów 
na ten temat z działaczami społecznymi 
w północnej Francj i . 

W dz is ie jszym numerze zabierają głos 
d w a j zasłużeni społecznicy z departamen-
tu Pas-de-Calais — p. Józef Cieślak z 
Marles- les-Mines i p. Wojciech Krawczyk 
z Bruay-en-Arto is . W jednym z najb l i ż -
szych numerów zamieścimy wypow i ed ź 
p. Teodora Dąbrowskiego z Sallaumines. 
P o d koniec bieżącego roku redakcja do- I 
kona podsumowania dyskusji . 

D M U G Ł l 
0 PAMIĄTKACH EMIGRACJI 

— P o c h o d z ę z Szamotu ł — m ó w i p. Cieślak — 
do F r a n c j i p r z y w ę d r o w a ł e m czterdz ieśc i la t temu, 
1 k w i e t n i a 1930 r. P o d o b n i e j ak tys iące innych 
e m i g r a n t ó w , zos ta łem w y g n a n y z Po l sk i p r zez 
g rasu jące podówczas w naszym s t a r y m k r a j u b e z -
roboc ie . Os i ed l i ł em się w M a r l e s - l e s - M i n e s i z a -
czą łem p racować w tu te j s z e j d w ó j c e . P r z e r o b i ł e m 
w t e j kopa ln i r ó w n e t r zydz i eśc i lat . 

. . .w r . 1930 n a p ł y w po l sk i e j s i ły r oboc z e j do 
F r a n c j i zaczyna ł już p o w o l i ustawać. T o już by ł 
okres ostatnich t ranspor tów e m i g r a c y j n y c h . P o l a -
cy b y l i już w t e d y z a d o m o w i e n i w e F ranc j i . K i e d y 
p r z y j e c h a ł e m do Mar i es , odn ios ł em wrażen i e , że 
na p o w r ó t s tąpam p o po l sk i e j z i emi . W mias t ec z -
ku ro i ł o s ię od P o l a k ó w . N a wszys tk i ch ul icach 
r o z b r z m i e w a ł a m o w a po lska . Co raz to k tóreś z 
po lsk ich t o w a r z y s t w urządza ło jakąś imprezę . A 
t o w a r z y s t w istniało już u nas w t e d y mnós two , 
i to z a r ó w n o kośc ie lnych, j ak i św ieck ich . Ja, p o -
n i e w a ż lub i ę spor t strze lecki , w i ę c w k i lka la t po 
os ied len iu się w Mar i e s w s t ą p i ł e m do B r a c t w a 
K u r k o w e g o . B r a c t w o to za łożone zostało w r o k u 
b o d a j ż e 1929. L i c z y ł o ono oko ło cz te rdz ies tu p i ę -
ciu c z ł o n k ó w . P e ł n i ł e m w n i m ko l e j no f u n k c j e 
skarbn ika , sekre tarza i prezesa . B r a c t w o to p r z e -
t r w a ł o p o dz iś dz i eń ; obecn ie p r e z esu j e m u p. R o -
m a n Iw ińsk i . N a d t o zap i sa ł em się do K o ł a Ś p i e -
w u „ S ł o w i k " . T y m n a s z y m po l sk im chó r em k i e -
r o w a ł u t a l en t owany d y r y g e n t , n i e ż y j ą c y już dz i -
s i a j p. Cal ińsk i . K o ł o t o j u ż dz i s ia j n ie is tn ie je . 
Jak w i e l e innych w y c h o d ź c z y c h o rgan i zac j i , 
upadło ono d latego, że w p e w n y m m o m e n c i e p r z e -
stało o t r z y m y w a ć m ł o d y na rybek . M n i e w r. 1949 
p o w i e r z o n o w t y m K o l e f u n k c j ę prezesa . W t y m ż e 
s a m y m roku p r e z e s o w a ł e m t akże i ca ł emu Z w i ą z -
k o w i Po l sk i ch B r a c t w K u r k o w y c h w e F r a n c j i . 

Pan Józef Cieślak w otoczeniu najbl iższej rodziny 

. . .Dzisiaj n ie s p r a w u j ę już ż a d n e j f u n k c j i i n ie 
j e s t em już n a w e t c z ł onk i em B r a c t w a K u r k o w e g o . 
U l e g ł e m w y p a d k o w i p r z y p racy i w z w i ą z k u z 
t y m w y c o f a ł e m s ię z życ ia o r gan i z a cy jn ego . A l e 
stara mi łość n ie r d z e w i e j e . M i m o iż n ie na leżę do 
zrzeszonych, to j ednak nada l ż y w o in t e r esu j ę się 
dz ia ła lnośc ią Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w K u r k o -
w y c h , s p r z y j a m mu, s ł owem, za l i c zam się do n a j -
go rę t s zych j e g o s y m p a t y k ó w . P o n i e w a ż zasłużona 
ta o rgan i zac j a obchodz i ła n i e d a w n o t emu c z t e r -
dz ies to lec ie s w e g o istnienia, chc ia łbym, o i le nic 
p r z e c i w t emu n ie mac ie , z łożyć j e j w ramach t e j 
m o j e j w y p o w i e d z i ż yczen ia u rodz inowe . B a r d z o 
b y ł b y m W a m w d z i ę c z n y za napisanie , że dawny 
kurkowiec Józef Cieślak z Mar les - les -Mines życzy 
wszystkim Bractwom, które zdołały utrzymać się 
po dziś dzień, aby rozwi ja ły się równie pomyślnie 
jak w dawnych, przedwojennych latach... 

...Co się t y c zy zb ieran ia p a m i ą t e k E m i g r a c j i , 
to a k c j a ta w y d a j e m i się rozsądna, sensowna. T o 
jest d o b r y pomys ł , i j ako d a w n y k u r k o w i e c m o g ę 
t y l k o t emu p r o j e k t o w i przyk lasnąć , b o w i e m sta-
n o w i on n i e j a k o r o zw in i ę c i e j e d n e g o z p r z ep i s ów 
sk ł ada j ących się na statut Z w i ą z k u Po l sk i ch 
B r a c t w K u r k o w y c h w e F ranc j i . P r z ep i s ten głosi, 
że w raz i e g d y b y z tak ich c zy innych p o w o d ó w 
B r a c t w a posz ły w rozsypkę , sz tandary , s za r f y , i td. 
w i n n y zostać odes łane do M u z e u m W i e l k o p o l s k i e -
go w Poznan iu . P o w i a d a c i e , ż e obecn ie n i ek tó r zy 
dz ia łacze są zdania, ż e w y c h o d ź c z e pam ią tk i n a -
le ża ł oby r a c z e j p r z ekazać do W a r s z a w y . Osobiśc ie 
uważam, ż e n ie m a s ię o co spierać. I tak b y ł o b y 
dobrze , i tak b y ł o b y dobrze . P o z n a ń jest p i ę k n y m 
mias t em i stol icą W i e l kopo l sk i , a l e W a r s z a w a też 
jest w s p a n i a ł y m mias tem, no i w doda tku jest ona 
przec i e ż se rcem Po l sk i . Oczyw i śc i e , j a j ako d a w -
n y k u r k o w i e c m a m j ednak s zczegó ln i e j s zy s en t y -
m e n t do Poznan ia . W P o z n a ń s k i e m z a w s z e by ł o 
dużo b r a c t w k u r k o w y c h . P o z n a ń i Po znańsk i e b y -
ł y ko l ebką t o w a r z y s t w k u r k o w y c h . G d y b y m n i e 
p r z y p a r t o do ściany, o d d a ł b y m chyba j ednak w 
końcu głos za P o z n a n i e m . W y d a j e m i się, ż e t o -
w a r z y s t w a w i n n y zarządz ić nad tą sp rawą g ł oso -
wan i e . A l e na raz i e na l e ży p r z ede w s z y s t k i m 
t roszczyć się o to, aby scheda p o s ta rych e m i g r a n -
tach n i e u leg ła zniszczeniu, aby sz tandary ï inne 
cenne pamią tk i n i e zosta ły zaprzepaszczone . 

Pan Wojc iech Krawczyk jest j e d n y m z n a j -
o f i a rn i e j s z y ch dz ia łaczy e m i g r a c y j n y c h w pó łnoc -
n e j F r a n c j i . Obecn i e z a j m u j e on s tanow isko p r e z e -
sa Z w i ą z k u Po l sk i ch B r a c t w K u r k o w y c h w e 
F r a n c j i , a nad to p r e z esu j e B r a c t w u K u r k o w e m u 
i K o m i t e t o w i T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h w D i v i on . 

— Ja na pracy spo łeczne j z ę b y z j a d ł e m — p o -
w i a d a . — N i w ę o r gan i z a cy jną u p r a w i a m już od 
cz terdz ies tu d w ó c h lat. Z Po l sk i w y e m i g r o w a ł e m 
w r. 1923. T r a f i ł e m do D i v i o n i p r z emies zka ł em 
tam okrąg ł e cz terdz ieśc i lat . T u t a j , to znaczy w 
sąs i adu jącym z D i v i o n B r u a y - e n - A r t o i s m i es zkam 
od l a t dop i e ro dz i ew ięc iu . A l e j e s t em z w i ą z a n y 
z t y m m ias t e c zk i em od samego począ tku m o j e g o 
poby tu na Nordz i e . W pięć l a t po p r z y j e ź d z i e do 
Franc j i , w r. 1928, z a ł o ż y ł em tu ta j w e s p ó ł z k i l -
k o m a innymi e m i g r a n t a m i b r a c t w o k u r k o w e . D l a -
c zego akura t b r a c t w o k u r k o w e ? B o p a s j o n u j ę się 
spor tem s t rze l eck im. Ja dz i e j am i b r a c t w k u r k o -
w y c h in t e r e sowa ł em się już w Po lsce . T o w a r z y s t w a 

Pamiątkowe zdjęcie wykonane w 1949 roku na 
obchodzie dwudziestolecia założenia Brac twa K u r -
kowego w Montigny-en-Gohel le (Pas -de-Cala is ) . 
Pan Józef Cieślak (oznaczony na zdjęciu krzyży-
kiem) sp rawowa ł podówczas funkc ję prezesa 
Związku Polskich Bractw Kurkowych we Francj i 

te poc iąga ły m n i e także 
i d latego , że by ł y one 
rozsadn ikami uczuć p a -
t r i o tycznych . P a m i ę t a m , 
że po tę żne w r a ż e n i e 
w y w a r ł a na m n i e w r. 
1912 w i a d o m o ś ć o t ym , 
ż e w Ś r e m i e N i e m c y 
rozbro i l i bur zących s ię 
p r z e c i w k o n i m k u r k o w -
ców . W k i l ka l a t p ó ź -
n i e j w s t ą p i ł e m zresztą 
w ś lady tych ś remsk ich 

k u r k o w c ó w : p o d j ą ł e m m i a n o w i c i e w a l k ę z N i e m -
cami z bronią w ręku j ako pows tan i ec w i e l k o p o l -
ski. W a l c z y ł e m pod ro zkazami podporuczn ika 
Boc iańsk iego , w kompan i i p l e s zewsk i e j , k tó ra p ó ź -
n i e j urosła do rang i batalionu... Dość, ż e j e s t em 
z a p a l o n y m k u r k o w c e m . D o zarządu Z w i ą z k u P o l -
skich B r a c t w K u r k o w y c h w e F r a n c j i na l eżę o d 
1937 r. P r z e z ca łe dwadz i eśc ia pięć l a t s p r a w o w a -
ł em f u n k c j ę z w i ą z k o w e g o kapi tana, a w te j chw i l i 
s to ję na cze l e Z w i ą z k u . Jak n a m się p o w o d z i ? 
N i e d a w n o t emu obchodz i l i śmy cz terdz ies to lec ie z a -
łożenia nasze j o rgan i zac j i . T o chyba m ó w i samo z a 
siebie . W p r a w d z i e t rudno jest dz i s ia j o m ł o d e s i -
ły, b o w i e m w i e l u m łodych ludz i porzuca z a g ł ę b i e 
w ę g l o w e i w y j e ż d ż a za pracą do innych r e g i o n ó w 
F ranc j i , a le jakoś sob ie p r zec i e r adz imy , nada l 
k r z e w i m y z a m i ł o w a n i e do sportu s t r ze l eck iego i 
s ta ramy się r o z w i j a ć i pog łęb iać p r z y j a ź ń p o l s k o -
f rancuską . Jeśl i zaś idz ie o s p r a w y b y t o w e , t o 
na l e ży zaznaczyć , że nasze B r a c t w a o t r z y m u j ą 
s u b w e n c j e o d m e r o s t w . 

...W t rakc i e t ych czterdz iestu lat, j ak i e spędz i ł em 
w D iv i on , dz ia ła ł em w w i e l u innych jeszcze t o -
w a r z y s t w a c h . P r e z e s o w a ł e m K o ł u Śp i ewu , k t ó r e 
n a z y w a ł o się „ L u t n i a " , na l e ża ł em do K o ł a T e a -
t ra lnego im. Jul iusza S ł owack i ego , k i e r o w a ł e m 
tamte j szą K o m i s j ą O ś w i a t o w ą , z a j m o w a ł e m s ię 
po l sk im i harce r zami , i td. P odobn i e j ak w i e l u i n -
nych s tarych e m i g r a n t ó w , w ł o ż y ł e m w tę m o j ą 
dz ia ła lność w naszych w y c h o d ź c z y c h o r g a n i -
zac jach ca ły en tuz j a zm, na jak i b y ł o m n i e stać, i 
d la tego c ieszę się bardzo , że ś w i a d e c t w a t e j n a -
sze j b e z in t e r e sowane j p racy spo łeczne j zostaną 
oca lone od zapomnien ia . C a ł k o w i c i e a p r o b u j ę a k c j ę 
z m i e r z a j ą c ą do zebran ia pamią t ek E m i g r a c j i i p o -
w o ł a n i a do życ ia w Po l sce M u z e u m E m i g r a c j i . T o 
jest p i ękny i w z r u s z a j ą c y pomys ł . M a m nadz i e j ę , 
że nam, k u r k o w c o m , uda się w p r z y s z ł y m r o k u 
z o r gan i z ować w y c i e c z k ę do Po lsk i , i że b ę d z i e m y 
m o g l i sami z aw i e ź ć nasze pam ią tk i do K r a j u . Jeś l i 
ta w y c i e c z k a d o j d z i e do skutku, to pos t a ramy się, 
aby w z i ę l i w n i e j udzia ł także i ludz i e m ł o d z i . 
T r z eba , aby nasza m łodz i e ż u j r za ła i pozna ła P o l -
skę naocznie , bezpośredn i kontak t z Po l ską z n a -
czy w i ę c e j aniże l i na j l epsze n a w e t ks iążki , f i l m y 
c zy pogadank i . Ż y w y m tego p r z y k ł a d e m są dz iec i 
w y j e ż d ż a j ą c e na ko lon i e l e tn ie i obozy do nas z ego 
s tarego K r a j u . N o i t r zeba także pokazać n a s z y m 
r o d a k o m w K r a j u , że chociaż od ty lu już l a t ż y -
j e m y w e Franc j i , to j ednak n ie zapomn i e l i śmy 
m o w y po lsk ie j , ani też nie zapomn i e l i śmy o t ym , 
żeby nauczyć t e j m o w y naszych p o t o m k ó w . B o 
oni — nasi r odacy w K r a j u — nie z awsze o t y m 
w i edzą . Pam i ę t am , że k i edy w r. 1957 o d w i e d z i -
l i śmy — m y , k u r k o w c y — Po lskę , p r z y j e c h a ł do 
nas p e w n e g o razu l i czący sobie dz i ew ięćdz i es ią t 
j eden lat prezes B r a c t w a K u r k o w e g o z K r a k o w a . 
O tóż c z ł ow i ek ten by ł św ięc i e p r z ekonany , ż e m y 
już do cna sfrancuziet l iśmy, że po po lsku p r a w i e 
n ie m ó w i m y , i w z w i ą z k u z t y m cały czas — j a k 
nam p o t e m opow iada ł — m a r t w i ł s ię o to, j a k 
on się z nami porozumie . K i e d y s tw ie rdz i ł , ż e 
o b a w a j ego by ła płonna, rozp łaka ł się ch łop z e 
wzruszenia. . . 
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CO P A R Y Ż A N K A 
H O Ż E Z 0 B A C Z 9 Ć 
(0 STARACHOWICACH? 

W starej części miasta nie brak znamion nowoczesności, np. uniwersalny kiosk 
„Ruchu" . Każdy znajdzie w nim nie tylko coś potrzebnego, ale i miłego 

Pan Jean Dziura, TOULOUSE! 

Otrzymaliśmy pismo Pana, w którym prosi Pan o przedstawienie swo-
jej żonie miasta Starachowice. Pisze Pan, że ojciec Pana w ubiegłym roku 
był w Polsce; kuzyni obwieźli go po Kraju. „Teraz wychwala Polskę pod 
całe niebo, tak tam wszystko —- jak Pan pisze — dobrze zbudowali 
w miejscach, gdzie dawniej były lasy". Ojciec namawia Pana teraz, żeby 
Pan odwiedził rodzinne starachowickie strony wraz z żoną. „Ale moja żo-
na jest Paryżanką, pracuje od paru lat w banku dla tego się trochę oba-
wiam, czy jej się będzie podobało... Dlatego przedstawcie w „Tygodniku" 
Starachowice i ich okolicę. Niech najpierw zobaczy i sama oceni..." 

Byliśmy w Starachowicach. Lasów tam jeszcze wkoło dużo. W samym 
mieście też jest coś do zobaczenia, a jeszcze więcej w okolicy. A w ogóle 
Kielecczyzna to piękna część Kraju: Zagłębie Staropolskie, Córy Święto-
krzyskie, Kielce, Iłża, Szydłowiec, Chęciny itd. 

Niestety nie mogliśmy odnaleźć Pana kuzynów o nazwisku Borowiec. 
Borowców mieszka w samych Starachowicach aż 36 rodzin. Odwiedziliśmy 
dokładnie połowę. Pytaliśmy czy mają krewnych w L'Isle Jourdain, w 
Toulouse lub Paryżu. Niestety. Drugiej połowy Borowców trudno było 
się pytać, gdyż byli na letnich urlopach i wczasach, nad Morzem, w Bes-
kidach, Tatrach, nad jeziorami. 

Co widzieliśmy i słyszeliśmy w Starachowicach i okolicy? Oto nasza 
relacja. 

Jan RAKOCZY 
i 

Ryszard MATLENGIEWICZ 

„Dziś po Mszy św. (wiecz.) Koncert stereo-muzyki re l ig i j -
ne j — najlepsze chóry, orkiestry i organy świata. Serdecz-
nie zapraszamy. Koncert odbędzie się w kościele. 

Ojciec Benrard SIECIARZ" 

TA K I napis, r ęką na b i a ł y m 
pap ie r ze , w i s i a ł na dos t o j -
nych, z b lachy ku t y ch 
d r z w i a c h do Kośc io ła za -
konu cys t e r sów w W ą -
chocku. W ą c h o c k i kośc ió ł 

i s tn ia ły j u ż w X I I w i e k u . W 1454 r. 
stał się m ias tem, a dziś j es t p r z e d -
m ieśc i em S ta rachow i c , do k t ó r e go z 
c e n t r u m ł a t w o do j echać c z e r w o n y m i 
autobusami l in i i „10" i ,,15". 

S a m W ą c h o c k , j e g o kośc ió ł i p o ł ą -
c zony z n i m k lasz tor są c e l e m l i c znych 
w y c i e c z e k tu rys t y c znych z K r a j u i ze 
św ia ta . S t a n o w i ą cenny zaby t ek sta-
r e go b u d o w n i c t w a romańsk i ego , za l i -
czone zosta ły do w y s o k i e j k lasy w 
Po l s c e n a z y w a n e j „ z e r o w ą " , c zy l i ż e 
w d r u k o w a n y c h p r z e w o d n i k a c h ozna -
czone są t r zema g w i a z d k a m i . 

„ T y g o d n i k " by ł o c z yw i ś c i e na k o n -
cerc i e , z w i e d z i ł kościół , p o r o z m a w i a ł 
z o j c e m B e r n a r d e m . O k a z a ł się on 
chodzącą encyk l oped ią n ie t y l k o dz i e -
j ó w ca łego d a w n e g o o p a c t w a cys t e r -

sów , kośc io ła i k lasztoru, a le i d z i e j ó w 
K i e l e c c z y z n y . O j c i e c B e r n a r d w y j a ś -
ni ł n a m dość ścisły z w i ą z e k m i ę d z y 
cys te rsami z W ą c h o c k a a f r a n c u s k i m i 
cys te rsami z m i e j s c o w o ś c i M a r i m o n t . 

O p a c t w o c y s t e r s ó w w W ą c h o c k u u f u n d o -
w a w n e z o s t a ł o w 1179 r. p r z e z b i s k u p a k r a -
k o w s k i e g o G e d e o n a G e d i n k ę . O s a d a l e ż a ł a 
w d o l i n i e , p r z e z k t ó r ą p r z e b i e g a ł a r z e k a 
K a m i e n n a , n a m o k r y c h b a g n i s t y c h t e r e -
n a c h . B i s k u p G e d e o n s p r o w a d z i ł z F r a n -
c j i , ze w s p o m n i a n e g o M a r i m o n t c y s t e r s ó w 
z n a n y c h z t ego , że p o s i a d a l i o n i s z t u k ę o d -
w a d n i a n i a m o k r y c h t e r e n ó w i w y d o b y w a -
n i a n a t u r a l n y c h s k a r b ó w z i e m i . 

R ó w n o c z e ś n i e p r z y z n a n o i m p r z y w i l e j , 
w e d ł u g k t ó r e g o k a ż d y m e t a l , j a k i m o ż e b y ć 
z n a l e z i o n y w W ą c h o c k u i o k o l i c y , to j e s t 
o ł ó w , ż e l a z o a l b o m i e d ź n a d a j e s i ę t e m u 
d o m o w i ( c zy l i o p a c t w u ) n a z a w s z e , w y j ą w -
s z y z ło tn i s r e b r o , k t ó r e z a c h o w u j e ( k s i ą -
ż ę ) d l a s i eb ie . . . 

Cyste rs i w y s u s z y l i g run t y i w p i e r w -
sze j p o ł o w i e X I I I w . z b u d o w a l i sobie, 
na p l an i e k r z y ża , kośc ió ł i k lasz tor z 
b i a ł o - c z e r w o n e g o p i a s k o w c a c i o s a w e -
go z pob l i sk i ego do dziś i s tn i e j ącego 
kamien io ł omu. Zaczę l i też w y d o b y w a ć 

Zmieniły się Starachowice nie do poznania, ale nie tylko dlatego, że stały się 
dzież. Ż y j e ona problemami miasta, troszczy się o nie serdecznie, lccz nie zapomi 

kr zemień , r u d y że laza i rudy miedz i . 
W y t a p i a l i j e w dymarkach , k t ó r y c h 
Ślady zobaczyć można i w Wąchocku , 
i w samych S ta rachow icach . M u r y 
kośc io ła i k lasz toru utrac i ły już s w ó j 
c z e r w o n y ko lo r , p o k r y ł y się z c z e rn ia -
jącą j e pa t yną w i e k ó w . Z a c h o w a ł y 
j e d n a k s w ó j czar i urok t a j e m n i c z e g o 
dosto j eńs twa . 

W e w n ą t r z k o ś c i ó ł , s t o s u n k o w o m a ł y j a k 
n a d z i s i e j s z e c z a s y , p o s i a d a 13 o ł t a r z y i 
t y l e ż s ta l l , a n a d i p r z y o ł t a r z a c h n i e -
z w y k l e c i e k a w e f i g u r k i . J e d e n z p y z a -
t y c h a n i o ł k ó w w p a s t e l o w y c h , n i e z i e m s k i c h 
k o l o r a c h t r z y m a w r ę k u m ł o t e k — s y m b o l 
g ó r n i c t w a , i n n a f i g u r k a to j a k a ś ś w i ę t a , 
k u s o u b r a n a , k t ó r a z a d z i e r ż y ś c i e z a m a c h -
n ę ł a s ię s z a b l ą a r ó w n o c z e ś n i e u ł o ż y ł a u s t a 
j a k g d y b y c h c i a ł a k o g o ś p o c a ł o w a ć . . . 

A u t o b u s „10" w i e z i e nas t e raz do 
c e n t r u m S ta rachow i c . P r z e z starą 
dz i e ln i cę W i e r z b n i k i s tare S ta racho -
w i c e z n i sk imi p r z y c u p n i ę t y m i do z i e -
mi m a ł y m i budynec zkam i d r e w n i a n y -
mi, p r z e z wspan ia ł e , nowocz e sne os ie -
d la m i e s z k a n i o w e „ S k a r p a " , „ P a r t y -
z a n t ó w " , „ W i e r z b n i k " . D o m y są k o l o -
r o w e , w y r a s t a j ą z z ie leni . M a ł e s k w e r -
ki i p l acyk i , oddz i e l a j ą c e poszczegó lne 
b lok i od s iebie, t w o r z ą j edną osza ła-
m i a j ą c ą , k o l o r o w ą baśń c z e r w o n y c h 
róż, p a s t e l o w y c h g o ź d z i k ó w , n i eb ies -
k i ch b r a t k ó w , b ia łych n a r c y z ó w , ż ó ł -
tych marge r i t ek . S iedz iba P r e z y d i u m 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j ł a t w o do -
stępna, n i eda l eko cent rum, r ó w n i e ż 
tonie w kw i a t a ch , k r zakach i d r z e -
w a c h . N a p r z e c i w k o u l o k o w a n o p i ękny 
s tad ion s p o r t o w y . 

M i a s t o l i c z y 48 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . M a 
s w o j ą d r u ż y n ę p i ł k a r s k ą , K S „ S t a r " , k t ó r a 
z a a w a n s o w a ł a d o I I l i g i p i ł k a r s k i e j K r a j u . 
S t ą d j u ż t y l k o k r o k d o p o l s k i e j e k s t r a k l a -
s y — I l i g i . N a m e c z u d e c y d u j ą c y m o w e j ś -
c iu d o I I l i g i s t a d i o n b y ł p r z e p e ł n i o n y . 
P r z e d b r a m ą t ł o c z y l i s ię ci, d l a k t ó r y c h n i e 
s t a r c z y ł o b i l e t ó w . C a ł e m i a s t o b y ł o n a m e -
czu, d o p ó ź n e g o w i e c z o r a w i w a t o w a n o p o 
u l i c a c h n a cześć z w y c i ę z c ó w . 

Okolice też są interesujące, np. Iłża, g 
zamku, niegdyś groźnej twierdzy. Dziś 



M M B B B i l l l M 
bogatsze o nowe domy i zakłady pracy. Dominuje tu mło -
la o swoim wyglądzie, bo ... j ak cię widzą, tak cię piszą... 

Kamienny pielgrzym przy drodze na Sw. Krzyż. Jak głosi 
legenda, w ciągu roku robi on „krok" długości ziarnka zbo-
ża. G d y dojdzie na szczyt, nastąpi koniec świata. Postawi ł 
go podobno W ł adys ł aw Jagiełło wraca jąc spod Grunwaldu. . . 

A po zwycięstwie nad Krzyżakami przejeżdżał 
król i tą drogą, stąd szlak turystyczny „Drogą 
kró lewską" jest zwany, o czym mówi ten orygi-
nalny i piękny w s w e j prostocie drogowskaz 

y de nos lecteurs, sou-
I I deux de savoir si la 

ville dont son pére est 
originaire pourrait plaire à 
sa femme française, nous à 
demandé un reportage sur 
Starachowice. Voici donc 
quelques renseignements sur 
la ville et ses faubourgs. 

Wąchock fait partie des 
faubourgs. Il est l'histoire. 
Un monastère est une église 
de cisteciens ont été élevés 
dans la première partie du 
XlIIe siècle et ce sont là de 
très beaux monuments histo-
riques de l'art roman. 

La ville de Starachowice 
est entourée de belles forets 
aux arbres rares tels les 
mélézes, on y trouve même 
un chêne de 1000 ans d'âge. 
Mais retournons à la ville, 
charmante, pleine de fleurs 
et d'espaces verts. La ville 
ne se contente — pas d'être une 
bourgade pleine d'attraits, el-
le abrite d'importantes in-
dustries tels une fabrique de 
poids lourds „Star", une in-
dustrie du meuble et, dans 
les faubourgs, une enterprise 
de fonte du basalte. 

Les habitants ne s'ennuie 
pas, les locaux sont nomb-
reux, on y chante et on y dan-
se. Il suffit de voir déambu-
ler les habitants pour deviner 
qu'il y fait bon vivre et puis, 
dès le retour des beaux 
jours, les excursions dans la 
région sont des plus variés, 
non loin s'étend un parc na-
tional dans les montagnes de 
la Sainte-Croix. 

M. et Mme Janikowski ne 
voudraient pas changer de 
cadre. Lui est ingénieur, elle 
dentiste, ils ont deux fillet-
tes. D'après eux une Paris-
ienne se plairait dans cette 
ville. Nous aussi partageons 
leur avis, venez sans crainte 
à Starachowice, vous ne 
serez pas déçus! Starachowice otoczone są lasami. W Puszczy Świętokrzyskiej można zobaczyć 

takie okazy, j ak : tysiącletni dąb i inne zanikające już na świecie gatunki 
drzew, zna jdu jące się tu pod troskliwą ochroną jako zabytki przyrody 

Fragment jednego z nowych osiedli Starachowic, zwanego 
„Pod Skarpą " . Nowoczesne na wskroś budownictwo i ... 
takaż młodzież. Rośnie wraz ze swym miastem, uczy się 
pilnie by w przyszłości kierować dalszym jego rozwo jem 

N o w e przeplata się tu z historią. X I I I -w i eczny 
kościół i klasztor o jców cystersów w Wąchoc -
ku stanowią zabytek klasy zerowej . Oto jeden 
z trzynastu znajdujących się w nim ołtarzy 

na wzgórzu wznoszą się potężne mury X IV -w iecznego 
to już tylko pamiątka po wiekach, które minęły 



MUZYKA ORGANOWA 
ROBI KARIERĘ 

Muzyka organowa robi w 
Polsce karierę. Dowodem 
tego jest coraz większa ilość 
różnych fest iwal i i koncer-
tów, w których największą 
popularność zdoby ły już so-
bie fest iwale w Ol iwie , K a -
mieniu Pomorskim, Kosza l i -
nie, f es t iwal w e Fromborku, 
Dni Muzyk i Organowe j w 
Krakowie , Wroc ławiu, Ł o -
dzi, Katowicach oraz podob-
ne imprezy w Olsztynie i 
Opolu. Warto tu również 
wspomnieć o „Studenckich 
Dniach Muzyk i O r g a n o w e j " 
w Warszawie i Łodz i . 

Jest rzeczą ciekawą, iż sa-
le koncertowe zapełniają się 
przeważnie młodzieżą, która 
należy do p rawdz iwych en-
tuzjastów muzyk i organo-
we j , ona jest g ł ównym na-
bywcą p ły t z nagraniami t e j 
muzyki . 

Jak napoić spragnionych 
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ST A R E pow i ed z en i e , ż e „nie sa-

mym, powietrzem człowiek, ży-
je" zna laz ło n a j n o w s z e p o t w i e r -

dzen ie — i to w y j ą t k o w o u d o k u m e n -
towane . N a u k o w c y f r ancuscy po do -
k ł adnych ob l i czen iach ogłos i l i , że za -
p o t r z e b o w a n i e w o d y s łodk ie j na 1 
mieszkańca , o b e j m u j ą c e osobiste p o -
t r zeby c z ł ow i eka , w y m a g a n i a gospo -
dark i m i e j s k i e j i r o lne j o raz zużyc i e 
p r zez p rzemys ł , w y n o s i średnio 
500 m 3 rocznie . S t w i e r d z o n o r ówn i e ż , 
Że war tość ta n i e jest stała, l ecz r o ś -
nie r ó w n o m i e r n i e , by się p o d w o i ć po 
15 latach. 

P r o b l e m s t opn i owego zmn ie j s zan ia 
się ś w i a t o w e g o zapasu w o d y s łodk ie j , 
n i e zbędne j dla c z ł ow i eka i dla p r z e -
mys łu , stał się w y s o c e n i epoko j ą cy dla 
pańs tw ca łego świa ta . W pańs twach 
ubog ich w na tura lne zasoby w o d y , 
p r o b l e m ten j es t szczegó ln ie p i lny do 
rozw iązan ia . A l e n a w e t pańs twa b o -
ga te w na tura lne ź ród ła w o d y s łod-
k i e j ( ob f i t e opady , r zek i , j e z i o r a ) już 
dziś t roszczą się o s w o j ą przysz łość 
kons ta tu jąc , j a k z roku na rok z m n i e j -
s za ją się ich zapasy w ó d u ż y t k o w y c h . 
Z j a w i s k o to •— j a k w i a d o m o — jes t 

z w i ą z a n e ze w z m a g a j ą c y m się z u z y -
c i em w o d y w m i a r ę rosnącego po z i o -
mu życ ia c z ł ow i eka o raz ze z w i ę k s z a -
j ą c y m się skażen i em w o d y w r z ekach 
i j e z io rach , z w i ą z a n y m z d y n a m i c z -
n y m r o z w o j e m przemys łu . R a p o r t y 
n a u k o w c ó w amerykańsk i ch s t w i e r d z a -
ją , ż e skażan ie w ó d p r z e z p r z e m y s ł 
wz ras ta roczn ie o 4,5% •— m i m o w s z e l -
k i ch c z yn i onych w y s i ł k ó w , aby t emu 
p r z ec iwdz i a ł ać . 

W t e j s y tuac j i s t a j e się j a sne i p i l -
p e zadan ie zna lez ien ia na po t r z eby 
św ia ta dość zasobnych ź róde ł u ż y t k o -
w e j w o d y , aby uzupe łn iać w c i ą ż m a -
l e j ą c e j e j i lości. W y d a j e się, że j e d y -
n y m tak p o j ę t y m ź ród ł em, p r a k t y c z -
n ie n i e w y c z e r p a n y m , są mor za i 
oceany . 

J e d n y m z p i e r w s z y c h py tań , j a k i e 
c z ł ow i ek pos t aw i ł sob ie z e t k n ą w s z y się 
z mor z em, by ło : d l a c z ego w o d a ma 
słony smak? A r y s t o t e l e s w y j a ś n i a ł to 
tak : słońce wyciąga swymi promie-
niami z dna morskiego wiele różnych 
wydzielin, które mieszają się ze sobą, 
zagotowują się pod wpływem słońca i 
unosząc się ku górze tworzą w morzu 
sól. T e o f r a s t udawadn ia ł , ż e przyczy-

ną słonego smaku wody są potężne 
góry z soli, znajdujące się na dnie-
mórz oceanów. 

o o 
MOŻE 

P A R Y Ż A N K A 
ZOBACZYĆ W STARACHOWICACH 

Dokończenie ze str. 12—13 

P r z e w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m M R N 
S ta rachowic , inż. Jan Neithardt i se-
k re ta r z P r e z y d i u m m g r Ryszard Lisak 
z m ie j sca s ię zas t r zeg l i : — Ani słowa 
o nas! Mówcie o mieście, pokażcie in-
teresujących ludzi, przedstawcie spo-
łeczeństwo. My tylko wykonujemy ich 
polecenia i życzenia. 

Jak n i e m ó w i ć o g ł o w a c h miasta , 
skoro n ieustannie s t a ra j ą się o j e g o 
up iększen ie i ua t rakcy jn i en i e . 

— Nam te 25 lat po wojnie przeszło 
jak jeden dzień — mówią. W Staracho-
wicach zaszły ogromne zmiany. 
Nie myślimy wcale o tym, że prawie 
co drugi obywatel mieszka w nowym, 
po wojnie powstałym budynku z ła-
zienką i ubikacjami sanitarnymi w 
każdym mieszkaniu, ani o naszych 
dziewczętach, które są śliczne i mod-
nie ubrane. Nie myślimy o naszym 
pięknym Domu Kultury, uroczym par-
ku, o skansenie hutnicznym, zajeździe 
turystycznym nad Zalewem. Myślimy 
o tak zwykłej, ale tak ogromnie waż-
nej dla wszystkich sprawie, jak o pra-
cy! Dziś każdy u nas ma pracę i moż-
ność zarobkowania. Czego, niestety, 
ani 25, ani 50 lat temu o Starachowi-
cach nie można było powiedzieć. 

D u m ą S t a r a c h o w i c j e s t dz i ś o b o k j e d y -
n e g o w P o l s c e Z a k ł a d u T o p i e n i a B a z a l t u , 
Z a k ł a d u P r z e m y s ł u D r z e w n e g o i d u ż e j w y -
t w ó r n i m e b l i , F a b r y k a S a m o c h o d ó w C i ę ż a -
r o w y c h „ S t a r " , k t ó r e j z a p o t r z e b o w a n i e n a 
p r a c o w n i k ó w j e s t n i e o g r a n i c z o n e , j a k n i e -
o g r a n i c z o n e j e s t z a p o t r z e b o w a n i e n a w o z y 
t e j f a b r y k i i p e r s p e k t y w y j e j r o z b u d o w y . 

F S C z a t r u d n i a o b e c n i e 18 tys . o s ó b . P r a -
w i e k a ż d a r o d z i n a s t a r a c h o w i c k a j e s t j a k o ś 
z f a b r y k ą z w i ą z a n a . P i ę k n y b u d y n e k Z a -
r z ą d u G ł ó w n e g o F a b r y k i , s t y l i z o w a n y i j a k 
w s z y s t k i e o b i e k t y S t a r a c h o w i c t o n ą c y w 
z i e l en i , j e s t d u m n i e p o k a z y w a n y t u r y s t o m . 

N a ul. D r A n k i m i e s z k a j ą p a ń s t w o 
Janikowscy. On, i n ż yn i e r na p o w a ż -
n y m s tanow isku w F S C , ona •—- l e k a r -
ka, dentys tka . M a j ą p i ękn i e u r ządzo -
ne, nowocz e sne m i e s zkanko i d w i e có -
reczk i , k t ó r y c h nie mog l i śmy , n iestety , 
p r z y w i t a ć , bo b a w i ł y na oboz ie h a r -
cersk im. O n w o j n ę p r z e b y ł w oboz i e 
j e ń c ó w w N i e m c z e c h , ona — w oboz ie 
k o n c e n t r a c y j n y m . K o c h a j ą s w o j e S ta -
rachow ice , ba rd zo i m tu dobrze . 

— Gdzie paryżanka może potańczyć 
w Starachowicach i co się tu tańczy? 
—- Wybierzcie się np. do -—- „Dancin-
gowej". Najlepiej samemu zobaczyć — 
poradz i ła n a m pan i I r ena . 

Rzeka K a m i e n n a dz ie l i mias to na 
G ó r n e i Do lne S ta rachowice , ul ica d r 
A n k i l e ż y w Górnych , z nich w i d a ć 
j a k na dłoni całe Do lne S ta rachow ice . 
P a n o r a m a , j a k a j es t stąd w idoc zna , 
w a r t a jest, j ak n a m p o w i e d z i a ł inż. 
Jan ikowsk i wszys tk i ch p i en i ędzy i d a -
l ek i e j podróży . 

W i e c z o r e m w „ D a n c i n g o w e j " z o b a c z y l i ś -
m y , j a k t o ś p i e w a ł w s w e j p i o s e n c e K i e -
p u r a „ b l o n d y n k i , b r u n e t k i . . . " i ś l i c zne 
d z i e w c z ę t a w e w s z y s t k i c h o d m i a n a c h b a r w 
w ł o s ó w , o d b l o n d y n y a ż d o k r u c z o c z a r n e j , 
d ł u g o n o g i e , w m i n i i w m o d n y c h s p o d n i a c b . 
W i d z i e l i ś m y c h ł o p c ó w , w y r z u c a j ą c y c h n o g i 

w t a k t p r z e b o j ó w , t a ń c z ą c y c h l a b o s t e l l ę 
i i n n e t a ń c e o n a z w a c h , o k t ó r e n i e c h c i a -
ł e m p y t a ć , b y n i e o b j a w i ć s w e j i g n o r a n c j i 
n a t y m p o l u . 

W K l u b i e M ł o d z i e ż o w y m t e n s a m o b r a z . 
T y l e że c h ł o p c y - o r k i e s t r a w d ż i n s a c h 
i z d ł u g i m i , aż d o r a m i o n i m s p a d a j ą c y m i 
w ł o s a m i , n a e l e k t r y c z n y c h g i t a r a c h i w y -
r a f i n o w a n y c h i n s t r u m e n t a c h p e r k u s y j n y c h 
w y t w a r z a l i h a ł a s , p r z e k r a c z a j ą c y s w y m i d e -
c y b e l a m i m o j e n o r m y . N a z w a l i to m u z y k ą . 

W k a ż d y m raz i e w a r t o zobaczyć , a 
może n a w e t w a r t o po tańczyć , k lasnąć 
w dłonie , j a k w takt „Och, co to był 
za ślub", k laska ła m i e j s c o w a młodz i e ż 
p o c h y l a j ą c się r ównocześn i e w n i sk im 
ukłonie . 

Śn iadan i e z j e d l i ś m y w m a ł e j r e -
s t a u r a c y j c e - k a w i a r n i „Zacisze". Jest 
j a k b y s y n o n i m e m S ta rachow i c , u m i e -
j ę t n y m po łąc z en i em s tarego z n o w y m . 
S t y l i z o w a n a jest na l u d o w o , z k u t y m i 
l a m p a m i - k i n k i e t a m i , z r z e ź b i o n y m i w 
d r e w n i e w i e j s k i m sto łami , ze śc ianami 
z a w i e s z o n y m i r e g i o n a l n y m i k i l imami , 
z k e l n e r k a m i u b r a n y m i r ano w s t r o j e 
l u d o w e , a w i e c z o r e m w. spódnice m i n i -
min i , i ze ś w i e t n y m j ed z en i em , m i ę -
dzy i n n y m i z j a j e c zn i c ą na boczku, 
k tóra jest s w e g o r o d z a j u spécialité de 
la maison „Zacisze". 

— Starachowice warte są podróży, 
nawet bardzo dalekiej — p o w i e d z i a ł 
t a k s ó w k a r z w i o z ą c y nas do hote lu. 

-— Gdzie jak nie u nas turysta znaj-
dzie jałowiec liczący sobie 800 lat 
mający 26 m w obwodzie? Gdzie zo-
baczy kolonię rzadkich już dziś w Eu-
ropie cisów i lasu modrzewiowego? 

I r z e c zyw i ś c i e . S t a r a chow i c e o toczo-
ne są lasami . D la turys ty t y l ko skok 
z miasta do un ika lnego na „świec ie są-
s i edzk iego Świętokrzyskiego Parku 
Narodowego, w k t ó r y m z n a j d u j ą s ię 

. takie z aby tk i p r z y r o d y , j ak t en 1000-
l e tn i dąb „Bartek", j a k w y m i e r a j ą c e 
na św i ec i e ga tunk i d r z e w p i e l ę g n o w a -
ne tu j a k r e l i k w i e . 

T y l k o 6 k m ze S t a r a chow i c na Łysą 
Górę. Tu , na szczyc ie , obok n o w o c z e s -
ne j w i e ż y t e l e w i z y j n e j stoi z aby t ek z 
d a w n y c h w i e k ó w : z ł o ty k r z y ż , w k t ó -
r y m w 1626 opat B o g u s ł a w R a d o s z e w -
slki umieśc i ł r e l i k w i ę św . K r z y ż a i p o -
s t aw i ł kośció ł , od c zego w y w o d z i się 
popu la rna dziś n a z w a g ó r y , znane j 
w i e l u tu r y s t om j a k o Ś w i ę t y K r z y ż . 

N a począ tku d rog i na S w . K r z y ż stoi 
p r y m i t y w n i e r zeźb iona w kam i en iu 
postać k l ę c zącego p i e l g r z y m a . L e g e n -
da głosi , ż e co r oku p o s u w a on s ię na -
p r zód o długość z i a rnka zboża. Jak 
do j d z i e na sam szczyt , p o d z ło ty 
k r z y ż , nastąp i kon iec świata. . . 

O d n i epamię tnych c zasów cz ł ow iek 
g ł o w i ł s ię nad sposobami usuwania 
sol i z w o d y mor sk i e j . P r ó b o w a ł t ego 
A rys to t e l e s , a l e g i ony r z y m s k i e Ju l iu-
sza Cezara w s w y c h m o r d e r c z y c h 
marszach des t y l owa ł y w o d ę ś r ódz i em-
nomorską . 

Jednakże f a k t y c z n e w y s i ł k i nad sze -
r o k i m r o z w i n i ę c i e m metod odsa lan ia 
w r o zm ia rach m o g ą c y c h zaspokoić 
j e ś l i j u ż n i e całe k r a j e , to całe miasta , 
p o d j ę t o dop ie ro p r zed 15 l a ty . Dz i ś 
p r a c u j e na św i ec i e k i l ka setek „ f a b r y k 
w o d y " . W ostatnich l a tach rozpoczę ło 
p racę 25 n o w o z b u d o w a n y c h zak ł adów 
p r a c u j ą c y c h w oparc iu o ene rg i ę a to -
m o w ą . Ł ą c z n i e w s z y s t k i e zakłady 
z n a j d u j ą c e się na św i e c i e odsa la ją w 
c iągu r o k u ponad 900 m i l i o n ó w l i t r ó w 
w o d y morsk i e j , z c zego ponad 600 młn 
l i t r ó w w o d y zda tne j do codz i ennego 
uży tku . 

Z ostatnich donies ień w y n i k a , ż e 
odsalanie w o d y m o r s k i e j n ie musi od -
b y w a ć się l i t y l ko w zak ładach l ą d o -
w y c h . W W i e l k i e j B r y t a n i i z a p r o j e k -
t o w a n o ostatnio „ p ł y w a j ą c ą f a b r y k ę 
s ł odk i e j w o d y " . Będz i e to statek o 
długości ok. 50 m i w y p o r n o ś c i 1350 
ton. W e d ł u g za łożeń p r o j e k t o w y c h , 
p r o d u k c j a s łodk ie j w o d y na te j j e d -
nostce w oparc iu o w o d ę morską s i ę -
gać będz i e ok. 800 tys. l i t r ó w d z i en -
nie. P ł y w a j ą c a f a b r y k a może p r z e b y -
w a ć w m o r z u ok. 30 dni i w czas ie 
pod ró ży m a g a z y n o w a ć w za ins t a l owa -
nych na n i e j zb i o rn ikach s łodką w o d ę , 
p r o d u k o w a n ą w czasie re jsu . P ł y w a -
j ący des ty la tor p o m y ś l a n y j es t także , 
j a k o ź ród ło zaopat rzen ia w w o d ę m a -
łych mias teczek , k t ó r e p o z b a w i o n e są 
j e j na tura lnych zapasów. 

I s tn i e j e k i lka sposobów odsa lania 
w o d y morsk i e j . J edne m e t o d y p o l e g a -
ją na ope rowan iu zm ianami t e m p e r a -
tury w o d y , k tóra p o z b y w a się soli d r o -
gą w y p a r o w y w a n i a lub k r z epa i ę c i a , 
inne me tody op i e r a j ą się na oddz i e l a -
niu sol i od w o d y za pomocą m e m b r a n . 
N i e w i a d o m o jeszcze , k tó ra z t ych m e -
tod z w y c i ę ż y , a le w raporc i e p r z e d -
s t a w i o n y m s e k r e t a r z o w i O N Z , U T h a n -
t ow i , (pod ausp i c j ami O N Z p r o w a -
dzono sze rok ie badan ia nad m o ż l i -
wośc i ą odsa lania w o d y m o r s k i e j ) nau -
k o w c y z a p e w n i a j ą , ż e badan ia nad 
ekonomic zn i e o p ł a c a l n y m sposobem 
odsalania w o d y m o r s k i e j są już b l i sk i e 
r o zw ią zan ia . 

T O M . 

Powódź nie przeszkodziła 
Dokończenie z e str. 5 

p r z y n a j m n i e j c h w i l o w e , w y b u j a ł e g o 
t e m p e r a m e n t u n i ek t ó r y ch ch ł opców . 

Deszc z e i p o w ó d ź na ca ły t yd z i eń 
p r z e w r ó c i ł y do g ó r y n o g a m i s tarann ie 
p r z y g o t o w a n y t e r m i n a r z w y c i e c z e k 
i imprez . N i e k t ó r e p o z y c j e w y j a z d ó w 
zosta ły p r z esun i ę t e na p ó ź n i e j s z e t e r -
m i n y , inne mus ia ł y s i ę zmieśc ić w 
„ o k a z j a c h " . Z a to „ m u z y k o w a n i e 
i „ t a ń c ó w k i " dozna ły w z b o g a c e n i a , co 
n i e k t ó r y m w y r a ź n i e odpow iada ł o . N i e 
m o ż n a p r z ec i e ż od rana d o w i e c z o r a 
t y l k o jeść, czytać , spać c z y b ra ć udz ia ł 
w nap r ędc e z o r g a n i z o w a n y c h dyskus -
jach. 

Z e s p ó ł l u d z i , k t ó r y m n a czas p o b y t u 
c h ł o p c ó w ze , , w s p ó l n o t y p o l o n i j n e j " p o w i e -
r z o n o o p i e k ę n a d n i m i , s k ł a d a ł s i ę z 13 
o s ó b . N i e b r a k ł o w n i m l e k a r z a . K i e r o w -
n i k i e m „ K r a k u s a " i c a ł e g o z e s p o ł u b y ł b a r -
c zy s t y Józe f G u s t k o w i c z , p e d a g o g z z a w o -
d u . N i c w i ę c d z i w n e g o , że s z y b k o z n a l a z ł 
w ł a ś c i w e p o d e j ś c i e d o c h ł o p c ó w . L u b i l i g o , 
m ó w i l i o n i m , że to „ b y c z y c h ł o p " . Z a n i m 
H e n r i B o m b a z D o u a i , A n d r z e j O r z e c h z 
M o n t a i g n v - e n - O s t r e v e n t i i c h f r a n c u s c y k o -
l e d z y p r z y j e c h a l i d o Z a k o p a n e g o , n i e z n a -
l i t e g o w y r a ż e n i a . P o z n a l i j e o d r ó w i e ś n i -
k ó w z P o l s k i . 

K i e r o w n i k G u s t k o w i c z kocha m ł o -
dzież. „ C a ł e m o j e se rce do nich na l e -

ż y " — m ó w i ł . R ó w n o c z e ś n i e j e d n a k 
uważa ł , ż e w społecznośc i , w k t ó r e j s ię 
m ł o d z i z n a j d u j ą , muszą oni s z a n o w a ć 
j e j p r zep i sy , muszą dos tosować s ię d o 
o g ó l n e j d y s c y p l i n y , b e z k t ó r e j n i e b y -
ł o b y ładu i p o r ządku . W c a l e n ie k o l i -
d o w a ł o to z z a c h o w a n i e m i n d y w i d u a l -
ności pos zc z egó lnych ch ł opców . 

D o ob iadu t r z eba s ię j e d n a k b y ł o 
z j a w i ć punktua ln i e , czys to i z uczesa-
n y m i w ł o sam i , ł ó ż k o pośc ie l ić , n i e 
u ż y w a ć b r z y d k i c h s ł ó w i un ikać z ł y ch 
m a n i e r , a poza t y m — k a ż d y , m ó g ł 
p i e l ę g n o w a ć s w o j e osob is te upodoba -
nia, b a w i ć s ię c zy l en iuchować. . . c z y -
tać, ś p i e w a ć lub tańczyć , g rać w s ia t -
k ó w k ę l u b p i ł k ę nożną. B y l e to n i e 
p r z es zkadza ł o i n n y m . 

Z y g m u n t o w i P a ź d z i o r o w i z V i e u x -
-Conde , podczas w y c i e c z k i Ido K r a k o -
w a na W a w e l , n a j b a r d z i e j p r z y p a d ł a 
do gustu... z b r o j o w n i a . P o k i lka r a z y 
zwraca ł s ię o i n f o r m a c j e o miecze , sza-
b l ę itp. a p o t e m o ś w i a d c z y ł : ., Ja tu 
j eszcze na p e w n o p r z y j a d ę " . 

J e a n - P i e r r e P u d a z Ra i smes n a j b a r -
d z i e j p o d o b a ł o się w (kopalni so l i w 
W ie l i c z c e . P o d z i w i a ł g r o t y z i ch b ł y -
szczącymi s ta l agmi tami i s ta lak ty tami . 
I też ośw iadczy ł , ż e tu j eszcze chce 
w r ó c i ć . 

E r i e P i l a r s k i z A u c h e l chc iw i e ch ło -
ną ł w kośc ie l e M a r i a c k i m k a ż d y szcze-
gó ł ob razu W i t a S twosza , w i t r a ż y 
W y s p i a ń s k i e g o i p o l i c h r o m i i M a t e j k i . 

S m u t n o p r z e ż y ł a m ł o d z i e ż j e dyn i e 
O ś w i ę c i m . W r ó c i ł a mi lcząca. . . 

W sumie ko lon ia zakop iańska ba r -
dzo s i ę udała. W e w n ę t r z n i e k i e r o w a ł 
nią samor ząd m i ę d z y n a r o d o w y -— w i e -
lu p o l o n u s ó w z F r a n c j i i po j e d n y m 
z innych k r a j ó w . O n d e c y d o w a ł o d y -
żurach , po r ządku i tp. Ch ł opcy czul i 
s ię doskonale . O b i e c a ł e m i m so lennie , 
ż e na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
p o z d r o w i ę r o d z i c ó w ( w k o l e j n o ś c i a l -
f a b e t y c z n e j ) : H e n r i B o m b y z Doua i , 
Geo r g e s D r z e w i e c k i e g o z A u c h e l , D a -
n i e l K u p i s z a z Ra i smes -Saba t i e r , A n -
d r z e j a Orzecha z M o n t i g n y - e n - O s t r e -
v en t , Z y g m u n t a P a ź d z i o r y z V i e u x -
- C o n d e , E r i ca P i l a r s k i e g o z A u c h e l , 
J e a n - P i e r r e P u d o z Ra i smes , B e r n a r -
da P u s z e c k i e g o z Masny , R o m u a l d a 
Szczęśn iaka z M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t 
i Jana W r a z i d ł y z H é n i n - L i é t a r d . 

Szkoda , że rodz i ce p r z e c z y t a j ą w 
„ T y g o d n i k u " już p o z d r o w i e n i a po po -
w r o c i e ch łopców . 

Tekst: Jacek B I L S K I 



D i r e c t e m e n t du f a b r i c a n t 
au c o n s o m m a t e u r 

UN t i t r e pa r e i l a toute la réson-
nance d 'une pub l i c i t é c lassique. 
M a i s quand on connaî t l e n o m 

f ab r i c an t en quest ion, c 'est l ' é t on-
nemen t qu i se pe int sur les v isages . 
I m a g i n e z donc que vous achetez chez 
v o t r e dé ta i l l ant des pots d e m i e l m is 
en bo î t es pa r les abe i l l es e l l e - m ê m e s ! 
Et pour tan t la chose est poss ib le , e l l e 
r i sque m ê m e de r é vo lu t i onne r toute 
l ' indust r i e du mie l . D e te l l es e x p é r i e n -
ces ont é t é tentées a v e c succès par un 
ap icu l t eur de Va r sov i e , M . W ł a d y s ł a w 
G r a b o w s k i . 

On conna î t l ' espr i t t r a va i l l eu r des 
abe i l l es , M . G r a b o w s k i p r é t end qu 'on 
peu t mu l t i p l i e r p lus ieurs f o i s l ' a c t i v i t é 
des abe i l l es si on l eur f o u r n i t des 
condi t ions f a vo rab l e s . En e f f e t , les ca -
pr ices du t emps et l e saisons ne p e r -
me t t en t pas t ou j ours a u x abe i l l es du 
bu t ine r de f l e u r en f l e u r pour r e cue i l -
l i r l e nec tar nécessa i re à la con f ec t i on 
du mie l . L a p lupar t du temps , les 
abe i l l es sont a f f a m é e s et dans un te l 
état i l est é v i den t qu 'e l les ne p euven t 
t r ava i l l e r . A v e c des e x t r a i t s de p l a n -
tes méd ic ina les , de f ru i t s ou de l é g u -
mes, on peut p r épa r e r une nour r i tu re 
pour les abe i l les . M . G r a b o w s k i p r a -
t i que depuis l ong t emps une pa re i l l e 
mé thode et i l obt i ent des mie ls a u x 
goûts les p lus d i ve rs , en t re autres de 
concombres , de f r ambo i ses , d 'ort ies , 
de pin, de c i t ron etc... T r a n s f o r m é s 
par les abei l les , ces ex t ra i t s f o r m e n t 
un m i e l r e n f e r m a n t toutes les q u a -
l i tés du m i e l no rma l . D e p lus i l est 
p r o u v é que les abe i l l es nourr i es de 
ce t te f a ç o n f a b r i q u e n t e n v i r o n 300 kgs 

L'air du temps 
Çy ANS montrer d'a-ppétit, 

l'air plutôt las, le cheval 
mange son avoine. Assis 

sur la banquette de son fiacre, 
le cocher grignote son casse-
-croûte en promenant un air fa-
tigué sur le flot des voitures. 
Son chapeau melon et sa veste 
élimés ont le même âge que la 
tapisserie en cuir des sièges, qui 
n'en peut plus de résister aux 
maigres ressorts affaissés, leur 
cédant un passage pudiquement 
caché par un plaid aux couleurs 
passées. 

Faut-il s'en réjouir? Faut-il 
en être attristé? Les neuf der-
niers fiacres de Varsovie vont 
être sauvés de la mort naturel-
le qui les guettait. Ils vont ob-
tenir un emploi fixe dans la 
grande agence de voyages bien 
connue. Les fiacres vont faire 
peau neuve et les cochers aus-
si, ils revêteront une livrée écla-
tante. Adieu vieux cocher et ton 
romantisme désuet si touchant, 
tu t'es longtemps tenu en bor-
dure du progrès sans y prêter 
garde avec une dignité timide, 
maintenant te voila absorbé, tu 
vas figurer dans les program-
mes des circuits touristiques... 
Allez hue! Tu as maintenant le 
clinquant d'un personnage d'o-
pérette et tu figureras sur tou-
tes les photos souvenir. 

Il paraît que les fiacres auront 
une grande soeur à l'apparence 
de diligence fin de siècle. Elle 
sillonnera entre la place du Châ-
teau et Wilanów, tirée par d'a-
lertes chevaux. Seulement voilà. 
Que fera la diligence au milieu 
d'une circulation de plus en plus 
dense? Pour jouir des rues du 
Faubourg de Cracovie et du 
Nouveau Monde, pour pouvoir 
lancer les chevaux sur la route 
de Wilanów il faudra établir des 
horaires de petits matins ou de 
clair de lune, le romantisme re-
viendra peut-être dans la bru-
me du matin ou dans l'ombre 
noire des arbres? Après tout, 
pour une dose de rêve, le touri-
ste acceptera peut-être tiré du 
lit ou bien de passer nuit blan-
che? 

de m i e l p r éc i eux , a lors qu 'une ruche 
n o r m a l e n 'en p rodu i t que de 10 à 
15 kgs . 

Ou i , ma is l ' e m p a q u e t a g e m e d i r e z -
vous. N o u s y a r r i vons , ma i s f in i ssons -
en tout d ' abord a v e c les qua l i tés des 
m ie l s évoqués . L e s ap icu l teurs é t r an -
gers ont é t é intéressés au po in t de 
v en i r r end r e v i s i t e % M . G r a b o w s k i . 
I l s sont venus du Japon, de Eta ts -
Unis , du Canada , d ' A l l e m a g n e F é d é -
ra l e pour consul ter les qua l i tés du 
m i e l de f ru i t . L e m a r c h é ang la is se 
m o n t r e f o r t intéressé et i l est à p r é -
vo i r une p rocha ine e xpo r t a t i on à d e -
st inat ion de la G r a n d e - B r e t a g n e . 

N o u s a r r i vons à l ' e m p a q u e t a g e par 
les abe i l l es e l l e s -mêmes . L a mé thode 
est f o r t s imple . T o u t d ' abord M . G r a -
bowsk i , à la p l ace des rames c lass i -
ques, gl issa dans les ruches des pots 
de v e r r e s et les abe i l l es constru is i rent 
dans ces réc ip ients des a l véo l es qu ' e l -
les r e m p l i r e n t de mie l . M a i n t e n a n t 
M . G r a b o w s k i g l isse dans les ruches 
des bo î tes de p las t i que spéc ia l ement 
adaptées e t i l pense aussi à des sa-
chets de p las t i que qu i sera ient ensu i te 
f e r m é s au tomat i quement e t dont on 
pour ra i t e x t r a i r e l e m i e l en p r e s san t 
sur l e tube ainsi f o r m é . Dans l e 
doma ine de l ' ap icu l ture , ce t te mé thode 
r i sque de p r o v o q u e r une v é r i t a b l e 
pe t i t e r é vo lu t i on en é l im inan t les d i f -
f é r en t e s é tapes de la t r ans f o rma t i on 
et aussi en en l e van t la poss ib i l i t é de 
m é l a n g e r l e m i e l à du sucre. A v e c un 
te l p rocédé , ce sont les abe i l l es qu i 
garant issent la p u r e t é de l eur m i e l et 
e l l es i gno ren t la con t r e f açon ! 

LE RETOUR 
RE LA MAREE 

UN I E Ś C I E , un tout v i l l a g e au bo rd 
de la B a l t i q u e dans la v o î v o d i e 
de Kosza l in . Que lques f a m i l l e s de 

pêcheurs , qu in z e barques , pour tant en-
v i r o n une t onne et d em i e de po isson 
est pêchée par j our et le p l an annue l 
s ' é l è v e à env i r on 165 000 z lotys . L e s 
bancs de mer luches et de l imandes 
sont s u f f i s a m m e n t r iches pour p e r -
m e t t r e une p ê c h e régu l i è re . 

L e soir , les en fants des pêcheurs a t -
t endent a vec cur ios i té le r e tour des 
papas. Es t - ce que la pêche a é t é bon -
ne? Ensuite , sur la p lage , i l est p r o -
cédé aussitôt à la s ég r éga t i on du po is -
son et à son v i dage . 

I l est à noter que bon n o m b r e de 
Po l ona i s cherchent à passer des v a -
cances t ranqu i l l e s chez les pêcheurs. 
I ls connaissent un b i en fa i san t d é p a y -
sement et i ls f o n t une . cure de p o i s -
sons f ra i s pour toute l ' année à ven i r . 
D ' année en année, la m o d e s'est r é -
pandue au po in t de v o i r pa r f o i s dans 
les v i l l ages de pêcheurs de la côte 

B a l t i q u e des g roupees d 'amis se r e -
t r ouve r et pour discuter , ils ont s im-
p l emen t changé de cadre, l e sable de 
la p l a g e a r e m p l a c é la t ab l e du ca -
f é ! 

EN COURANT... EN COURANT... 
S Dans le Château des Princes de 

Pomeranie à Szczecin, s'est tenue une 
exposition des oeuvres des gens de mer. 
Les artistes amateurs ont présenté des 
tableaux, des dessins, des scuptures et 
plus des photographies. 

9 L e musée de la Mar ine de Gdańsk 
a reçu une caisse dont le contenu est 
précieux1, elle contenait des magni f i -
ques coquillages provenant de diverses 
mers du monde et aussi des statuettes 
anciennes trouvées lors de fouilles au 
Mejyque. Ce don est celui d 'un polo-
nais habitant Chicago. 

9 Si des orchestres symphoniques se 
produisant en pleine campagne sont 
encore rares, à l 'initiative de l 'Orches-
tre Symphonique de Białystok et avec 
l 'aide de l 'entreprise „Ruch" une tren-
taine de concerts ont été donnés dans 
les campagnes. 

0 U n habitant du district de Lipsko 
avait perdu un jeune taureau dans 
d'étranges conditions. Quel le ne fut sa 
surprise d 'apprendre que le taureau se 
tenait à la tête d'un troupeau de b i -
ches. I l a l 'air de très bien se porter 
dans la forêt et le propriétaire semble 
renoncer à sa récupération. 

9 A la Foire Internationale de N o -
v y - S a d une biennale de la caricature 
a été organisée, le thème du concours 
était „la chasse et la pêche" et 130 
auteurs de 10 pays y ont participé. Le 
premier pr ix a été accordé au carica-
turiste polonais, Szymon Kobyliński. 

8 A Paris, la médail le d'or pour une 
composition de céramique a été attri-
buée au Polonais Leszek Nowosielski 
qui exposa au Grand Palais, au cours 
du Salon d 'Automne. Sa femme, He le -
na Modrzewska, a obtenu à la même 
jexposîtion, une médail le de bronze. 

9 II y a 100 ans, le mont Ślęza fut le 
re fuge d'une tribu slave — les Sleza-
niens — qui s'y installa. Au jourd 'hu i , 
le mont Ślęza en Basse-Si lésie est un 
terrain récréatif pour les villes des en-
virons, ainsi que la ville de Sobotka 
posée au pied du mont. Sur la place 
de Sobotka, un monument du Mi l l é -
naire de l 'Etat Polonais a été dévoilé 

à l'occasion du 25e anniversaire des 
terres recouvrés. 

9 Des t ravaux sont encours pour en-
diguer le courant la Vistule un peu plus 
bas que le massif du „Barania Gó r a " : 
là où la Blanche et la Noire Vistule se 
rejoignent. Le lac artificiel qui sera 
créé est dé jà appelé „Morskie O k o " 
par les touristes, il est d'ail leurs cer-
tain que tout comme son sosie des 
Tatras, ce lac sera un lieu de v i l -
légiature. 

9 Depuis quelques années les cherch-
eurs de l'Institut Central de Mines de 
Katowice, se livrent à des expériences 
portant sur la possibilité d'obtenir 
un combustible f luide en partant de la 
houille. D 'après les résultats obtenus, 
tout permet de le penser. Il a été ob -
tenu de l'essence et certaines genres 
d'huiles, de plus cette essence ne le 
cède en rien en qualité, à celle obte-
nue è partir pétrole. 

9 P a r Péniches, un pont permanent 
du charbon est instauré entre Szcze-
cin et les ports de Belgique. Ce pont 
s'étendra aux autres ports d 'Europe 
Occidentale. 

# A u x Editions „A r s Christ iana" est 
sorti un a lbum des églises polonaises. 
L a va leur documentaire du l ivre con-
siste en une rétrospective de vingt 
cinq années de conservation des mo -
numents historiques et les expl ica-
tions accompagnant les photos en cou-
leurs sont très détaillées. L ' a l bum est 
complété d 'un insert dans langues an-
glaise, française et al lemande. 

9 Les ateliers de passemanteries 
„ I ga l " d ' Inowroc law sont le plus grand 
producteur de boutons en Pologne. 
Auss i ont-ils décidé d'installer un m u -
sée du bouton. Soulignons en passant 
que les collectionneurs de boutons sont 
une rareté parmi les diverses passions, 
un pasteur suédois en possède 125 000 
et une habitant de Toruń plus de 
10 000 en provenance de trente pays. 

• A la Télévision, le V i l e Festival 
des Theâtres Dramatiques a été inau-
guré. C'est là une revue des mei l leu-
res pièces montées en Pologne durant 
la dernière saison. 

L ' A N T R E 
DU DRAGON S A U V E E 

DE L ' E B O U L E M E N T 
L ' a n t r e du cé l èbre d ragon de C r a -

cov i e , qui du t e m p s du bon ro i K r a -
kus répanda i t la t e r r eur p a r m i les 
habi tants jusqu 'au jour ou i l f u t ané -
ant i par un va i l l an t pe t i t co rdonn ie r , 
r i squa i t de s ' e f f ond r e r . C e d i ab l e de 
d ragon f u t assez t e r r ib l e pour r es t e r 
v i v a n t dans la léger ide et jusqu 'à 
au jourd 'hu i , son antre , au p i ed de la 
co l l ine du W a w e l , est cé lèbre . En tous 
cas c 'est l e nom por t é pa r ce t te g r a n -
de cave rne , et pour f a i r e plus v ra i , 
un d ragon se t i ent à son entrée . 

C e t t e g ro t t e r isquai t de conna î t r e 
l ' ébou l ement , à la suite d 'un proces -
sus phys i que et ch im ique i n t e r v enan t 
sous t e r re , depuis des siècles. L a g r o t -
te la plus touchée éta i t ce l l e dont les 
paro i s e t la v o û t e é ta i t de roche ca l -
caire , r oche sens ib le à une r a p i d e d é -
compos i t i on . I l y a que lques années, 
des t r a v a u x f u r e n t entrepr is pour t e n -
t e r de sauver l 'antre . Ent repr i s par un 
g r oupe de savants de l ' A c a d é m i e des 
M ines et de la Fonde r i e , les t r a v a u x 
s ' e f f e c tua i en t sous la surve i l l ance de 
la d i rec t i on de la Res taura t i on du 
Château du W a w e l . B i en des en -
t repr ises spécia l isées f u r e n t engagées 
dans ce t r ava i l , géo logues , h y d r o g é -
o logues? Dans leurs recherches , les 
spéc ia l is tes po lonais f u r e n t aidés par 
des chercheurs d e l 'Eco l e Supé r i eu r e 
des M ines d 'Os t rawa , en T c h é c o s l o v a -
quie . 

P o u r soutenir la voûte , p lus ieurs 
é tages d ' é cha faudages on t é té mis en 
p lace et pa r a i l l eurs i l est Procédé à 
des essais consistant à c imen te r l e j eu 
ex i s tant en t re les roches su ivant des 
mé thodes c lassiques ou b ien en e m -
p l oyan t des p rodu i t synthé t iques . 

S i l ' an t re du d ragon est encore f e r -
m é e a u x v is i teurs , d ' ic i peu e l l e r e -
p r endra la p l a c e de cho ix qu ' e l l e oc -
cupait dans l ' i t inéra i re des curiosi tés 
de la v i e i l l e C racov i e . 



WIKTOR GOMULICKI 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(19) 
— Chcę przystać do was — rzekł Jur g ło-

sem drewnianym. 
— Do was? Co to jest do was? Gada j w y -

raźnie do kogo? 
— Do wasze j kompanii... 
— P i jack ie j ? 
— Nie, żołnierskiej . 
Szczerbowi oczy się zaiskrzyły. Odsądził 

się, wąsy zadarł i przez chwi l parę milcząc, 
mierzy ł towarzysza wzrok i em od stóp do 
g ł owy . Wreszc ie przyskoczył doń, w pół go 
porwał i potężnym zamachem na stole posta-
wi ł . 

— Panow ie bracia! — na całą izbę wr za -
snął. — Oto nowy straceniec! 

A w odpowiedzi wszystkie piersi huknę-
ł y : 

— V iva t ! ! ! 

X I V 

OGNIWO OSTATNIE 
W domu Sze l igów wesoło. 
W komnatach p ierwszego piętra drzwi na 

rozcież pootwierane; wszędzie pełno biesiad-
n ików i służby. Festony z liści i kw ia tów każ-
dą ścianę zdobią; stoły błyszczą od mnóstwa 
naczyń srebrnych, a uginają się od obfitości 
jadła i napoju. Pod łogę skropiono wonnoś-
ciami i z ie lem pachnącym potrząśnięto. A ż 
dusi od woni krzepkich, między k tó rymi nie 
brak i drogocennej kamfory . Na szczęście 
odemknięto okna od ogrodu. W p ł y w a j ą ni-
m i f a l e świeżego powietrza i rozgrzane w i -
nem pol iczki rozkosznie muszczą. 

W j edne j z dalszych komnat gra kapela. 
Dźw ięk i j e j , zanim o uszy biesiadników ude-
rzą, cedzą się w p i e r w przez grube m u r y i 
opony fałdziste. D a j e im to lotność i subtel-
ność, pozwala wniknąć w każdy zakątek, nie 
głusząc r o z m o w y i n e r w ó w nie drażniąc. 

Do zachodu słońca jeszcze daleko, a już 
biesiada od czterech t rwa godzin. Właśnie 
przed chwi lą służba po raz piąty dania od-
mieniała. P r zys z ł y na stół we ty . W wie lkich, 
srebrnych koszach przydźwigano sterty o -
woców, zagranicznych przeważnie ; z ostroż-
nością nadzwycza jną ustawiono p iramidy 
ciasta słodkiego; podano krople, marcypa-
ny, bi jaki , a także smażenia różne; mie jsce 
zaś mocnych t oka j ów za j ę ł y słodkie wina 
hiszpańskie i włoskie. 

Zbl iża się koniec biesiady, ma jący być za-
razem początkiem właśc iwe j uroczystości. 

Balcer Szel iga jedynaczce swe j z rękowiny 
wypraw ia . 

Powróc i ł on szczęśl iwie z peregrynac j i da-
lek ie j , bogactw wszelakich zwióz łszy ob f i -
tość. Część ich, w porcie gdańskim z okrętu 
wyładowana, nadpłynęła już do Wars zawy 
wodą; reszta, na wozach ciężkich, nadciąga 
powo l i gdańskim traktem, przez sługi zbro j -
ne eskortowana. 

Uciecha wewnętrzna opromienia dostojne 
oblicze starego kupca, k tó ry p r z y stole na j -
w i ększym ugaszcza od serca wybranych go-
ści. 

U stołu tego kupiectwo Stare j Wars zawy 
miejsca zaję ło. Dużo tu twarzy cudzoziem-
skich, dużo czupryn tre f ionych, z g łowami 
go lonymi pomieszanych, wspólne jednak 
znamię powagi , statku i serdeczności upo-
dabnia wszystkich do siebie, n iby cz łonków 
j edne j rodziny. 

Wszędz ie błyszczą łańcuchy złote, sobolo-
w e bramowania szat, zapinki z kamieni 
drogich i sygnety tak wie lk ie , że często kny -
kieć zasłaniają cały. 

Na miejscu n a j w y ż s z y m siedzi kapłan. 
Stary to przy jac ie l domu Sze l igów, ' c io tk i 
O fk i dawny spowiednik. Blada, ascetyczna 
twarz jego, rażąco odbi ja od pełnych i za-
rumienionych pol iczków mieszczaństwa; czar-
na szata wykreś la się plamą ponurą na róż -
nobarwnym tle s t ro jów i k le jnotów. 

N i e opodal od księdza zasiadła para, zarę-
czyć się mająca. Basia w perłach na g łow ie 
i na szyi, w powłóczys te j sukni z aksamitu 
modrego, na k tó re j błyszczą wie lk ie , p raw-
dz iwym srebrem wys zywane li l ie, podob-
niejsza jest niż k iedyko lw iek do anioła z 
malowanych gotyck ie j świątyni okien. 
W b r e w zwycza j ow i , oczów swych og rom-
nych rzęsami nie nakrywa, ale t r zyma je 
otwarte, blaskiem napojone i patrzące przed 
siebie w jakiś obraz daleki a cudny, którego 
inni nie dostrzegają... 

Giana 9troi j edwab i aksamit. Ba rwy : f i o -
le towa i gorąco-żółta w ubiorze j ego przewa-
żają. P i ę k n y jest, szatańsko piękny, choć 
dziwna, marmurowa, trupia niemal bladość 
twarz mu pokrywa . Oczy jego wy ra ża j ą za-
chwyt z przestrachem zmieszany. Nadmiar 
szczęścia t rwożyć go się zda je i przygn ia-
tać... 

Tuż zaraz siedzi i ciotka O fka — w młodą 
parę, jak w tęczę, wpatrzona. Z w y k ł a suro-
wość ustąpiła na dzień dzisiejszy z twarzy 
j e j i z ubioru. Suknię m a ba rwy per łowe j , 
czarnymi naszyciami omroczoną; na g łow ie 
takiż czepeczek, wąskim, z ło tym sznurkiem 
bramowany. 

Dobruchn a w innej komnacie, p rzy stole 
dla „ f ami l i an tów" , mie jsce dostała, i rządy 
gospodyni pełni. 

A l e o w i e l e bardz ie j uderza brak innej , 
niezbędnej w t y m gronie osoby. Wśród bie-
siadników na próżno upat ru jemy s t ry ja na-
rzeczonej : Jana Szeligi . A gdyśmy już nie-
obecność tę dostrzegli , widoczną staje nam 
się jedna jeszcze okoliczność: brak zu-
pełny cz łonków magistratury — ra j ców , 
ławników, gminnych. Jakże rodzinne święto 
patrycjusza warszawskiego obyć się bez nich 
może? 

W te j chwi l i jednak słowa, z k tó rymi się 
gospodarz do sąsiada swego zwraca, f ak t ów 
dz iwny tłumaczą. 

-— K u m i e Mac i e ju — m ó w i Balcer, posu-
wa jąc kosz z f ruktami do czerwonego jak 
piwonia mieszczanina -— jak myśl ic ie : r y -
chło dziś „porządk i " sąd s w ó j ukończą? 

— Jużby skończyć powinni — odpowiada 
zapytany. -—- Wszakżeć to ty lko judic ium 
e x p o s i t u m C h y b a że akta wzg l ędem do-
nacji i innych zapisów działają... 

— N iechby choć na samą ceremonię zdą-
żyli!... 

Tu wmieszał się do r o zmowy kupiec o du-
żym, or l im nosie i surowym wyraz i e twa-
rzy . 

— G d y m szedł tuta j — rzecze — gadano 
że się dziś na sądzie wó j t owsko - ławn ic zym 
nie skończy. M a być jeszcze judicium emp-
tum 2). 

— Emptum? — powtarza p ierwszy . — 
Zaszło w ięc coś nadzwyczajnego! . . . 

Kon iec r o z m o w y w gwarze ogó lnym uto-
nął. 

Jeżel i jednak braknie towarzyszów s t r y j -
ka Jana, obecni są natomiast kamraci Bal-
diego. P r a w i e "cała kapela dworska stawiła 
się w komplecie. G ra j ków zwycza jnych nie 
dopuszczono do kompanii z patryc juszami; 
w y j ą t e k zrobiony jest ty lko dla Luk i i Fa-
bia. 

Oba j oni dzielnie potykają się z zasoba-
mi mieszczańskiego stołu. A l e gdy gruby cy_ 
trzysta sprawia zastraszające spustoszenie 
wśród mięs iw i ciasta, chudemu f leciście na 
ugaszenie okropnego pragnienia wszystkich 
f lasz, dzbanów i gąsiorów zda się za mało. 
Rzekłbyś, że to wskrzeszona ruina Tyber iu-
szowego wodociągu, przez którą cały Tyber 
cieczy wszelakich przepuścićby można... 

K i e l i chy krążą coraz gęściej, w i w a t y na-
stępują po wiwatach, policzki stają się po-
dobne różom, a oczy brylantom. Chwilami, 
to ten to ó w z dyk t e ry jką jakąś występuje^ 
zatrzymując na nie j przez chwi lę uwagę o-
gólną. Po tem, wezbrana fala głosów zagłu-
sza go i znów nad wszystk im hałas panuje 
niesforny. 

— Muszę też opowiedzieć waszmościom 
zdarzenie jedno, jakie czasu peregrynac j i 
swe j miałem... 

T y m i s łowy sam Balcer Szel iga doprasza 
się u zgromadzenia chwil paru uwagi. Mi lkną 
śmiechy i gwary , a stary kupiec, brodę gła-
szcząc wachlarzowatą, prawić poczyna: 

-—- Baw i ł em właśnie w onym mieście cud-
nym, co się zw ie Wenecy ja . Dla nawałności 
morskich bawi łem nawet dłużej niżel im był 
zamierzy ł . Czas mi się już dłużyć zaczął i 
nieraz mglenie przykre czułem, bo Mazuro-
w i , na twa rdym gruncie urodzonemu, pa-
trzyć c iągle na wodę niezdrowo. Na wiat r 
pomyś lny czekając, b łąkiwałem się często 
nocami nad morzem i w ul iczkim się one, k rę -
te a wąziuchne, zapuszczał — ile, że noce 
wenecjańskie na podz iw są piękne, a ja prócz 
kupców kilku, żadnychem znajomości tam 
nie miał. Jedne j nocy takie j patrzę, aż na 
mostku samotnym stoi białogłowa i w wodę 
rzucić się zabiera... Jezus! Mar ia ! — krzyknę 
— co robisz, n iewiasto ! " Jedną ręką łap ją 
za ramię, drugą za suknię — przy t rzymałem. 
Oj , w i j e że m i się ono niebożątko w ręku, 
jak piskorz, i wyśl iznąć się stara — nie 
puszczam. W gn iew wpada, drapać i kąsać 
poczyna — ja nic. Nareszcie k r zyczy „coś 
za jeden? jak im p r a w e m ? " — „Chrześc i ja-
nin jestem — odpowiadam — a zaś p rawem 
moim, prawo Chrystusowe. " — „Obcyś — 
m ó w i znowu — co ci do mnie? Mąż własny 
mię rzucił, to cóż obcy ratować ma? " — 
„Mn i e nic do tego; obowiązek spełniam i 
dość". I z mostu ją niosę. Poznała cudzoziem-
ca. „Skądeś t y ? " — pyta. — „ Z Po lsk i -m, 
z W a r s z a w y " -—- t łumaczę się. — „Po lacco ! 
Varsov ia ! 3 ) -— krzyknęła i płacze. Posadzi -
ł em ją na ławce jakiejś, utulam •—• aż ta 
szalona z r y w a się, za pierś mię chwyta, i... 
„Mężaś mo j e go w idz ia ł? ! ! ! " -— w samo ucho 
krzyczy . L e d w i e m ją uspokoił. A l e to począ-
tek dopiero. Nabrało biedactwo ono do mnie 
zaufania. W ięc dale j spowiadać się. Mąż ją 
rzucił w rok po ślubie. Z drugim, jak sam, 
łotrem, w świat się puścił. Doszła, że do 
Warszawy. . . 

-— D o Warszawy? — powtó r zy ł y p r z y sto-
le głosy zadziwione. 

— Tak rzekła. Dodała jeszcze, że ją mąż 
z odrobiny mienia, jakie po ojcu wzię ła, 
odarł, i z dzieckiem m a ł y m na głód i nędzę 
rzucił. Wreszc ie prosiła, by j e j w odszuka-
niu nędznika pomóc. Powiedz ia łem: zgoda. 
Ocal iwszy je jmościankę od śmierci wypada ło 
ją i od losu obronić. Przynios ła mi na dru-
g i dzień papiery różne, dowody urzędowe, 
akt ślubny, rysopis męża, wszystko w po-
rządku, jak się patrzy . Dopomogłem niebo-
żęciu i ł em mógł . G łównie żal m i by ło dzie-
ciątka, k tórem widz ia ł w łachmanach, chu-
dziutkie od głodu i jak wosk żółte... 

Zamyśl i ł się smutno, jakby mu własne sło-
wa cieniem na serce padły. 

— I jakież historii one j żałosnej zakończe-
nie? — spytał z drugiego końca stołu ka-
płan. 

— Jeszcze-ć go dotąd nie ma — odrzekł 
Szeliga. — Może da Bóg jednak, że będzie. 
Pap ie ry , zaraz po powrocie, w Ratuszu zło-
ży łem. Marsza łkowim również o nich do-
niósł. -—• Niewiasta mówi ła , że ło t ry one na 
żołd kró lewski zaciągnąć się mieli... 

ł ) łac. sąd (termin prawny ) . 
2) łac. sąd (termin prawny) . 
s) w ł . Po lak! W a r s z a w a ! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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GRIECH9 GŁÓWNE Ż9CIA MAŁŻEMSKIEGO 
Ludz i e „uczeni w p i śmie " 

twierdzą, że do grzechów 
g łównych w małżeństwie z a -
l iczyć należy przede ws zys t -
k im b r a k t o l e r a n -
c j i a następnie j e j n a d -
m i a r . Brak to le ranc j i m o -
że spowodować w i e l e szkod-
l iwych skutków. 

Na przyk ład jak iemuś m ę -
żowi , zasadniczo so l idnemu 
zdarzy ło się pobłądzić i to 
nawet n iewinnie . B y ł na ur lo-
pie, poznał cud-dz i ew icę i 
d o t r z y m y w a ł j e j t owarzys twa 
na spacerach, w kinie czy ka -
wiarni . P o t e m wróc i ł na ł o -
no rodz iny i mi łą zna jomość 
kontynuował drogą korespon-
dency jną . P o jakimś czasie 
chętnie b y nawe t tę kores-
pondenc ję przerwał , ale jak 
to zrobić, aby m i ł e j wczaso -
w e j z n a j o m e j zbytn io nie u -
razić, bo przecież na to n ie 
zasłużyła. Tymczasem- z łośl i -
w y los sprawia, że jeden z 
l i s tów wpada w ręce n ie to-
l e r ancy jne j żony. Rob i się 
piekło w domu, żona nie d a j e 
sobie niczego wy t łumaczyć , 
nie da j e się przebłagać. I 
chociaż w końcu rzekoma 
zdrada męża zosta je da r owa -
na przez srogą po łow icę 
n igdy nie będzie przez nią 
ca łkowic ie zapomniana, o d -
wrotnie , przy lada okaz j i 
n ie to le rancy jna żona w y c i ą g -
nie ją z lamusa, starannie od -
kurzy i od n o w a rozpocznie 
atak p r z ec iwko nieszczęsne-
mu mężow i . 

Rzecz oczywista , że taka 
po l i tyka smutno się skończy. 
A l b o po łow ica doszczętnie 
obrzydz i życ ie m ę ż o w i i ten 
od nie j ode jdz ie , albo r z ec zy -
wiśc ie zacznie ją zdradzać 
słusznie rozumując , że jeśl i i 
tak cierpi , to niech w i e cho-
c iaż za jak ie w i n y . Tak ż e k o -
biety, k tóre ideal izują obraz 
partnera i n i e chcą w idz i e ć 
skazy na jego obraz ie w i e -
rząc doda tkowo w s w o j e n ie -
ograniczone uprawnienia — z 
zasady grzeszą b rak i em t o -
leranc j i i same sobie szykują 
zgubę. 

A N N A G E R M A N 

o sobie 
Anna German, zna-

komita piosenkarka pol-
ska o przepięknym 
głosie, która po wy-
padku samochodowym 
we Włoszech i wielu 
miesiącach cierpień po-
wróciła już na scenę 
— odniosła nowy suk-
ces i to na innej zgoła 
niwie. Oto w czasie 
choroby i rekonwales-
cencji napisała garść 
wspomnień o sobie, 
które ostatnio ukazały 
się w formie książko-
wej pt. „Wróć do Sor-
rento?..." Pieśniarka 
pisze w swej książce 
0 trudach kariery mu-
zycznej, o sprawach za-
wodu, który tak ma-
gicznie działa szczegól-
nie na młodzież. Wspom-
nienia napisane są z 
wielką bezpośredniością 
1 kulturą, mądrze i 
szczerze. Stanowią one 
kolejny wyraz sprzeci-
wu Anny German wo-
bec złego losu. Lektu-
ra niezwykle poucza-
jąca i ciekawa dla 
wszystkich. 

Szkod l iwy jest r ówn i e ż 
nadmiar to leranc j i w y r a ż a j ą -
cy się często ca łkow i t ym bra -
k i em zainteresowania dla u-
ęzuć, spraw i sposobu spędza-
nia czasu drug ie j strony w 
małżeńswie . Jeże l i mąż b ę -
dzie zapewn ia ł żonę o tym, 
że zupełnie nie jest zazdros-
ny —• prędze j c zy późn ie j 
żona wyc i ągn i e z tego w n i o -
sek, że mąż j e j nie kocha, bo 
nie ma ponoć miłości bez za -
zdrości . A jeśl i nie kocha •— 
to można sobie pozwo l i ć na 
to lub na owo, męża t o ani 
nie dotknie, ani nie urządzi 
z tego powodu sceny. Jeżel i 
do tak iego samego ro zumo-
wan ia upoważni swego męża 
żona — można sobie w y o b r a -
zić, j ak w y g l ą d a ł o b y w s p ó ł -
życ ie tak ie j pary- Tak długo 
obo je chodz i l iby w ł a snymi 
drogami aż ich drogi r o -
zesz łyby się ca łkowic ie . 

A więc, uwaga, drog ie C z y -
telniczki — to leranc j i stosu-
j e m y nie za mało i nie zą 
wie l e a w sam raz ! 

F i lm pod p o w y ż s z y m ty tu -
łem kręc i obecnie w łosk i r e -
żyser — D. Risi , k tó ry posta-
rał się o „superobsadę" g ł ó w -
nych ról , gdyż wys tąp ią w 
nich sama Sophia Lo r en i 
sam Marce l l o Mastro ianni . W 
te j sytuacj i , biorąc jeszcze 
tytuł pod uwagę, f i l m budzi 
n a j w y ż s z e za interesowanie . 

T e m a t e m f i l m u będą dz ie -
je m ł ode j d z i ewczyny m a r z ą -
ce j o kar i e rze śp iewaczki . 
Napo t yka j ą c na s w e j drodze 
do celu w i e l e z ła a n a w e t 
okrucieństwa, załamana za -
mierza odebrać sobie życie , 
od czego odwodz i ją ksiądz. 
Pom i ęd zy ks iędzem i d z i e w -
czyną w y w i ą z u j e się miłość 
s tanowiąca dla obo jga t ra -
gedię, gdy ż pragną się po -
brać a piętrzą się przed n imi 
przeszkody nie do pokonania. 

W jak i sposób próba na-
kręcenia f i l m u jest f i l m o -
w y m komentarzem do szero-
ko dysku towane j w Kośc ie l e 
Ka to l i ck im sp rawy cel ibatu. 
Jest ona głośna i z a j m u j e 
nie ty lko w ie r zących cz łon-
k ó w kościoła, lecz także lu -

Ciy wiecie źe... 
. . . kompute r w z u r y c h s k i m b i u -

rze m a t r y m o n i a l n y m w c i ągu r o -
k u spo ś ród 4.400 p a r s k o j a r z y ł 124 
m a ł ż e ń s t w a , a le z n a k o m i t a i ch 
w iększo ść s k a r ż y się n a n iesz -
c zę ś l iwe pożyc ie . 

* 
. . . Badan i a d o w i o d ł y , że m ę ż -

czyźn i p o m i ę d z y 25 a 85 r o k i e m 
życ ia t r a cą ś r edn io 1 0 c m w z r o -
stu. K o b i e t y z b i e g i e m l a t m a l e -
ją n a w e t o 15 c m . 

* 
. . .Dr G e b ł i a r d z Ins ty tu tu S e -

ksuo log i i U S A s tw ie rdz i ł , że 60 
proc . m ę ż ó w i 40 proc . żon a m e -
r y k a ń s k i c h z d r a d z a s w y c h m a ł -

ż o n k ó w . 

Smutno jej? Czy tylko poważnie patrzy na życie? 

dzi świeckich. C i ekawe w ięc 
będz ie ukazanie tego p rob l e -
m u na taśmie f i l m o w e j , a 
już szczególnie w e Włoszech. 
Dotychczasowe komentarze 
prasowe w s k a z y w a ł y b y , że 
f i l m racze j będzie ludzk im 
dramatem niż próbą z rob ie -
nia f i l m o w e g o skandalu. Z o -
baczymy . 

ANGIELKA 
ROCZNIK 1970 
T a m a ł a A n g i e l k a n ie 

m a jeszcze im ien i a , m a 
na tomia s t n u m e r r e j e s t r a -
c y j n y 3301. U r o d z i ł a s ię w 
k w i e t n i u for. i j e s t j e d -
n y m z 16 tys. n o w o r o d k ó w 
w y t y p o w a n y c h d o u d z i a ł u 
w w i e l k i m e k s p e r y m e n c i e 
n a u k o w y m , k t ó r y p o l e g a 
na tym, że w s z y s t k i e te 
n i e m o w l ę t a u r o d z o n e w 
r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h 
A n g l i i — d o u k o ń c z e n i a 21 
r o k u życ ia b ę d ą p o z o s t a -
w a ł y p o d sta łą o b s e r w a c j ą 
l e k a r z y , p s y c h o l o g ó w i so -
c j o l o g ó w . N a j p i e r w ich r o -
dzice a p o t e m s a m i z a i n -
t e r e s o w a n i b ę d ą w y p e ł n i a ć 
dz ies iątk i r ó ż n y c h ank ie t , 
p o d d a w a ć s ię r o z m a i t y m 
b a d a n i o m i tes tom. T a 
e k s p e r y m e n t a l n a g r u p a n o -
w o r o d k ó w m a o d p o w i e -
dzieć n a u k o w c o m na r o z -
l iczne p y t a n i a d o t y c z ą c e 
r o z w o j u f i z y c z n e g o i i n t e -
l e k t u a l n e g o o r a z l o s ó w 
p r z ec i ę tnych A n g l i k ó w i 
A n g i e l e k roczn ika 1970. 

Pon i eważ nikt nie jest p ro -
rok iem w e własnym.. . domu 

, — n igdy nie w i a d o m o k i edy 
nade jdz i e taki dzień, że po 
obe j r zen ia s iebie ( w lustrze ) 
lub ukochanego męża do jdz i e -
m y do wniosku, ż e na l e ży 
n iezwłoczn ie rozpocząć kura -
c j ę odchudza jącą . A l e j ak to 
zrobić, jaką d i e tę zastosować? 

Dla za interesowanych po -
d a j e m y zasady t zw . d ie ty 
Nordena przeznaczone j d la 
osób pracujących, nie pr ze -
k racza j ące j 1300 kalor i i d z i en -
nie. O to ona: 

P i e r w s z e śn i adan i e — s z k l a n k a 
h e r b a t y z cy t r yną , 2 c i enk ie 
k r o m k i c i emnego , g r u b o z i a r n i s t e -
g o p i e c z y w a , 5 g m a s ł a i 8 d k g 
c h u d e g o m ię sa . 

D r u g i e ś n i a d a n i e — 1 j a j k o i 
s z k l a n k a k e f i r u lufo j o g u r t u . 

O b i a d — s z k l a n k a c h u d e g o 
z s i ad ł ego m l e k a , 4 m a ł e z i e m n i a -
ki, 1 d k g m a s ł a , s a ł a t a z ie lona 
lufo s u r ó w k ą , 12—15 d k g c h u d e g o 
mięsa g o t o w a n e g o lufo s m a ż o n e g o 
b e z t łuszczu i d u ż e j a b ł k o a l b o 
20 d k g i n n y c h o w o c ó w . M a ł a 
c z a rna k a w a bez c u k r u . 

P o d w i e c z o r e k — 4 b i s zkop ty , 
s z k l a n k a l e k k o o s ł o d z o n e j h e r b a -
ty z w y c i ś n i ę t ą p o ł o w ą c y t r y n y . 

K o l a c j a — 2 j a j k a a l b o 10 d k g 
c h u d e g o mięsa , k r o m k a c h l e b a 
r a z o w e g o , s z k l a n k a c h u d e g o m l e -
k a i p r z e d s a m y m s n e m — j a b ł k o 
lufo 15—20 d k g o w o c ó w . 

W 
SORAYA 
OBIEKTYWIE 

Aż 3 doby spędził na drze-
wie rzymski fotoreporter, 
Giorgio Bonaricci, obserwu-
jąc bez przerwy basen pły-
wacki należący do b. żony 
szacha Iranu, Sorayi. Jego 
cierpliwość została hojnie na-
grodzona, gdyż udało mu się 
zrobić kilka całkiem cieka-
wych i zupełnie prywatnych 
zdjęć ekseesarzowej. A le gdy 
zdjęcia te opublikował, So-
raya poczuła się urażona i 
wścibskiego fotoreportera za-
skarżyła do sądu. Aczkolwiek 
ukarany grzywną w wysoko-
ści 1000 f ranków fr., przed-
siębiorczy Giorgio jest po-
dobno całkiem zadowolony. 
Co znaczy 1 000 f ranków, w 
porównaniu z honorarium, 
które otrzymał za zdjęcia w y -
siedziane na drzewie? 

Sandre aux 
champignons 

Les pêcheurs en eau douce 
connaisse bien ce poisson 
très f in , surtout ceux de 
l'est de la France . L e dict ion-
naire nous dit que c'est un 
poisson vois in de la perche, 
donc vous vo i l à f i x é . Et si 
vous ne pouvez attraper une 
sandre, et bien repor tez -
vous sur la perche aux 
champignons. Et si vous ne 
trouvez ni l 'une ni l 'autre, 
tout s implement parce que 
vous ignorez la pêche à la 

Karol Dickens na cenzurowanym 

Z O K A Z J I setnej rocznicy 
śmierci tego znanego 
pisarza angielskiego, 

przekładanego na prawie 
wszystkie języki świata uka-
zały się nowe opracowania 
jego biografii i to u jawnia ją -
ce fakty dotąd całkowicie nie-
znane. Jak podaje „Przekrój", 
Dickens mając lat 46 i dzie-
sięcioro dzieci z żoną Kata -
rzyną — zakochał się w 
18-letniej aktorce, Ellen Ter -
nan. Aby nie stracić j e j 
„wzajemności" musiał utrzy-
mywać samą pannę Ellen, 
j e j matkę i siostry, oczywiś-
cie oprócz własnej, licznej ro-
dziny. 

Kiedy zrządzeniem przy-
padku Katarzyna odkryła ro-
mans swego męża, po wielu 
scenach zgodziła się na sepa-
rację. A le plotki o romansie 
zaczęły krążyć po Londynie i 
Dickens zaprzeczał im w arty-
kułach prasowych, w któ-
rych przy okazji obsmarowy-
wa ł swoją byłą żonę. Ellen 
musiała ukryć się na wsi a 
pisarz publicznie zapierał się 
wszelkich z nią stosunków. I 
pomimo j e j nalegań, w oba-
wie skandalu, nigdy nie zdo-
był się na przeprowadzenie 
rozwodu z Katarzyną. 

Obydwie rywalki spotkały 

się dopiero przy łożu śmier-
ci Karola Dickensa i nikt nie 
wie, jak to spotkanie przebie-
gało. Za zwyciężoną jednak 
musiała się chyba uznać E l -
len Ternan, gdyż ze swego 
majątku wynoszącego ponad 
sto tysięcy funtów Dickens 
zapisał j e j tylko tysiąc. Ist-
nieją ponać jakieś wiarygod-
ne zapiski, z których wynika, 
że w ostatnich latach swego 
życia Ellen wyrażała się o 
Dickensie z żywiołową nie-
nawiścią. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

l igne, et bien achetez un 
colinot chez vo t re marchand, 
ce poisson f e ra lui aussi 
l ' a f f a i re . 

Faites cuire la tête du 
poisson avec des l égumes et 
des herbes et laissez réduire. 
P a r ail leurs, fa i tes reven i r 
dans du beurre des cham-
pignons hachés — champig -
nons de Par is ou cèpes — 
vous salez, vous po i v rez et 
ensuite vous rangez vo t r e 
poisson coupé en tranches. 
Vous fa i tes cuire à l ' é tou f -
f é e et de temps à autre vous 
arrosez avec l e jus de cuis-
son de la tête. Une fo is le 
poisson à point, vous l e ran-
gez sur un plat. Pu is vous 
arrosez de la sauce que vous 
aurez addit ionnée de crème 
f ra î che et d'un peu de far ine. 

Vous pouvez encore f a i r e 
vo t re poisson aux oeufs durs. 
Dans ce cas vous le fai tes 
éga lement cuire au court 
bouil lon. S ' i l est dé jà débité 
en tranches, ve i l l ez à serrer 
les tranches les unes contre 
les autres dans la turbotière. 
A u moment de serv ir , recou-
v re z d 'un hachis d 'oeufs durs 
et de persi l que vous auvez 
fa i t f r i r e . A ins i préparé , vous 
servez avec de la moutarde. 

Ernestine D O D U E 



f r a g m e n t s d'un p o è m e po l o -
nais. Ma i s j ' a i aussi é t é que l -
q u e peu déçue, car Gaston 
L e r o u x a t t r ibue la paternxte 
de „ Ś w i t e ź " à... H e n r y k S i e n -
k i ew i c z , l ' auteur de „ Q u o V a . 
d i s " et des „ C h e v a l i e r s t eu to -
n iques " . „C 'es t l e chant du 
Lac de Wi l l is <? -Mar t ine ) , 
que S i e n k i e w i c z a f a i t en t en -
d re un jour i m m o r t e l à M i -
che l Wereszczaka . . . " — éc r i t -
- i l . C 'est un peu c o m m e si 
un éc r i va in po lonais disait à 
ses l ec teurs que „ L a L é g e n -

JE COMPTE SUR VOUS 

BO N J O U R . P r e n e z la p e i -
ne de vous asseoir , car 
nous al lons pa r l e r d e 

choses sér ieuses. Qu ' es t - ce que 
j e fa i s là, à la ter rasse d 'un 
ca fé? Eh bien, c o m m e vous 
•voyez, j e consomme. Je suis 
en t ra in de p r e n d r e l ' apér i t i f . 
C 'est un de mes adorateurs 
qu i m e l 'a o f f e r t . N e vous e f -
f a r o u c h e z pas : j e ne va is pas 
•me soû ler et f a i r e du s t r i p -
- tease , car la boisson que j e 
suis en t ra in de s i ro t e r est 
sans alcool . D 'a i l l eurs c'est l e 
p r e m i e r au jourd 'hu i de cet te 
ma in - l à , c o m m e di t l e p a u v r e 
B i l l O 'B r i en , ce journa l i s t e 
gén ia l et saturé d 'a lcoo l qu i 
a tapé son me i l l e r a r t i c l e un 
jour qu ' i l étai t i v r e et qu ' i l 
ava i t o u b l i é de m e t t r e du pa-
p i e r dans sa mach ine à éc r i -
re. 

O ù es t -ce que j ' a i r encon -
t r é B i l l O 'B r i en? Dans „ U n 
n o m m é Lou i s Be r e t t i " . „ U n 
n o m m é L o u i s B e r e t t i " est un 
r o m a n po l i c i e r de D . H e n d e r -
son C i a r k ę ( „ L e L i v r e de po -
che po l i c i e r n ° 991). Oui , j e 
v iens de l i r e p lusieurs r o -
mans po l i c i e rs d ' a f f i l é e . O u -
tre „ U n n o m m é Lou i s B e r e t -
t i " , j ' a i é ga l emen t d é vo r é 
deux l i v r es du romanc i e r 
f rança i s Gas ton • L e r o u x : l e 
f a m e u x „ M y s t è r e de la c h a m -
bre j a u n e " et le non moins 
f a m e u x „ P a r f u m de la dame 
en no i r " . Vous a v e z peut -
- ê t r e v u en ju i l l e t sur l e p e -
tit éc ran les f i l m s qu i on t 
été t i rés de ces deux o u v r a -
ges, non? Se lon moi , les l i -
v r e s sont au t r ement e n v o û -
tants que les f i lms . L a camé -
ra les a châtrés de l eur poé -
sie, et c e tant au sens f i g u r é 
qu 'au sens proPre. Oui , au 
sens p r o p r e aussi, car l ' au-
teur , Gas ton L e r o u x , a insé-
r é dans „ L e P a r f u m de la 
d a m e en n o i r " des ex t ra i t s de 
la ba l l ade du g rand poè t e p o -
lonais A d a m M i c k i e w i c z in-
t i tu lée „ Ś w i t e ź " , et cela, l e 
f i l m ne nous l ' apprend pas. 
P o u r ce qui m e concerne , j ' a i 
é té t r anspo r t é e de jo i e en 
découvran t qu 'un cé l èbre au-
teur f rança i s a r e l e v é un de 
ses me i l l eu rs ouv rages de 

d e des S i è c l e s " ou „ L e s M i -
sé rab l e s " sont dus non pas à 
la p lume de V i c t o r H u g o , 
ma i s à ce l l e de Ba l zac ou à 
ce l l e de Stendha l . D i eu ! que 
la l i t t é ra ture po lona ise est 
m a l connue en F rance ! 

M a i s ce n 'est pas de l a l i t t é r a -
t u r e po lona i se q u e j e v o u d r a i s 
v o u s ent re ten i r — c'est de l a l it -
t é r a t u r e en g é n é r a l . R a s s u r e z -
- v o u s : j e n ' a i pas l ' i n tent ion de 
v o u s f a i r e u n cour s ; j e sera is 
d ' a i l l eu r s i n c a p a b l e de le f a i r e . 
Je v e u x s i m p l e m e n t pousse r — 
à l ' i n s ta r de n o m b r e de j o u r n a -
l istes adu l tes — u n cri d ' a l a r m e . 
Q u ' e s t - c e qu ' i l y a? E h bien , il 
y a q u e nous ne l isons p lus . L e s 
statisticiens nous a p p r e n n e n t q u e 
c i n q u a n t e - c i n q p o u r cent des 
F r a n ç a i s ne l isent j a m a i s u n l i -
v r e et q u e sept F r a n ç a i s sur d i x 
n ' o n t pas ache té u n l i v re 
depu i s u n an. Qu ' e s t - c e q u e 
v o u s en dites? Il est lo in le 
t e m p s où M m e de S é v i g n é écr i -
v a i t : „ S a n s l a conso l a t i on de l a 
l ec tu re nous m o u r r i o n s d ' e n n u i 
p r é s e n t e m e n t " , n ' e s t - ce pas? O n 
assure que ce sont l a té lév is ion 
et l a vo i t u r e qu i sont r e s p o n s a -
b les de cet état de choses. P e u t -
- é t r e . M a ï s pe r sonne l l ement , j ' i n -
c l ine à cro i re q u e l a paresse i n -

te l l ectue l le y est p o u r q u e l q u e 
chose aussi . I>u t ra in où v o n t les 
choses, m ê m e l ' a d m i r a b l e j o u r n a l 
qu ' es t „ L a S e m a i n e des J e u n e s " 
ne s e ra b ientôt p lus l u q u e p a r 
sa r édac t r i c e en che f . 11 f a u t 
f a i r e q u e l q u e chose. I l f a u t r é a -
g i r . 

„ M a i s que pouvons -nous 
f a i r e ? " — a l l e z - vous m e d i -
re. Je vous réponds que nous 
pouvons f a i r e é n o r m é m e n t de 
choses. Nous pouvons l i re . Et 
nous pouvons e xho r t e r de l i -
r e les gens que nous conna is -
sons. C o m m e n t ? En l eur pa r -
lant des l i v r e s que nous avons 
lus et en essayant d e les y 
intéresser . M o i , c'est ce q u e 
j ' essa ie d e f a i r e depuis que 
j ' écr i s dans „ L a S e m a i n e P o -
lona ise " , ma i s j ' a i c o m m e qu i 
d i ra i t l ' impress ion d e p r ê che r 
dans l e désert . F e r i e z - v o u s 
par t i e de ceux qu i croupis -
sent dans la paresse in te l l e c -
tue l l e? Es t - ce que vous l i sez 
mes ar t ic les au moins, hein? 
O u b i en vous con ten t e z - vous 
d e j e t e r un coup d 'oe i l sur 
m a photo? 

V o u s lisez? A l o r s , p o u r q u o i ne 
m e p a r l e z - v o u s pas de vos l e c t u -
res? E c r i v e z - m o i , b o n s a n g de 
bonso i r ! ( v eu i l l e z m ' e x c u s e r : c 'est 
sans dou te l ' apér i t i f sans a l coo l 
qu i c o m m e n c e à agir . . . ) . P e u t -
- ê t r e a v e z - v o u s v o u s auss i t r o u v é 
dans des o u v r a g e s f r a n ç a i s des 
citat ions d ' é c r i v a in s po lona i s ou 
des passages consac rés à l a P o -
logne , non? P e u t - ê t r e ê t e s - vous 
t ombés p e n d a n t les v a c a n c e s sur 
q u e l q u e b o u q u i n p r o d i g i e u x ? 
P e u t - ê t r e a v e z - v o u s env ie de 
m ' a i d e r à e n c o u r a g e r les gens à 
lire? 

J 'espère b ien que oui, car 
i l est pa t en t que seu le j e ne 
f e r a i r ien. O r , i l f a u t f a i r e 
q u e l q u e chose pour d i f f u s e r 
l ' amour de l a lec ture . Sachez 
q u e j e c o m p t e sur vous . 

Je vous fa i s une grosse b i -
se. M A R T I N E 

Kąc ik fi latelisty 
W p a ź d z i e r n i k u odbędz i e s ię w 

W a r s z a w i e V I I I M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n k u r s P i a n i s t y c z n y im ien i a 
F r y d e r y k a C h o p i n a . 

Z t e j o k a z j i M i n i s t e r s t w o Ł ą c z -
nośc i w p r o w a d z i j u ż 8 w r z e ś n i a 
b r . j e d e n znaczek o n o m i n a l e 
2,50 zł. 

N a znaczku r e p r o d u k o w a n o p l a -
k a t p r o p a g u j ą c y K o n k u r s . P r o -
j e k t a n t e m p l a k a t u jest z n a n y 
p l a s t yk S t e f a n M a ł e c k i . R y s u n e k 
p r z e d s t a w i a s t y l i z o w a n y f r a g -
m e n t k l a w i a t u r y i f a k s y m i l e p o d -
p isu Chop ina . P o b o k a c h znacz -
k a umieszczono nap i s i n f o r m u j ą -
cy o K o n k u r s i e . 

C h o p i n u rodz i ł się w 1810 r o k u 
w Ż e l a z o w e j W o l i p o d W a r s z a w ą . 
Z m a r ł w P a r y ż u w 1849 r o k u . 

T e n g e n i a l n y k o m p o z y t o r i p i a -
nista twó rczość s w ą przepo i ł p o l -
sk imi m e l o d i a m i l u d o w y m i , r oz -
s ł a w i a j ą c w św iec i e m u z y k ę po l -
ską . 

J c g c l iczne po l onezy , m a z u r k i , 
w a l c e i n o k t u r n y , p r e l u d i a i c t j u -
d y o r az w i e l e i n n y c h f o r m m u -
z y c z n y c h są dziś z n a n e i g r a n e 
przez p i a n i s t ó w wszy s tk i ch n a -
r o d o w o ś c i . 

W a r s z a w s k i e K o n k u r s y im ien i a 
C h o p i n a o r g a n i z o w a n e d l a m ł o -
d y c h p i a n i s t ó w co 5 lat . Ostatn i , 
a V I I k o l e j n y , o d b y ł się w 1965 
r o k u , g r o m a d z ą c 85 p i a n i s t ó w z 
30 k r a j ó w . 

D r u k będz i e k o m b i n o w a n ą t e ch -
n iką s t a l o r y t n i c z o - w k l ę s ł o d r u k o -
w ą o f f s e t , w n a k ł a d z i e 3 m i n 
szt. F o r m a t z n a c z k a 27X4 0>5 m m . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k a jest a r -
tysta p l a s t yk S t e f a n M a ł e c k i . 

2 , 5 0 ^ P O L S K A 

,,J'ai 30 ans... et 15 ans de métier" Ce n'est pas une bautade 

DE P Ë R E A R M É N I E N et d e m è r e i ta l ienne , i l a passé u n e pa r t i e 
d e son e n f a n c e en A m é r i q u e d u S u d ( de 6 à 12 ans p rèc i se - t - i l ) . 
C e qu i e x p l i q u e , en pa r t i e l e f a i t q u ' i l p a r l e po r tuga i s et i ta -
l ien , mais , m o i n s c l a i r ement , qu ' i l p a r l e é g a l e m e n t l ' ang l a i s et 

qu ' i l soit en t r a i n d ' a p p r e n d r e l e j a p o n a i s „ tout seul c o m m e p o u r 
les au t r e s l a n g u e s " . 

A n c i e n pet it c h a n t e u r à l a C r o i x de Bois , pu i s Ma i t r i s e d e N o t r e -
- D a m e , il t e r m i n e ses é tudes seconda i r e s dans u n e „ b o j t e à b a c h o t " . 
„ N a t u r e l l e m e n t c 'est l a que. j ' a i m a l tou rne . . . " I l s e m b l e b ien , en 
e f f e t qu ' i l passe p lus d e t emps a u C a p o u l a d e ; a v e c u n g a r ç o n qu i 
s ' a ppe l l e N i n o F E R R E R , q u ' a u x cours . N i n o F E R R E R lu i a p p r e n d 
à j o u e r de l a g u i t a r e ; il chante en s ' a c compagnan t . . . L ' e n g r e n a g e se 
m e t en m a r c h e . 

D A N Y E L G E R A R D est l e p r e m i e r F r a n ç a i s à chante r su r u n r y t h m e 
n o u v e a u et v io lent : l e r o c k . I l se f a i t s i f f l e r et a c c l a m e r à peu 
p r è s é g a l e m e n t : p a s de d e m i - m e s u r e ! I l compose , chante ses p r o p r e s 
chansons , d u B o r i s V I A N , a d a p t e l e r o c k ' n r o l l ' C a m a r c h e b i en . 

A l a f i n d e 1961, D A N Y E L G E R A R D r ev i en t d e l ' a r m é e ap rès 28 
mo i s d 'abseince. C ' e s t p o u r l e compos i t eu r u n e pé r i ode f a s te ; il écr i t 
p o u r D a l i d a , H a l l y d a y , V a r t a n , R i c h a r d A n t h o n y : „Pe t i t G o n z a l e s " , 
„ L a L e ç o n dfe T w i s t " , „ I n c e n d i e " , U n e des d e r n i è r e s chansons écr i tes , 
d a n s cette p é r i o d e est „ L e s V e n d a n g e s d e l ' A m o u r " écr i te en u n e 
j o u r n é e „ p o u r a v o i r u n p r é t e x t e p o u r r e n c o n t r e r M a r i e L a f o r ê t " . 
R e n c o n t r e sans l e n d e m a i n , m a i s c h a n s o n q u i l a n c e M a r i e L A F O -
R E T . 

P u i s D A N Y E L G E R A R D déc ide de chante r à n o u v e a u . E t a v e c 
succès . I l dépas se l e mi l l i on d e d i sques avec , ,Je" , „ I I p l eu t d a n s m a 
m a i s o n " , „ D ' a c c o r d , d ' a c c o r d " , „ M e m p h i s T e n n e s s e e " etc... 

M a i s assez v i te l a rou t ine ga las , tournées , c o m m e n c e à le lasser . 
I l s ' ennu ie . Il f a u t f a i r e q u e l q u e chose. I l f a u t c h a n g e r . I l c h a n g e . 
E n p l e i n succès , il s ' a r rê te . L a v a g u e , ,yé y é " c o m m e n c e à r e f l u e r . 
I l se p i q u e a u j e u : est - i l c a p a b l e d ' é c r i r e d a n s le n o u v e a u style? 
v e n d u p rès d e 5 mi l l i ons de d i sques dans l e m o n d e , p a r d i f f é r e n t s 
11 écr i t p o u r H e r v é V i l l a r d „ F a i s l a r i r e " , u n t itre dont il sera 
I l écr i t p o u r H e r v é V i l l a r d „ F a i s l a r i r e " , u n titre don t il s e r a 
in te rprè tes . 

S ' é t an t p r o u v é q u e l q u e chose, i l a r r ê t e tout. A n o u v e a u il con t inue 
à écr i re ma is g a r d e ses chansons . „ Je les la isse v ie i l l i r , c o m m e du 
v i n " ! 

I l c r ée a lo r s u n e f i r m e d ' éd i t ions mus ica l es , u n e f i r m e de d isques . 
I l m o n t e u n stud io de té lév is ion, q u i est u n e r é v o l u t i o n : u n stud io 
dest iné à tous l es r éa l i s a t eu r s q u i veu l en t f a i r e des m a q u e t t e s d ' é -
miss ions . A s s e z v i te tout ce l a m a r c h e très b i en , t r op b i e n peut - ê t r e , 
ca r ce la n 'es t p lus auss i amusant . . . 

Ce qu i e x p l i q u e p r o b a b l e m e n t sa r en t r ée d e c h a n t e u r en 1970, ap r è s 
neu f mo i s d e gestat ion . E n j a n v i e r 1971 il f e r a l e b i l a n : o u b i e n il 
a u r a atteint son b u t (et h o n o r e r a ses cont ra t s ! ) o u b i e n il se se ra 
t r o m p é ( en F r a n c e ) et i l p a r t i r a . Où? V e r s l es E t a t s - U n i s o ù d é j à 
o f f r e s préc i sés l u i pe rme t t en t d ' é spé r e r u n e b e l l e c a r r i è r e . 

„ M e s au t re s p ro j e t s? Je va i s p u b l i e r u n l i v r e aud iov i sue l . Je m ' e x -
p l i que . U n l i v r e p lus u n d i sque q u i a c c o m p a g n e r a l a lecture , d u d é -
b u t à l a f in , e t l a c o m p l é t e r a , l u i d o n n e r a u n e t ro i s i ème d imens ion . 
L e s u j e t en est u n e h i s to i re de sc ience f i c t ion q u e j 'a i . . . r ê v é e e n 
d e u x m i n u t e s d ' a s soup i s sement , u n e nu i t d a n s u n stud io d ' e n r e g i s t r e -
m e n t " . 

Q u e f e r a D A N Y E L G E R A R D q u a n d ses p r o j e t s seront réal isés? A u -
tre chose, s û r ement , b i e n q u ' i l c on t inue à enreg i s t re r . 

Ce g a r ç o n é t r a n g e et b i z z a r e a ce r t a inement d ' au t r e s su rpr i ses à 
m é n a g e r à son pub l ic . . . et à lu i m ê m e peut -ê t re? 

ROZMOWY z 
Dokończenie ze str. 7 

— P o w i e d z i a ł b y m racze j , że un ika k o n t a k t ó w 
z i n s t y tuc j am i po l sk imi , z rob i ł j e dnak du: o d o -
brego . W y z y s k a ł s w o j e stosunki, o w i e l u i n t e rno -
w a n y c h da ł j ak i emuś u r z ę d n i k o w i w Min i s t e r s tw i e 
S p r a w W e w n ę t r z n y c h no ta tkę i w y r a z i ł o nich p o -
z y t y w n ą opinię. A j ednak g d y po raz ostatni b y -
łem u niego , p r a w i e zaraz po b i t w i e nad Marną , 
s łowa o t e j s p raw i e n ie wspomn ia ł , opow iada ł t y l -
ko o g ł odz i e w czasie ob lężen ia P a r y ż a w 1870 
roku. 

NA Z A J U T R Z b y l i ś m y w s z y s c y przed 
dziesiątą w V e v e y . W h o t e l o w e j sali 
b a l o w e j us taw iono podiium, stół p r e -
z yd i a lny i krzes ła . Schodz i l i się różni 
panowie , z n a j o m y c h w ś r ó d nich n i e -
wie lu , t ak i e t o w a r z y s t w o w i d y w a ł o się 

w res taurac j i Ho t e lu Europe j sk i e go w W a r s z a w i e . 
Z w a r t ą g rupą , osobno, t rochę na uboczu usiedl i 
em ig ranc i m i e s z k a j ą c y stale w S z w a j c a r i i . P r z y 

:ZEM i PADEREWSKIM 
stole k r zą ta ł s ię r o z k ł a d a j ą c y s w o j e pop i e r y m e -
cenas Osuchowsk i . 

W e s z l i ś m y do hal lu, o b s e r w o w a l i ś m y p r z e chodzą -
cych, w s z y s c y dobr ze ubrani , p e w n i s iebie, z a ż y w -
ni. Jedn i pa t r zący z gó ry , inni w i t a j ą c y się z n i -
mi w niskich ukłonach. B a ń k i e r s k o - p r z e m y s ł o w a 
h ierarch ia . 

W i n d a z j e cha ła na dół, w y s i e d l i z n i e j S i e n -
k i e w i c z i P a d e r e w s k i . P odes z l i śmy do nich. W t e -
dy w ł a śn i e H e n r y k S i e n k i e w i c z p r z eds t aw i ł m n i e 
I g n a c e m u P a d e r e w s k i e m u . U d e r z y ł m n i e n i e z w y k -
ły , n ie taki , j ak u innych, ż e l a zny uścisk ręk i . 

W e s z l i ś m y za n imi na salę. W s z y s c y obecn i w s t a -
li. Ci ba rd zo p e w n i s ieb ie ,i swo ich sy tuac j i r y n -
k o w y c h za j ę l i p i e r w s z y rząd. Z n imi r a zem k i lku 
boga ts zych z i emian . B rać t rochę sk romn i e j s za za -
ję ła da lsze r zędy . Z n a l e ź l i ś m y k i l ka m i e j s c w 
t r z ec im czy c z w a r t y m . 

Z e b r a n i e o t w o r z y ł H e n r y k S i e n k i e w i c z prosząc 
mecenasa Osuchowsk i ego , b y z łoży ł s p r a w o z d a n e. 
P o t e m udz ie l i ł g łosu I g n a c e m u P a d e r e w s k i e m u . 

W i e lu , j ak ja , po raz p i e r w s z y j e g o g łos s ł y -
szało. P a m i ę t a m j e g o twar z , k i edy zaczą ł p r z e -
m a w i a ć i m ó w i ł , jak rozumie o b o w i ą z e k Po l aka . 

L i c z y ł w ó w c z a s p ięćdz ies ią t lat . T r y s k a ł energ ią 
i z d r o w i e m . 

H e n r y k S i e n k i e w i c z oczy wibił w m ó w c ę , w y r a z 
t w a r z y m ia ł n i e z w y k ł y . N a p e w n o ż y w i e j niż in -
ni czuł tę chw i l ę . Z rosnącym w c i ą ż p r z e j ę c i e m 
w p a t r y w a ł s ię w postać c z ł ow i eka , w o ł a j ą c e g o raz 
j eszcze : 

— W s z y s t k o m a m za nic: m u z y k ę , sz tukę ; im i ę 
pośw ięcę , w i d z ę t y l k o p r zed sobą o b o w i ą z e k s łuż-
by dla Na rodu . 

I j ak ż e w y g l ą d a l i w zes taw ien iu z t y m p o j ę c i e m 
o b o w i ą z k u P o l a k a ci ws zy s cy , k t ó r zy chc ie l i się 
zadowo l i ć j akąś autonomią w ramach caratu czy 
monarch i i habsbursk i e j ? 

— Jadę do S tanów , im i ę Pu łask iego , Kośc iuszk i 
ż y j e t a m jeszcze. B ę d ę m ó w i ł do t ł u m ó w , inny od-
d ź w i ę k t a m z n a j d ę n i ż w Europ i e zmęczonej. A co 
p a n o w i e myś l i c i e , czy w g ł o w i e m o g ę m i e ć coś in-
nego an iże l i w o l n o ś ć N a r o d u ? 

P o pos iedzeniu, w ku luarach hote lu, H e n i o S i en -
k i e w i c z m ó w i ł m i z w y p i e k a m i na t w a r z y : 

— W i es z , n i e raz s łuchałem p r z e m ó w i e ń P a d e -
r ewsk i ego , a le t y m ra zem prześc iągną ł sam siebie. 
J emu nikt się nie oprze , chyba ktoś cyn iczny , bez 
serca, ktoś, k to nie r o zumie w i e l kośc i t ego cz ło-
w i e k a . 

_ _ , - - •• / : 
Les chanteurs cher nous 

DANYEL GERARD 



LEKKOATLETYCZNE PUCHARY 
A M B I C J I i N I E S P O D Z I A N E K 
EUROPEJSKI SEZON LEKKOATLE-

TYCZNY o s i ą g n ą ł s w ó j s z c z y t . W 
sześc iu m i a s t a c h o d b y ł y s i ę p ó ł f i n a ł o -
w e r o z g r y w k i P u c h a r u Europy . P o -
n i e w a ż z k a ż d e g o t u r n i e j u w c h o d z i ł y 
do f i n a ł u t y l k o p o d w i e d r u ż y n y w a l -
k a o a w a n s o b f i t o w a ł a w n i e z w y k l e 
d r a m a t y c z n e p o j e d y n k i . Z a r ó w n o l e k -
k o a t l e t k i j a k l e k k o a t l e c i p o l s c y n i e 
m i e l i ł a t w e g o z a d a n i a . Mężczyźni , k t ó -
r z y s t a r t o w a l i w He l s inkach m i e l i za 
p r z e c i w n i k ó w N R D , F in land ię , S z w e -
cję, N o r w e g i ę i Be lg ię . W i a d o m o b y ł o , 
że NRD j e s t p o z a z a s i ę g i e m P o l s k i e j 
d r u ż y n y , a n a j g r o ź n i e j s z y m i k o n k u -
r e n t a m i do d r u g i e g o m i e j s c a m o g ą 
b y ć t y l k o F i n o w i e . 

P o p i e r w s z y m dn iu m e c z u , k t ó r y o b -
f i t o w a ł w w i e l e r a d o s n y c h , a l e t a k ż e 
i p r z y k r y c h n i e s p o d z i a n e k P o l s k a 
m i a ł a t y l k o j e d e n p u n k t p r z e w a g i n a d 
g o s p o d a r z a m i . N a szc zęśc i e d r u g i e g o 
d n i a m ł o d y p o l s k i z e spó ł n i e z a -
ł a m a ł s i ę i w a l c z ą c z w i e l k ą a m b i c j ą 
w y r a ź n i e p o k o n a ł F i n ó w , w y w a l c z a j ą c 
a w a n s do f i n a ł o w e j s z ó s t k i n a j l e p s z y c h 
k r a j ó w e u r o p e j s k i c h . 

R ó w n i e d r a m a t y c z n y p o j e d y n e k o 
p r e m i o w a n e , d r u g i e m i e j s c e s t o c z y ł y 
w Bukareszc ie z R u m u n i ą p o l s k i e l e k -
k o a t l e t k i . T r z e b a p a m i ę t a ć , ż e j e s z c z e 
p a u z u j e p o u r o d z e n i u s y n k a A n d r z e -
j a n a j l e p s z a z a w o d n i c z k a P o l s k i I r e -
na S z e w i ń s k a . J a k k o l w i e k w z n o w i ł a 
j u ż t r e n i n g i , to n i e o d z y s k a ł a w i e l k i e j 
f o r m y , c h o ć j e j p r ó b n y s t a r t w c z a -
s i e m i s t r z o s t w P o l s k i , w k l u b o w e j 
s z t a f e c i e P o l o n i i W a r s z a w a w s k a z u j e 
na to , ż e p a n i I r e n a n ie s t rac i ł a n i c 
ze s w e j s z y b k o ś c i . 

iW B u k a r e s z c i e p o l s k i e z a w o d n i c z k i 
w y k a z a ł y o l b r z y m i ą a m b i c j ę . W y s t a r -

POLACY w ALPACH 
F r a n c u s k a a g e n c j a A F P d o -

nios ła z C h a m o n i x o sukces i e 
p r z e b y w a j ą c e j w A l p a c h g r u p y 
c z ł o n k ó w K l u b u W y s o k o g ó r s k i e -
g o . T r z e j p o l s c y a lp in i ś c i : E u -
g e n i u s z C h r o b a k , W o j c i e c h W r ó z 
i J a c e k P o r ę b a p o 3 6 - g o d z i n n e j 
w s p i n a c z c e w b a r d z o n i e k o r z y -
s t n y c h w a r u n k a c h a t m o s f e r y c z -
n y c h d o k o n a l i p i e r w s z e g o w e j -
śc ia na s z c z y t P o i n t e H é l è n e 
<4.045 m ) w g r u p i e G r a n d e s J o -
rasses . 

Notatnik sportowca 
9 N a d z i e j ą boksu jest m łody z a w o d -
nik Geo rge s Noack i urodzony w B ć -
thune w roku 1953. Jak do te j pory 
z piętnastu stoczonych w a l k w y g r a ł 
jedenaśc ie a z remisowa ł cztery.. 

9 W czasie z a w o d ó w w Escauda in P a -
wl insk i z Dena in b y ł p i e rwszy na 800 
m z czasem 1'58,3". W grup ie j un i o -
r ó w M a r k o w i e k z Escaud in z a j ą ł p i e r -
wsze mie jsce w rzucie ku l ą uzysku jąc 
odleg łość 13,07 m. W ś r ó d m ł o d z i k ó w 
w skoku w da l K o r u s za ją ł p i e rwsze 
mie j sce skacząc na odległość 6,55 m 
a Szymczak zdoby ł p i e rwsze mie jsce 
w rzucie ku lą z w y n i k i e m 14,73 m. 

0 W spotkaniu F l and r i a — W e s t f a l i a 
T u r b a n s k i z a j ą ł p iąte mie j sce w sko -
ku w dal . W oszczepie A n d r z e j e w s k i 
za j ą ł p i e rwsze mie jsce uzysku j ąc rzut 
58,68 m. W dysku G r o c h u l a by ł trzeci 
a w skoku o tyczce drug i , T u r b a ń s k i 
zaś czwar ty . 

9 O ign ies stało się j e d n y m z n a j l e p -
szych k l u b ó w w e Franc j i . Jego z a w o d -
nicy uzyskal i ostatnio następu jące w y -
niki : T u r b a ń s k i w skoku w da l 5,98 m 
a w t ró j skoku 12,40 m. T e n sam za -
wodn ik w rzucie oszczepem uzyska ł 
49,84. W rzucie dysk iem S z a m b e l a ń -
czyk os iągną ł 44,06 m. W grup ie j u -
n i o r ó w w tym klub ie N o w a c k i mia ł 
w y n i k na 200 m 23,2" a w skoku w 
da l 6,30. W ś r ó d mo łdz i ków Micha l sk i 
uzyska ł na 100 m w y n i k 11,6". T o m a -
szewsk i na 200 m uzyska ł w y n i k 30,5" 
a w skoku w da l 5,59 m, a j e go ko le -
ga Czern ik skoczył 5,72 m. U n i w e r s a l -
n y m okaza ł się Grucha ł a , który r z u -
tem dysku 53,56 m ustanowi ł n o w y r e -
kord F r a n c j i a w młocie os iągną ł o d -
ległość 58,14 m natomiast w pchnięciu 
ku l ą 14, 42 m. 

9 W B e a u r i e u x w czasie w y ś c i g ó w r o -
w e r o w y c h nagrodę miasta ( le P r i x de 
la Munic ipa l i té ) o t rzymał Sobo ta któ -
ry dystans 92 k i l omet rów prze j echa ł w 
2 godziny 28 minut. 

c z y p o w i e d z i e ć ż e w c zas i e s z t a f e t y 
D a n u t a J ę d r e j e k u l e g ł a b o l e s n e j k o n -
t u z j i n a d e r w a n i a m i ę ś n i a . M i m o to, 
n i e z w a ż a j ą c na b ó l b i e g ł a d a l e j a ż 
do P r z e k a z a n i a p a ł e c z k i U r s zu l i J ó ź -
w i k . D z i ę k i t a k i e j p o s t a w i e P o l k i w y -
p r z e d z i ł y d o s k o n a ł e R u m u n k i s z e ś c i o -
m a p u n k t a m i , a u l e g ł y r e p r e z e n t a c j i 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o t y l k o o o s i e m 
p u n k t ó w . 

W p o z o s t a ł y c h p ó ł f i n a ł a c h n a j w i ę k -
szą n i e s p o d z i a n k ę s p r a w i l i F r a n c u z i , 
k t ó r z y j a k r ó w n y z r ó w n y m w a l c z y l i 
z r e p r e z e n t a c j ą Z S R R i z d o b y l i t y l e 
s a m o P u n k t ó w c o e k i p a r a d z i e c k a — 
97. 

O s t a t e c z n i e w f i n a l e P u c h a r u E u r o -
p y m ę ż c z y z n , k t ó r y z o s t an i e r o z e g r a -
n y w S z t o k h o l m i e 29 i 30 s i e r p n i a 
s p o t k a j ą s i ę d r u ż y n y P o l s k i : N R D , 
Z S R R , F ranc j i , N R F i W łoch . W f i n a -
l e k o b i e t , w B u d a p e s z c i e s z ó s tka f i -
n a l i s t e k b ę d z i e n a s t ę p u j ą c a : Z S R R , 
Po l ska , N R D , W . Bry tan ia , N R F i W ę -
gry . 

,Z o ł ó w k i e m w r ę k u w y l i c z a s i ę t e -
r a z s zanse w f i n a ł a c h . P o n i e w a ż k i b i -
ce l e k k o a t l e t y c z n i b a w i ą s i ę w o d g a -
d y w a n i e s zans i w y n i k ó w m e c z ó w , 
p r o p o n u j e m y C z y t e l n i k o m inną z a b a -
w ę . O t o n a p o d s t a w i e w y n i k ó w z p ó ł -
f i n a ł ó w c h c e m y p r z e d s t a w i ć n a j c i e -
k a w s z e p o j e d y n k i , j a k i e z p u n k t u w i -
d z e n i a P o l s k i o c z e k u j ą nas w f i n a ł o -
w y c h r o z g r y w k a c h P E . U p r z e d z a m y 
j e d n a k , ż e p ó ł f i n a ł y r o z g r y w a n o na 
s tad i onach o r ó ż n y c h n a w i e r z c h n i a c h , 
co m a n i e w ą t p l i w y w p ł y w n a w y n i k i , 
a l e p r z e c i e ż n i e p s u j e t o n a m z a b a w y 
w e w r ó ż b i t ó w . 

Z a c z n i j m y , j a k k a ż e d o b r e w y c h o -
w a n i e , o d pań , k t ó r e m a j ą w p r o g r a -
m i e t r z y n a ś c i e k o n k u r e n c j i . N i e b ę -
d z i e m y p o r ó w n y w a ć w s z y s t k i c h , a j e -
d y n i e n a j c i e k a w s z e . 

B I E G 100 M P R Z E Z P Ł O T K I : T e r e s a 
S u k n i e w i c z w y g r a ł a w B u k a r e s z c i e w 13,5 
sek . K o n d r a s z o w a ( Z S R R ) m i a ł a 13,6, Ja î in s 
{N ' I iD I — 13,1, Be l l ( W . Brytan ia ) — 13,4, 
R o s e n d h a l ( N R F ) — 13,8. W y d a w a ł o b y s ię , 
że r e k o r d z i s t k a ś w i a t a sto i n a s t r a c o n e j 
p o z y c j i , a l e n i e n a l e ż y z a p o m i n a ć , że S u k -
n i e w i c z m i a ł a p r z e r w ę w t r e n i n g a c h , s p o -
w o d o w a n ą k o n t u z j ą i n a p e w n o p o b i e g n i e 
c o n a j m n i e j o p ó ł s e k u n d y s z y b c i e j . 

Jeszcze d o n i e d a w n a K U L A b y ł a n a j s ł a b -
szą k o n k u r e n c j ą P o l e k . O s t a t n i o j e d n a k 
w y n i k i L U D W I K I C H E W I N S K I E J sa c o r a z 
l epsze . U z y s k a ł a o n a w B u k a r e s z c i e 16.88, 
C z y ż o w a ( Z S R R ) m i a ł a 18.89, L a n g e ( N R D ) 
— 17.68, F u c h s ( N R F ) — 16.82 i P e t e r s ( W . 
B r y t a n i a ) — 15.78. 

W B I E G U N A 100 M P O L S K Ę r e p r e z e n -
t o w a ł a m ł o d z i u t k a u c z e s t n i c z k a K e r n e r — 
11,7, M e i s s n e r ( N R D ) p o b i ł a r e k o r d E u r o -
p y S z e w i ń s k i e j — 11,0, P e a t ( W . B r y t a n i a ) 
— 11,4, M i c k l e r ( N R F ) —• 11,7 i G o ł o m a s o -
w a ( Z S R R ) — 11,9. 

B a r d z o d o b r z e p o b i e g ł a n a 800 M W i e r z -
b o w s k a , u z y s k u j ą c 2.04,1. J e j f i n a ł o w e r y -
w a l k i m i a ł y : C a r e y ( W . B r y t a n i a ) — 2.03,8, 
W i e c k ( N R D ) — 2.04,1, J a n z e ( N R F ) — 
2.04,1, s t u l a ( Z S R R ) — 2.04,5. Z a p o w i a d a s ię 
w i ę c r ó w n i e z a c i ę t y p o j e d y n e k j a k w p o -
p r z e d n i c h k o n k u r e n c j a c h . 

I j e s zcze S Z T A F E T A 4 X 1 0 0 P o l s k a , 
b i e g n ą c a z k o n t u z j o w a n ą J ę d r e j e k u z y s k a -
ł a 45,1, W . B r y t a n i a — 44,2, N R D — 44,2, 
Z S R R — 44,3 N R F — 44,6 i W ę g r y — 45,8. 

P o r ó w n a l i ś m y w p o d o b n y sposób 
w y n i k i i n n y c h k o n k u r e n c j i i do s z l i ś -
m y do w n i o s k u p o s t a w i o n e g o na p o -
czą tku , ż e l e k k o a t l e t k i p o l s k i e p o w i n -
n y u p l a s o w a ć s i ę w f i n a ł o w e j r o z g r y w -
c e na t r z e c i m - c z w a r t y m m i e j s c u . 

P o d o b n i e p r z e d s t a w i a s i ę s y t u a c j a 
w ś r ó d m ę ż c z y z n , k t ó r z y m a j ą d o r o -
z e g r a n i a d w a d z i e ś c i a k o n k u r e n c j i . 
Z a c z n i j m y od 400 M . N a l l e t < F r a n c j a ) 
u z y s k a ł 45,7, B a l a c h o w s k i — 46,5, H u e -
b n e r ( N R F ) — 46,5, B e l l o ( W ł o c h y ) . 
— 46,8, B r a t c z i k o w •— 46,9 i M u e l l e r 
( N R D ) — 47,5. Z a p o w i a d a s i ę w i ę c c i e -
k a w y p o j e d y n e k p o l s k o - f r a n c u s k o - n i e -
m i e c k i . 

B I E G N A 100 M w y g r a ł w H e l s i n -
k a c h N o w o s z —• 10,2 p r z e d S c h e n k e 
-— 10,3. I c h r y w a l e u z y s k a l i : W u c h e -
r e r ( N R F ) — 10,5, B o r z o w ( Z S R R ) — 
10,3 i F e n o u i l ( F r a n c j a ) — 10,4. 

H e n r y k S z o r d y k o w s k i p o b i e g ł w 
H e l s i n k a c h z a r ó w n o na >1500 M j a k 
i na 5000 M . W f i n a l e s t a r t o w a ć b ę -
d z i e t y l k o na 1500, na k t ó r y m t o d y -
s t a n s i e u z y s k a ł 3.41,2. J e g o p r z e c i w n i -
cy m i e l i : W a d o u x ( F r a n c j a ) — 3.44,4, 
Z e ł o b o w s k i ( Z S R R ) — 3.45,8, K u e n z e l l 
( N R D ) — 3.44,2, A r e s e ( W ł o c h y ) — 
3.47,6 i M a s c h ( N R F ) — 3.48,4. 

W e ź m y t e r a z d l a p r z y k ł a d u d w i e 
k o n k u r e n c j e t e c h n i c z n e . W kul i B r i e -
s e n i c k ( N R D ) u z y s k a ł 20,36, K o m a r — 
19,72, B i r l e n b a c h ( N R F ) — 19,64, C o l -
n a r d ( F r a n c j a ) — 19,45; n a t o m i a s t w 
o s z c z e p i e L u s i s ( Z S R R ) — 80,76, S t o l -
l e ( N R D ) — 87,50, S i d ł o — 78,19, C r a -
m e r o b t i ( W ł o c h y ) — 76,88. 

W r e s z c i e sztafety. W b i e g u r o z s t a w -
n y m 4 X 400 m P o l s k a u z y s k a ł a 3.07,0, 
N R D — 3.08,0, F r a n c j a — 3.04,4, Z S R R 
— 3.04,9, N R F — 3.06,4; d l a 4 X 100 
w y n i k i b y ł y n a s t ę p u j ą c e : N R F — 39,6, 
Z S R R — 39,7, F r a n c j a — 39,8, P o l -
ska — 39,7 i N R D — 41,0. 

2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
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B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Taitbout, P A R I S I X - è m e 

HOTEL OPERA - LłFAlETTE 
CATEGORII 

E S T A U R A 
Dyrekcja: Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARIS 9.ème 

Métro : CADET lub POISSONNIERE 
Té le fon ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

( F a c e S q u a r e M 0 N T H 0 L 0 N ) 

Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

— r E f . f W I Z O R I ' 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I G A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A i X ( N o r d ) 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

f C e n y 

n i s M c i c Na żądanie wysyłamy próbki 



rzybka Na nowym gospodarstwie 

PANIE REDAKTORZE! 

No i jestem już pod. tym całym Pa-
ryżem. Nie taki diabeł straszny jak go 
malują. Da się tu chyba mieszkać, 
ludzie na głowie tutaj nie chodzą, ku-
dłatych młodzianów też wcale nie ma 
więcej aniżeli w koloniach na Nor-
dzie, a zawsze jesteśmy blisko stolicy. 
Mnie tam zresztą sąsiadowanie ze sto-
łecznym miastem ani grzeje ani ziębi, 
ale za to moją zaczyna ponosić fanta-
zja. Gada jak nigdy w życiu, cieszy się 
jak to mówią, jakby jej kto w kieszeń 
napluł i przychodzą jej do głowy co-
raz to śmielsze, to znaczy coraz to 
dziksze pomysły. Wczoraj na przykład 
chciała żebym wgramolił się na dach 
naszego nowego domostwa celem spra-
wdzenia, czy czasem nie widać dzie-
wiątej dzielnicy Paryża, ulicy Taitbout 
i redakcji „Tygodnika". Ja się aż z 
wrażenia przeżegnałem, i: „W imię Oj-
ca i Syna! — zawołałem! — Na dach.! 
Co ty sobie, kobieto, myślisz? Czy to 
ja jestem kot, żebym po dachu łaził? 
Albo kominiarz? Przecież ten dach jest 
taki stromy, że nawet zawodowy lino-
skoczek wzdragałby się nań wleźć. Na 
żaden dach wspinał się nie będę. Ja 
żadnym taternikiem ani członkiem to-
warzystwa gimnastycznego „Sokół" nie 
jestem. Co tobie się przyśniło? Chcesz 
porozumiewać się z redakcją za pomo-
cą lusterka, czy co?" 

Zasię dzisiaj zaraz z rana połowica 
moja orzekła, że skoro teraz mieszka-
my pod Paryżem, to musi zacząć się 
ukulturalniać, to znaczy chodzić do te-
atru i do opery. Do opery! Słyszycie? 
Ja się was pytam za co? Za jakie pie-
niądze? „Co ty byś w tej operze ro-
biła? — odparłem. — Hę? Przecież ty 
się w ogóle na tym nie znasz. Co? Ze 
ja się też nie znam? Ale ja potrafię 
przybrać skupioną i inteligentną minę 
i wyglądać jak potomek Moniuszki, 
a ty nie. Zresztą ciebie przecież opera 
nudzi. Kiedy w lipcu w telewizji na 
drugim programie nadali raz w nie-
dzielę operę Mozarta pod tytułem „We-
sele Figara", ty nie przestawałaś zie-
wać, pamiętasz? Gdybyś tak zaczęła 
ziewać od ucha do ucha w operze, to 
z pewnością te wszystkie soprany, ba-
sy i inne asy i ananasy, które się tam 
wydzierają, przestałby śpiewać i za-
częły obrzucać cię na przemian nad-
gniłymi pomidorami i zatęchłymi ja-
jami. Rozumiesz?" 

Mimo, że sporo czasu trawię na ha-
mowanie artystycznych zapędów mojej 
połowicy, zdołałem już zawrzeć znajo-
mość z kilkoma miejscowymi Polaka-
mi. Bo także i tutaj mieszkają Polacy. 
Co się tyczy podparyskich polskich ko-
biet, to są one tak samo zanadto wy-
gadane i tak samo szczwane jak na 
Nordzie. Właśnie wczoraj miałem za-

szczyt poznać na targu dwie tutejsze 
emigrantki. Stałem za nimi w kolejce 
do rzeźnika, i słyszałem, że obgadują 
po polsku jakąś panią Przybylską, więc 
niewiele myśląc pozdrowiłem je w ję-
zyku Lecha i przedstawiłem się. Spoj-
rzały na mnie spode łba i zaraz wzię-
ły mnie na spytki. W którym roku się 
urodziłem, kiedy się ożeniłem, ile mam 
dzieci, gdzie byłem w czasie wojny, 
po co przyjechaliśmy pod Paryż, dla-
czego jestem łysy, czy to ja jestem 
tym całym Grzybkiem z „Tygodnika 
Polskiego", ktpry wyśmiewa się z ko-
biet i jeśli tak, to dlaczego moja mnie 
jeszcze nie sprała na kwaśne jabłko, 
czy moja to czasem nie jest moja dru-
ga żona i czy ja czasem nie żyję z nią 
na wiarę, to znaczy bez ślubu — mu-
siałem wszystko dokumentnie opowie-
dzieć, jak na spowiedzi. 

A czego ja się dowiedziałem od mo-
ich rozmówczyń? Otóż przede wszyst-
kim dowiedziałem się, że w każdą nie-
dzielę na targ do naszego miasteczka 
przyjeżdża polski rzeźnik. Podobno ten 
rzeźnik wyrabia bardzo smaczne kie-
basy, kiszki i leberki, jak to się mówi 
na Nordzie, czyli pasztetówki. To mnie 
podniosło na duchu. Mój kolega Stanis 
Strzelecki nie będzie potrzebował wy-
syłać mi z Nordu paczek z polskimi 
wędlinami. Natomiast zmartwiła mnie 
wiadomość, że w naszym podparyskim 

miasteczku nie istnieje ani jedna pol-
ska organizacja. Podobno kiedyś były 
tu różne towarzystwa, ale działacze 
powymierali i wszystko poszło w roz-
sypkę. Pocieszam się myślą, że chyba 
po tych zmarłych działaczach zostały 
jakieś pamiątki i że będę mógł zająć 
się ich zbieraniem. 

Zmartwiło mnie także i to, że — jak 
poinformowały mnie spotkane na tar-
gu panie — nie ma w naszej podpa-
ryskiej miejscowości ani jednej pol-
skiej „kafejki". Nie myślcie czasem, 
że jestem takim ochlapusem i że po 
napisaniu „Listu" do „Tygodnika" ca-
lutki tydzień chodzę na rzęsach. Nie, 
ja takim paskudnym dziadem nie jes-
tem. Ale jak prawie każdy chłop lu-
bię sobie od czasu do czasu wstąpić 
do gościńca na jednego. Zwłaszcza do 
polskiego gościńca. A tu jak na złość 
żaden Polak „kafejki" nie prowadzi. 
Smutne, no nie? Przykre jest także i 
to, że w tutejszych „kafejkach" nie 
mają tak popularnego w Nordzie „ży-
nefu". Nie mają na pewno — spraw-
dziłem. Ja widzicie czasu nie tracę. 
Tak, to jest bardzo przykre. Może by 
tak napisać do Stanisa Strzeleckiego, 
żeby co parę miesięcy przysłał flachę 
tego wybornego trunku? Ale co na to 
powie jego baba? Na pewno mu żad-
nej flachy wysłać nie pozwoli. Tak, 
to jest pewne jak amen w pacierzu. 

To wobec tego może by o tym napisać 
Stanisowi jakimś tajnym szyfrem? Mo-
że na przykład napisać mu: „Gdybym 
był młodszy dziewczyno, gdybym był 
młodszy..." Ale czy on aby zrozumie, 
że chodzi mi o „żynef"? A jeśli list 
wpadnie w szpony jego starej, to czy 
on nie będzie aby miał takich samych 
nieprzyjemności jak pan Kajetan Wol-
ski? 

Kto to jest pan Kajetan Wolski? 
Otóż pan Kajetan Wolski żyl w ze-
szłym stuleciu w Galicji i był dzier-
żawcą hrabiego Adama Potockiego. 
Czytałem niedawno temu w jednej sta-
rej książce, że kiedy w r. 1850 Austria-
cy aresztowali tego hrabiego Potockie-
go, „indagowano wszystkich, którzy 
mieli z nim bliższe stosunki. Między 
nimi był dzierżawca jego, pan Kajetan 
Wolski. Po długim badaniu bez żadne-
go rezultatu (...) sędzia śledczy (...) za-
pytał: „Panie Wolski, jakie były sto-
sunki pana Potockiego i pana z świę-
tymi tureckimi?" „On najmocniej 
przeczył, jakoby były jakiekolwiek Sto-
sunki z Turkami. Sędzi, aby go zmie-
szać wyjął papier z kieszeni i okazał 
mu go. Był to list, który on był pisał 
do jakiejś Polki mieszkającej w Pary-
żu, i który na poczcie przejęto jako 
ważny dokument. W liście tym chwalił 
Potockiego za to, że wszystkich zachę-
cał do pracy i skromnego życia i pisał 
że gdyby nie on, byliby goli jak tu-
reccy święci. Nadzwyczaj trudno było 
sędziego przekonać, że w tym nie ma 
spisku, w którym i Turcy udział ma-
ją"... 

Strasznie to zabawne, no nie? 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M ia ł am bardzo mądrą i wy rozumia -
łą teściową. Lub i ł a mnie bardzo, na -
zywała swo j ą córką. Dba ł a o mnie 
troskliwie. Zawsze stawała po mo j e j 
stronie w e wszystkich sprawach. U -
mar ła na moich rękach. Myś la łam, że 
kiedy moi synowie się ożenią, będę 
miała, j ak mo ja teściowa, czivoro 
dzieci. Myś la łam, że mo j e synowe bę -
dą dla mnie dobre, że będzie między 
nami miłość i harmonia. Ożenił się 
starszy syn. Synowa była sierotą. 
Przygarnę łam do serca, wyposażyłam, 
jak tylko mogłam. Wzamian chciałam 
tylko trochę uczucia, ciepła. Synowa 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani Anna B O J A B Y N — Brionne (Eure) 

Pracowałam na fermie przez 28 lat, ale nie korzystałam z Ubezpieczeń 
Społecznych, gdyż gospodarz odmawiał zapisania mnie do Kasy. Od dwóch 
lat nie pracuję z powodu choroby. Obecnie gospodarz stara się mnie wyrzu-
cić z mieszkania, albo zmusić do płacenia 300 fr. miesięcznego komornego. 
Jak postąpić, ażeby Kasa Chorych zwróciła mi koszty leczenia? 

W sprawie mieszkania może się Pan zwrócić do Sądu Instancji , 
czy l i dawnego Sądu Poko ju z wnioskiem o wyznaczenie komornego 
wed l e norm p r zy j ę t y ch w danej okolicy. Co do Ubezpieczeń Spo-
łecznych, to Pan i nie ma prawa do świadczeń chorobowych ze 
wzg l ędu na nieopłacanie składek ubezpieczniowych. Pozosta je w ięc 
możność zwrócenia się do Merostwa z żądaniem o przyznanie tak 
zwane j pomocy lekarskie j „a ide médica le " . Z okaz j i wyn ik ł e j z tego 
powodu ankiety, administracja za jmie się sprawą gospodarza. — 
P o dojściu do wieku starczego, jeże l i stan zdrowia Pan i nie poprawi 
się, będzie Pan i mogła się ubiegać o tak zwaną „ A i d e Sociale" . P o -
wyższa zapomoga stanowi zaopatrzenie na starość dla osób, które 
osiągnęły w iek starczy i nie są uprawnione do korzystania z ubez-
pieczeń społecznych. Dotychczas zasiłek ten móg ł być przyznany 
jedynie obywate lom francuskim, ale na podstawie protokołu podpi-
sanego dnia 28 kwietnia 1966 roku, ogłoszonego w Dzienniku Ustaw 
z dnia 4 grudnia 1966 roku, obywate le polscy mogą korzystać z do-
brodz ie js twa ustawy francuskie j z dnia 10 lipca 1952 r. 

O powyżs zy zasiłek mogą się ubiegać osoby, które ukończyły 65 
łat albo 60 lat w razie niezdolności do pracy, zamieszkałe w e Fran-
cji , nie korzysta jące z żadnych świadczeń z tytułu ubezpieczeń spo-
łecznych i znajdujące się bez środków do życia. 

myślała inaczej. Z d a w a ł o j e j się, że 
ja m a m jakieś ukryte skarby. W s z y -
stkiego było j e j mało. K iedy już nie 
mia łam co dawać, stałam się w iedź -
mą, zaczęła doszukiwać się moich wad , 
wyśmiewa ła przed synem i zna jomy-
mi, by ła dla mnie opryskl iwa. N ie 
skarżyłam się nikomu. Odizo lowałam 
się, a nawet przestałam do syna p i -
sywać, żeby tylko nie być powodem 
niezgody małżeńskiej . K iedy żenił się 
drugi syn, mia łam nadzieję, że w j e -
go żonie zyskam córkę. A l e gdzie tam! 
D ruga taka sama, j ak pierwsza. Chcąc, 
żeby moi synowie mieli spokój siedzę 
cichutko, ani ich nie odwiedzam, ani 
nie pisuję. Często zapłaczę nad mo j ą 
smutną dolą. M a m wnuków , ale tak 
samo, jak ich matki — nie znają 
mnie. Strasznie to jest przykre, co 
pani napisałam, ale może moi syno-
wie, albo synowie innych matek, gdy 
to przeczytają zastanowią się nad 
tym. 

Matka 

D R O G A P A N I ! 

Za s w o j e s y n o w e , za ich z ł y cha-
rak t e r nie pan i ponos i w i n ę . A l e to , 
że s y n o w i e s ię pan ią n ie in te resu ją , 
to już w i n a p a n i w y c h o w a n i a . Jak m o -
żna by ł o do t ego dopuścić? N i e t w i e r -
dzę, ż e m a t k i p o w i n n y się w t r ą c a ć w 
s p r a w y ma ł ż eńsk i e swo i ch s y n ó w . N i e 
p o w i n n y — tak ich i n t e r w e n c j i t r zeba 
unikać, j a k ognia . A l e pan i mus i d la 
s ieb ie od s y n ó w w y m a g a ć p o d s t a w o -
w y c h św iadczeń . N i e m y ś l ę n a w e t o 
p o m o c y m a t e r i a l n e j , choć b y ł o b y to 
j ak n a j b a r d z i e j natura lne . A l e syno -
w i e muszą okazać pan i z a in t e r e sowa -
nie. N i e m o g ą s iedz ieć z z a ł o ż onymi 
r ę k a m i i c zekać aż pan i z n ó w zdecy -
d u j e się do nich napisać. P a n i l ist 
jest pe łen go r zk i ch s ł ó w p o d adresem 
s y n o w y c h . M o j e odczuc ie j e s t inne. 
W i n n i są oni , pani dz iec i . Ż a d n a sy -
n o w a n ie zdo ła w y m a z a ć z serca s w e -
go m ę ż a mi łośc i do ma tk i , chyba, ż e 
on sam t ego uczucia się w y p r z e . D la 
t y ch d w ó c h kob ie t j es t pan i osobą 
obcą, a le d la s w o i c h dz iec i — jest 
pan i i pozos tan i e na z a w s z e matką . 
N i e z r o z u m i a ł y dla m n i e t a k ż e jest 
f a k t , że n ie spo tyka się pan i z w n u -
k a m i . Jeśl i n a w e t s y n o w e pan i n ie 

lubią , s y n o w i e z e s w o i m i d z i e ćmi p o -
w i n n i stale pan ią odw i edzać . Jeśl i t a k 
s ię n ie dz i e j e , coś tu n ie j e s t w p o -
rządku. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M o j a żona ma brata, dużo młodsze-

go od niej. Bardzo się kochają i on 
często u nas bywa . Jest to zdrowy i 
silny chłopak, 23-letni, który nie mo -
że się zdecydować na żadną pracę. 
G d y coś wybierze, zaraz zmienia, bo 
mu za ciężko i za mało płacą. W re -
zultacie jest na moim utrzymaniu. U 
nas jada, żona go ubiera, i da je mu 
pieniądze na drobne wydatki . Te w y -
datki wca le nie są zresztą takie 
drobne. Ja sam ciężko pracuję , nie 
m a m czasu na rozrywki ani na odpo-
czynek, a ten chłop przepuszcza mo -
je pieniądze i wca le się tego nie 
wstydzi. G d y mówię żonie, że tak d łu -
żej nie może być, odpowiada, że prze -
cież to jeszcze dziecko, że j ak tylko 
coś odpowiedniego znajdzie, to weźmie 
się do roboty. Ona jest taka zapatrzo-
na w brata, że w ogóle nie widzi, j ak 
on się wyko le ja . Niech mi pani po ra -
dzi, co zrobić, żeby nie urazić żony i 
żeby sprowadzić szwagra na uczciwą 
drogę. 

S Z W A G I E R 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myś l ę , ż e czas n a j w y ż s z y , ż e b y pan 
w z i ą ł t ę s p r a w ę w s w o j e ręce . Sądzę , 
że n a j l e p i e j będz i e pos taw i ć „ u l t i m a -
tum" . P o w i e d z i e ć : j e ż e l i p r z e z d w a 
t y g o d n i e nie zaczniesz p r a c o w a ć i za-
rab iać na s iebie , m o ż e s z się n ie p o -
k a z y w a ć w m o i m domu . N i e dosta-
niesz w i ę c e j ani grosza i n ie l i cz na 
m o j ą dalszą pomoc . D w a t y g o d n i e — 
to j es t ws zys tko , co j eszcze m o g ę dla 
c i eb i e zrob ić . •— T y l k o n iech pan p a -
mię ta , że nie w y s t a r c z y w y p o w i e d z i e ć 
t e s ł owa . T r z e b a ich d o t r z y m a ć w o b e c 
żony i w o b e c s zwagra . T y l k o s t a n o w -
czość i b e zwzg l ędność m o g ą tu pomóc . 
Jeże l i t ak i s tan p o t r w a ł b y j eszcze z 
r ok za r ę c zam panu, t en m ł o d y cz ło-
w i ek będz i e zupe łn ie z d e m o r a l i z o w a -
ny , a na to nie w o l n o panu p o z w o -
l i ć ' 

A N N A 

MUZYKA BEATOWA W OPERZE 
, w a m e r y k a ń s k i e j M a n h a t t a n Opera , 
1 ins t y tuc j i m u z y c z n e j t y l e ż s z a c o w n e j , 
) co e l i t a rne j , pub l i czność o b e j r z a ł a os -
j t a tn io r z e c z n i e z w y k ł ą — o p e r ę b e a t o -
) w ą w w y k o n a n i u b r y t y j s k i e g o k w a r t e -
> tu b e a t o w e g o „ T h e W h o " . 

Jest to w y p a d e k bez precedensu , aby 
j zespó ł u p r a w i a j ą c y m u z y k ę b e a t o w ą 
) dostąp i ł zaszczy tu w y s t ę p o w a n i a na 
) deskach n a j s z a c o w n i e j s z e j a m e r y k a ń -
| sk i e j sceny m u z y c z n e j . 

D o c i e k l i w i d z i e n n i k a r z e a m e r y k a ń s c y z a u -
w a ż y l i , że m ł o d z i e ż , k t ó r a t ł u m n i e p r z y b y ł a 

na j e d y n i e d w a p r z e d s t a w i e n i a „ i c h " o p e r y 
z a t y t u ł o w a n e j „ T o m m y " , b y ł a u m y t a , u c z e -
s a n a i „ c a ł k o w i c i e p o r z ą d n i e u b r a n a " . D y -
r e k t o r M e t r o p o l i t a n O p e r a R u d o l f B i n g 
s t w i e r d z i ł z o k a z j i t e go „ h i s t o r y c z n e g o " w y -
d a r z e n i a , iż b y ć m o ż e d z i ę k i t e m u ta s a m a 
m ł o d z i e ż o d w i e d z i s a l ę k o n c e r t o w ą M e t r o -
p o l i t a n O p e r a w t e d y , k i e d y w p r o g r a m i e 
b ę d z i e M o z a r t i V e r d i . B y ł b y to w i e l k i , 
a c z k o l w i e k m a ł o p r a w d o p o d o b n y , e f e k t w y -
c h o w a w c z y t e g o e k s p e r y m e n t u . 

Jeśl i zaś chodz i o samą ope r ę „ T o m m y " , 
o to g łosy k r y t y k ó w : p r e t ens j ona lna , 
m i a ł k a quas i -opera . J e j k o m p o z y t o r e m 
jes t B r y t y j c z y k — P e t e r T o w n s h a n d . 



OBCHÓD 22 LIPCA w TULUZIE! 
K o l o n i a ipolska w Tu luz i e 

obchodz i ła uroczyśc ie , z godn ie 
z t r a d y c j ą , św i ę to 22 L ipca . 
Od 12 już la t w óniu t y m 
S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e 
F rancusko -Po l sk i e o r g a n i z u j e 
spotkania R o d a k ó w i m a ł e 
p r z y j ę c i a . 

D o z eb ranych w s i edz ib ie 
s t owar zys zen ia F r a n c u z ó w i 
P o l a k ó w p r z e m ó w i ł P. prezes 
inż. W i e s ł aw Kaczmarkiewicz. 
P r z y p o m i n a j ą c j a k i e w y d a -
rzenia upamię tn ia św i ę to 22 
L i p c a p . p r e zes podkreś l i ł j e d -
nocześnie , że s t o w a r z y s z e n i e 
s taw ia sobie za zadan i e za-
p o z n a w a n i e z Po l ską w s z y s t -
k ich ludzi , k t ó r z y t e go p r a g -
ną, k t ó r z y p r z e j a w i a j ą za in -
t e r e s o w a n i e naszym k r a j e m . 

E G Z A M I N Y DO W Y Z S Z E J 
S Z K O Ł Y G Ó R N I C Z E J 

D O U A I . Do tu t e j s z e j Eco l e 
N a t i o n a l e T e c h n i q u e des M i -
nes pomyś ln i e z ł o ży l i e g z a m i -
ny ws t ępne : p. E d w a r d T o -
m o w i a k , p. G e r a r d K a m a l -
ski, M i che l Chwa tac z , p. A n -
d r z e j L e w i c k i . 

A U C H Ï - L E S - M I N E S . P o d -
czas św ię ta s zko lnego o t r z y -
ma ł z r ąk m e r a p. L e f e b v r e 
m e d a l b r ą z o w y „ L i g u e de 
l ' E n s e i g n e m e n t " p . S tan i s ł aw 
B a j e r — d y r e k t o r ko l in i i l e t -
nich w St. M a u r i c e sur M o -
sel le. 

BOLESŁAW BAK 
NIE ŻYJE 

Ostatn io z m a r ł w T r o y e s 
p. B o l e s ł a w BAK. , j e d e n z 
p ierwszych. c z ł o n k ó w k o -
loni i p o l s k i e j w T r o y e s , 
c z ł o w i e k w i e l k i e j p r a w o ś -
ci i sk romnośc i . P o z o s t a -
w i ł w g ł ę b o k i m ża lu żo -
nę — pan i ą A n i e l ę B a k , 
z n a n ą i c en ioną dz i a ł a cz -
k ę spo łeczną w ś r ó d P o l o -
ni i w T r o y e s , m i ę d z y i n -
n y m i w S t o w a r z y s z e n i u 
O b r o n y -G ran i c n a O d r z e 
i N y s i e o r az w T o w a r z y -
s tw ie P o m o c y O ś w i a t o w e j . 

Czcząc p a m i ę ć z m a r ł e g o 
B o l e s ł a w a B A K A , T o w a -
r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o -
w e j w n a j b l i ż s z y m czas ie 
w m u r u j e t ab l i cę p a m i ą t k o -
w ą na Jego g rob i e . 

D o l i c znych w y r a z ó w 
wspó ł c zuc i a , z ł o żonych 
W d o w i e — p a n i A n i e l i 
B a k , do ł ącza s w e n a j s e r -
deczn ie j s ze k o n d o l e n c j e 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 

B. DOWOINA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SADACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-W 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

O po l sk im św i ę c i e p isa ły i 
oba dz i enn ik i r eg iona lne , w y -
r a ża j ą c s y m p a t i ę dla tu lu -
zańsk i e j Po l on i i , dla S t ó w a - i 
r z ys zen ia K u l t u r a l n e g o i j e - ! 
g o n i e z m o r d o w a n e g o prezesa i 
p. inż. W . Kaczmarkiewicza. < 

N a z d j ę c i u : P r e z y d i u m S t ó w a - ( 
r zy szen i a podczas uroczystośc i 22 ( 
L i p c a . 

R Ó Ż N Y C H 
Z Ż Y C I A M M I 

i^^lMaml 

W DIJON WYSTĄPI 
Z E S P Ó Ł 

P I E Ś N I I TAŃCA 
W A R S Z A W S K I C H 
S T U D E N T Ó W 

N a począ tku wr ześn ia do F r a n c j i z a w i t a 
Zespó ł P i eśn i i Tańca Po l i t e chn ik i W a r s z a w -
skie j . W b o g a t y m reper tuarze tego zespołu 
m ies zkańcy D i j o n zobaczą f o l k l o r r ó żnych za -
k ą t k ó w Po l sk i — od P o d h a l a popr ze z Śląsk, 
M a z o w s z e , Ł o w i c z , K a s z u b y i W i e l k o p o l s k ę aż 
po me lod i e , p ieśni i o b y c z a j e Pa łuk , W a r m i i 
i M a z u r . 

P o raz p i e r w s z y Zespó ł ten w y s t ą p i ł w e 
F r a n c j i na V I I M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa lu 
S tudenck im w Tu luz i e w 1959 r., gdz i e odniósł 
s w ó j p i e r w s z y m i ę d z y n a r o d o w y sukces. W 
1964 r. b a w i ł na F e s t i w a l u w L y o n i e . P o u p ł y -
w i e da lszych cz terech lat, z n o w y m r e p e r -
tuarem, p r e z e n t o w a n y m oc zyw i ś c i e p r zez no -
w y c h w y k o n a w c ó w , m łodz i e ż s tud iu jąca na 
Po l i t e chn i ce W a r s z a w s k i e j zaproszona została 
p rzez K o m i t e t B u r g u n d z k i na X X I I I Ś w i ę t o 
W i n o b r a n i a do D i j on . U z y s k a ł a w ó w c z a s b rą -
z o w ą ko l i ę —- j edną z na j z a s z c z y tn i e j s z y ch 
nagród . I t e raz z n o w u w dniach w i n o b r a n i a 

F o t o : W o j c i e c h W i e d e ń s k i 

z o b a c z y m y w D i j on , w początkach wrześn ia , 
m ł o d y c h a r t y s t ów z W a r s z a w y . 

W i e c z n i e m ł o d y Zespó ł chlubi się 17-letnią 
t radyc ją , co jest sukcesem t y m w i ę k s z y m , że 
p r z e w i j a j ą się p rzezeń k o l e j n e g e n e r a c j e s tu-
denckie . C i c z ł onkowie , k t ó r z y np. w Tu luz i e 
zb iera l i b r a w a za m a z u r y i po lonezy , pos iada-
ją dziś t y t u ł y m a g i s t r ó w , i n ż yn i e r ów . W i e l u 
z nich jest u znanymi a rch i t ek tami , d y r e k t o -
r am i p r z eds i ęb i o r s tw lub n a u k o w c a m i . 

„ W s z y s t k o m i j a -— m ó w i autor „ K r o n i k i 
Z e s p o ł u " p r o w a d z o n e j od 1953 r. — życ i e 
składa się z pożegnań. . . " Obecn i c z ł o n k o w i e ze-
sepołu też go opuszczą k tóregoś dnia, ale w 
smutnych momen tach wspomn i en i a z w y s t ę -
p ó w w zespo le z a w s z e w y w o ł y w a ć będą r a -
dość na t w a r z a c h " . O b y młodz i a r t y ś c i - ama to -
r zy z Po l sk i i t y m r a z e m w y n i e ś l i z D i j o n 
jak na j radośn i e j s z e w ra ż en i a , takie , j ak i e da -
ją z awsze uroczystośc i w inobran ia . 

DYPLOMY ZAWODOWE 

L E N S . D y p l o m y na poz io -
m i e C A P w zakres i e f r y z j e r -
s twa o t r z y m a l i ostatnio : p. 
D o m i n i q u e A d a m i a k , p. B r u -
no Cesarz , p. Jacque l ine C i e -
sie lska, p. Be rnade t t e F i l i p -
ska, p. L y d i a Kas zyńska , p. 
Dan i e l a K o l a n e k , p. K r y s t y -
na K o p e r , p. S tan i s ł awa 
K w i a t k o w s k a , p. L i l i a n e L e -
w a n d o w s k a , p. N a d i a N o w a k , 
p. A n n e t t e S e m c z y k , p. M i -
chè le Sen iszyn , p. Y v e t t e Z i e -

l ińska i p. R o b e r t G a j e w s k i . 
N a p o z i o m i e B r e v a t P r o f e s -
s ionnel d y p l o m y o t r z y m a l i : p. 
M a r c e l l e C o u v r e u r - S i e r a k o w -
ska, p. P e g g y G a j e w s k i - R o -
land, p. M i c h è l e - A n n i e G ą -
s iorek, p. A n n i e G u i d e z - D o -
l a t owska , p. A n n i e K o c z o r o w -
ska , * p. N i c o l e N i e s l u k o w s k a , 
p. C l aude t t e Mus ia ł , p. J e a n -
- L u c S i e radzk i , p. Chr is t iane 
Szc zepan iak - W o j c i e c h o w s k a , 
p. A n n e - M a r i e Zago l ska , p . 
J e a n - M i c h e l M i gas z ewsk i , p. 
Chr i s t i an W a w r z y n i a k . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S N a 
pods taw i e e g z a m i n ó w końco -
w y c h d y p l o m C A P w z a k r e -
sie e l ek t ro techn ik i o t r z y m a l i : 
Chr is t ian L e d a c h o w s k i i D a -
n ie l S tabrowsk i , 

CHÓR GÓRNIKÓW Z DOUAI W J E C H A Ł 
00 KOSZALINA 

C h ó r y p o l o n i j n e ze S t a n ó w 
Z j e d n . K a n a d y , F r a n c j i , C z e -
chos łowac j i , N i e m i e c F e d e -
ra lnych spo tka ją s ię w t y m 
mies iącu na w i e l k i m M i ę -
d z y n a r o d o w y m F e s t i w a l u 
Ś p i e w u w Kosza l in i e . W ś r ó d 
z e spo ł ów ' t y c h z n a j d u j e s ię 
s ł ynny chór g ó r n i k ó w p o l -
skich z Doua i (No rd ) . R e -
p r e z e n t o w a ć on będz i e na f e -
s t iwa lu P o l o n i ę F rancuską . 

Zaproszen i e na f e s t i w a l , 
nades łane Przez S t o w a r z y s z e -
n ie Łąc znośc i z P o l o n i ą Z a -
g ran iczną p r z y j ą ł Chó r G ó r -
n i k ó w z Doua i z z a d o w o l e -
n i em. N i e t y l k o t r a f i a s ię o -

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ I 

Ostatnio urodzili się: 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się 

M É R I C O U R T : D a v i d W y p y c h , T e r e s a F u c a . N O -
V E L L E S - S U R - S E L L E : B r u n o K a s p r z y k . H E R S I N -
C O U P I G N Y : L a u r ę I d c z a k , B I L L Y M O N T I G N Y : 
F r y d e r y k M a r k i e w i c z , L a u r e n c e P e r k o w s k i . S O -
M A I N : F r y d e r y k Z i e m b i ń s k i , C o l e t t e D u d z i a k , P a -
t r y c j a S z y m c z a k , K a r i n ę G r z e c z k a , P a t r i c k M i k u ś , 
R o m a i n D o r o s z , W i l l y M a j o r c z y k , F l o r e n c e J a -
go s z , M a r t i n e S ł a w i ń s k a , J a c q u e l i n e I d z i a k . ATJ-
C H E L : I z a b e l a D o p i e r a ł a ( M a r l e s - l e s - M i n e s ) . B É -
T H U N E : W i r g i n i a Z i e l i ń s k a . R U I T Z : E d d y J a r o s z . 
A U T U N : A g n i e s z k a K i e ł b a s a . L A R E C A M A R I E : 
M a r i a n n a - S t e f a n i a M a t u s z c z y k . S T . E T I E N N E 
C h r i s t e l l e C i c h o s z e w s k a , C h r i s t i a n P i a t y s z e k , F l o -
r e n c e - K a t a r z y n a K r a k o w s k a , H e l e n a - J o a n n a W o j -
t a s i k , A n d r z e j K o n i k , ( S t . P r i e s t ) . L E C H A M B O N -
- F E U G E R O L L E S : S y l v i e N a w r o t . H A G O N D A N G E : 
R é g i s W o t e r s k a . S T . N I C O L A S - E N - F O R E T : N a -
t h a l i e Z a w i e r t a . S I E R C K - L E S - B A I N S : M a r c Ś l i -
w i ń s k i . L I É V I N : C h r i s t e l l e S k r z y p c z a k , D a v i d T a r -
g o w s k i . B U L L Y - L E S - M I N E S : S y l v i a N o v a k . V E R -
Q T J I G N E U L : D e n i s K o p a s z ę w s k i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

L I E V I N : J o s e t t e J a ś k i e w i c z i S y l v a i n T h o b o i s , 
A l i n a R o t n i c k a i D a n i e l D r a g u a r , M a r y s e K e m p i ń -
s k a i P i e r r e Z a r z y c k i . B I L Y - M O N T I G N Y : T e r e s a 
K a c z m a r e k i A l a i n P e t i t , T e r e s a C z e r w i ń s k a i L u -
c i e n M a l i n o w s k i . H E R S I N - C O U P I G N Y : M a r i e - L i s e 
D u b r u i l e i J e a n - F r a n ç o i s M u ś l e w s k i . S O M A I N : 
A n n e - M a r i e Ł a w i c k a i M i c h a ł M u s i a l i k , N o ë l l e 
d ' H e l i n i B o g d a n K a l a t a n . A U B E R C H I C O U R T : 
E l ż b i e t a S z a l e w s k a i P a u l S a i n t o b e r t , C h a n t a i W i -
p l i e z i G e r a r d N o w a k o w s k i . B R U A Y - E N - A R T O I S : 
C h r i s t i n e K a s p r z y k i W ł a d y s ł a w B u d y n e k , A n n a 
S z c z y g i e ł i M a r a i n W a c ł a w i k . S A N V I G N E S - L E S -
- M I N E S : J a c q u e l i n e G u i c h a r d i Z b i g n i e w K o ł a -
c z e k . M E T Z : C h r i s t i a n n e R o h r i B e r n a r d T y c z y ń -
sk i . L A N D A S : D a n i e l l e L e c o m t e i J e a n - P i e r r e 

D ą b r o w s k i . N O E U X - l e s - M I N E S : D a n y S z y m c z a k 
i Y v e s D o r l e t , D a n i e l a S o ł y g a i B e r n a r d W ł o c h . 
P R O V I N : S t a n i s ł a w a C h m u r a i L o u i s D e l c o u r t . 
L I L L E R S : F r a n c i n e H e l l e b o i s i G e o r g e s M a m a k . 
S T . S O U P L E T : J o a n n a I r l a i J a n K u t a . L A L -
L A I N G : M a r i e - T h é r è s e P o r a d k a i J e a n W i p l i e z . 
M A K L E S - l e s - M i n e s : D o r i s W a c h o w s k a i C h r i s t i a n 
P r o t i n . S I N - l e - N O B L E : A l i n a G o ś c i n i a k i M i c h a ł 
P o ł o w c z y k , Z u z a n n a Ś l ą s k a i J e a n V é r i t é , D o l o -
r e s Z a n i n i i R a y m o n d B a s z y ń s k i , N a d i n e P e r o t 
i C h r i s t i a n K o m o r o w s k i , L i l i a n e T u s z y ń s k a i R y -
s z a r d K u c h a r s k i , D a n i e l a G o ś c i n i a k i R o b e r t 
V a n d e r b u s c h e . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : C h r i s t i n e 
B r z o z o w s k a i B e r n a r d M i n e t , C o l e t t e Ł a g o t k a i 
P i e r r e R e y , M o n i k a O l s z e w s k a i R o g e r D a u b o u r g , 
T e r e s a S z m a t u l a i R a y m o n d D u d a , M a r i e - T h é r è s e 
O r z e s z y n a i J e a n - P i e r r e D u v e r n e , L i l i a n e P a c z y ń -
s k a i A n d r é H e i t z m a n . M A Z I N G A R B E : B e r n a d e t -
t e G r z o n k a i S e r g e M o n n i e r . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S : K a z i m i e r z F r ence l , l a t 
67, H e n r y k P i l a r o w s k i , l a t 31, J a c q u s s K o w a l s k i , 
l a t 46. S I N M a r i e - J o s é O l e j n i c z a k z d o m u F o n -
t a i n e , l a t 49, Z d z i s ł a w P l ec ińsk i , l a t 58, R o b e r t 
G r o b a r e k , l a t 30. S A N V I G N E S - l e s - M i n e s : F r a n c i -
szek K loszczyńsk i , l a t 72. N O E U X - l e s - M I N E S : M a -
r i an T w a r o g a w s k i . A U B E R C H I C O U R T : M a r i a n 
K o b u s z e w s k i . S O M A I N : E d w a l d W i ś n i e w s k i , l a t 
42, J a n P i e t r o w i a k , l a t 67. L I E V I N : S t a n i s ł a w 
K r u p a , l a t 63. B R U A Y - e n - A R T O I S : A n t o n i l i a -
t o w s k i , M a d e l e i n e G r a b o w s k a z d o m u A n t c z a k . 
D I V I O N : F r a n c i s z k a S z k u d l a r e k z d o m u S w i e -
r z e w s k a . E R C H I N : W ł a d y s ł a w K u b i a c z y k , l a t 57. 
B I L L Y - M O N T I G N V : Józef R y c z k o w s k i , l a t 57. 
A V I O N : B r o n i s ł a w a C z a p l a z d o m u K a r w e c k a . 
H A I L L I C O U R T : W i k t o r i a M o d e r z d o m u C y p r o w -
ska , l a t 82. M E R I C O U R T : Józef M a j c h e r c z a k , l a t 
74. P i e r r e P a w l u k , l a t 64, R o n i ą Z i e ź d ż a ł k a , l a t 
39. U A V A N C E : E t i enne S z y m a ń s k i , l a t 68. C O H E -
H E N : K a t a r z y n a K o p i k z d o m u S o ł t y s i a k , l a t 70. 

Rodzinom Zmar łych sk ładamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

k a z j a w y s t ą p i e n i a w Po lsce , 
a le — j ednocześn i e — jest t o 
o k a z j a poznan ia n o w e g o re -
g ionu K r a j u , częśc i po l sk ich 
Z i e m O d z y s k a n y c h , k t ó r ego 
dotąd j e s z c z e chó r zyśc i z D o -
uai n i e m i e l i o k a z j i poznać. 

C h ó r e m d y r y g u j e p. Z y g -
mun t K o r a l e w s k i . W i e l o l e tn i a 
praca zespołu w e F r a n c j i , j e -
go l i c zne sukcesy w p r a c y 
nad p o p u l a r y z o w a n i e m pieśni 
po l sk i e j , w y s o k i p o z i o m a r -
t y s t y c z n y chóru — w s z y s t k o 
t o d a j e g w a r a n c j ę , ż e w y s t ę -
py w P o l s c e będą udane i ż e 
r o d a c y z K r a j u p r z y j m ą chó-
r z y s t ó w z Douai bardzo g o -
ścinnie. 

J. F . L E W A N D O W I C Z 
C H A M P I O N DE 

HAUTE N O R M A N D I E 
D a n s „ L A S E M A I N E P O L O -

N A I S E " d u 5 j u i l l e t s ous l e t i -
t r e „ S t a n i s l a s — P é p i n i è r e s de 
D u r c o e u r " n o u s a v o n s p u b l i é u n 
r e p o r t a g e sur l a f a m i l l e L e w a n -
d o w i e z d e M e n n e v a l - B e r n a y . N o u s 
a v o n s , auss i é c r i t sur l e j e u n e 
J e a n - F r a n ç o i s L e w a n d o w i c z , f o r t 
i n t é r e s s é p a r l e s p o r t e t l ' a c c o r -
d é o n . 

D e r n i è r e m e n t n o u s a v o n s a p -
p r i s q u e J e a n - F r a n ç o i s L e w a n -
d o w i c z est d e v e n u c h a m p i o n de 
H a u t e N o r m a n d i e a u t r i p l e - s au t 
m i n i m e , a v e c u n b o n d de 11,78 
m q u i b a t d u m ê m e c o u p l e r e -
c o r d d e H a u t e N o r m a n d i e . L e 
r e c o r d p r é c è d e n t é t a i t 1 2 , 1 0 m . 
A u 600 m J e a n F r a n ç o i s a t e r m i -
n é 4 - è m e d a n s l ' e x c e l l e n t t e m p s 
d e l '31'8 ( r e c o r d d u S p o r t i n g 
C l u b d e B e r n a y ) . 

B r a v o J e a n F r a n ç o i s ! 

SPORT U/EDKARSKI 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 

konkurs i e w ę d k a r s k i m , k t ó r y 
z o r gan i z owa ł o dla ca łego o -
k r ęgu s t owa r z y s z en i e „ L a 
G a u l e Cha lonna i se " , p. M i -
k o ł a j D o l g o p o l o f f z Mon t c eau 
z a j ą ł m i e j s c 4 {1655 pkt. ) , p. 
K a z i m i e r z A n t o n i e w i c z z 
M o n t c e a u 28 (840 pkt . ) , p. Ed -
w a r d Mo l enda z L e B reu i l 
33 <770 pkt . ) i p. Jan K o c h a -
nek z Mon tceau — 39 (710 
pkt. ) . 
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K O M K Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 

Rozpoczynając od l i tery 
, ,N" w l e w y m górnym 
rogu rysunku, prosimy 
ruchem konia szachowego 
objechać wszystkie pola 
szachownicy i z napotka-
nych po drodze l iter od-
czytać tekst przysłowia. 
Na wszelki przypadek 
przypominamy, że na jed-
norazowy ruch konia sza-
chowego składa się posu-
nięcie w e wszystkich kie-
runkach o jedno pole na 
wprost i o jedno pole na 
ukos albo najp ierw o jed-
no pole na ukos a później 
o jedno pole na wprost. 

Rozwiązanie szyfrogramu z nr 28 
Z m i ł o ś c i ą j e s t t ak , j a k z g r z y b a m i — d o p i e r o w t e d y s i ę 

w i e , c z y n a l e ż a ł y d o z ł e g o g a t u n k u , k i e d y j u ż j es t z a p ó ź n o . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : ź r ó d ł o , l e j , ż y c i e , m i g i , s z c zy t , j a -
s iek , j o d ł y , śn i e żka , b ł ą d , m ę t y , j u t r o , oda , p o e t a , w y p i e k i , 
n u g a t , g a za , z e w , sukno , z e z . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
D A N U T A Ż U R A W S K A — K o -

st r zyn n/O., u l . O s i ed l e L e ś n e 7/2, 
p o w . G o r z ó w W l k p . , w o j . z i e l o n o -
g ó r s k i e — p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l ską k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz ieżą p o l o n i j n ą w w i e k u od 17 — 
25 lat . P . D a n u t a m a lat 19 i i n -
t e r e s u j e się f i l m e m , z b i e r a t akże 

Tygodnik Polski 
Ł A SI I A I N I P O L O N A I S ! 

23, r ue Ta i tbout , P a r i s I X 
Tel . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.20 - 76 Pa r i s 

M/7 rue Chausteur, Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C .C .P . «6.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 20 F. — 210 Fr. B. 

P rés ident D i recteur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l ena imé 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakł. nr 1, Vrrsovie, Tamka 3. 

p ł y t y z e s p o ł ó w i p i o s e n k a r z y 
o r az w i d o k ó w k i M o ż e p i sać p o 
f r a n c u s k u i p o p o l s k u . 

B O Ż E N A K A S Z U B A — K a t o w i -
ce, u l . 1 - g o M a j a 156a/9 — za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T P " c h c i a ł a b y n a -
w i ą z a ć . k o r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e ś -
n i k a m i z F r a n c j i i Be l g i i . M a l a t 
16, u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
g d y ż z a m i e r z a s t u d i o w a ć f i l o l o -
g ię f r a n c u s k ą . O c z e k u j e n a l i s ty . 

A N D R Z E J G O S S — Ł ó d ź , u l . 

M i c k i e w i c z a 15 — student I r o k u 
P o l i t e c h n i k i Ł ó d z k i e j chę tn ie n a -
w i ą ż e k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą . K o r e s p o n d e n c j ę m o ż e p r o -
w a d z i ć na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . 

W I L L I A M K O R A — P o z n a ń , u l . 
O b o r n i c k a 80/510 — student f i l o -
l og i i r o m a ń s k i e j . I n t e r e s u j e się 
p r o b l e m a t y k a spo łeczną , a także 
m ł o d z i e ż o w ą k r a j ó w zachodn ich , 
a w szczegó lnośc i F r a n c j i . O d -
p o w i e na k a ż d y list. 

POSZUKIWANIE OSÓB ZAGINIONYCH 
P a n i A n n a S z o p a , z d o m u J a k u b y s z y n , z a m i e s z k a ł a o b e c n i e 

36, G r a n d e rue , 0 1 - M I R I B E L ( F r a n c e ) p o s z u k u j e s w e g o b r a t a 
B a z y l e g o ( l u b W a s y l a ) J A K U B Y S Z Y N A , l i c z ącego o b e c n i e o k o -
ło 71 lat , z a m i e s z k a ł e g o w 1939 r o k u w K r y w c e , g m i n a i poczta 
L u t o w i s k a , p o w i a t L i sko , o r a z j e g o córk i K a t a r z y n y J A K U -
B Y S Z Y N , l i c z ące j obecn i e o k o ł o 42 lat , k tó ra podczas w o j n y 
b y ł a d e p o r t o w a n a na p r z y m u s o w e r o b o t y d o N i e m i e c i b y ć 
m o ż e m ie szka o b e c n i e w e F r a n c j i . 

P a n L u d w i k Ł u k a s i e w i c z , z a m i e s z k a ł y w P a b i a n i c a c h , u l i ca 
W a r s z a w s k a 67, w o j e w ó d z t w o łódzk ie ( P o l s k a ) p o s z u k u j e r o -
dz iny D i o n i z e g o K L I M E K , z a m i e s z k a ł e g o d o 1939 r o k u 8, r u e 
A b e l - H o v e l a c q u e , P a r i s 13-e ( F r a n c e ) , k t ó r a n a d a l pozos ta ła w e 
F r a n c j i , podczas g d y on p o w r ó c i ł d o Po l sk i . 

P a n K a r o l K o w a l s k i , z a m i e s z k a ł y w B i s k u p c u Rzesze l sk im, 
u l i c a Ost re K o ł o 6 m 2, w o j e w ó d z t w o o l sz tyńsk ie ( P o l s k a ) p ros i 
o s k o n t a k t o w a n i e s ię z n i m p. M i c h a ł a Steca , p o c h o d z ą c e g o ze 
L w o w a , a z a m i e s z k a ł e g o o b e c n i e w Be lg i i , o k t ó r y m p r z e c z y -
tał w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , i z k t ó r y m p r zed w o j n ą r a z e m 
p r a c o w a ł , gośc i ł g o u s ieb ie na ś l u b i e itp. 

P R E M I E R E C H A I N E 

P R É M I E R E 19.45; T E L E - N U I T 

K O Ł Ó W K A 

D o o k o ł a k ó ł e k o z n a c z o n y c h 
w ś r o d k u l i c z b a m i od 1 do 
12 p r o s i m y w p i s a ć d w a n a ś c i e 
w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h , k t ó -
r y c h z n a c z e n i a p o d a j e m y n i -
ż e j . P o c z ą t k o w e l i t e r y k a ż -
d e g o w y r a z u i k i e r u n e k w p i -
s y w a n i a o z n a c z o n e są s t r z a ł -
k a m i . 

Z N A C Z E N I E ' W Y R A Z Ó W : 
1) w a r t k i s t r u m i e ń g ó r s k i , 2) 
g i g a n t y c z n a p o w ó d ź b i b l i j n a , 
3 ) b u d y n e k g o s p o d a r s k i a l b o 
z m i e r z w i o n a c z u p r y n a p o d o b -
na d o s ł o m i a n e g o dachu , 4 ) 
k r ó t k i u t w ó r s c e n i c z n y o l e k -
k i e j , ż a r t o b l i w e j t r e ś c i i ż y -
w y m , d o w c i p n y m d i a l o g u , 5) 
r e z e r w u a r , z k t ó r e g o l e j e 
w i e l k i deszcz , 6) ł a m i g ł ó w k a 
o b r a z k o w a , 7) p o d w a r s z a w s k a 
m i e j s c o w o ś ć , w k t ó r e j są p r o -
d u k o w a n e z n a n e na r y n k u 
ś w i a t o w y m t r a k t o r y , 8) m a -
ł e p i e r o ż k i z m i ę s e m i g r z y -
b a m i »do c z e r w o n e g o b a r s z -
czu , 9) p ł a t n e o k l a s k i , 10) 
g r u p a s p o ł e c z n a s t r z e g ą c a 
s w e j t r a d y c y j n e j o d r ę b n o ś c i , 
p r a w i p r z y w i l e j ó w , k l a n , 11) 
k l a p k i u k i e s z o n e k , 12) o d -
p i s o r y g i n a l n e g o d o k u m e n t u . 

Rozw iązan i a p ros imy n a d -
syłać pod ad re sem redakc j i 
w c iągu d w ó c h tygodni od 
daty ukazan ia się n u m e r u z 
dopisk iem na koperc ie „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
Czyte ln ików, którzy nadeś lą 
bezb łędne rozwiązan ia , zosta -
ną roz losowane 

N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E 

; T E L E - M I D I — 13.00; I N F O R M A T I O N 
— à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
T O U T E L A V I L L E J O U E — 12.30 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.25 ( sauf l e d i m a n c h e ) 
T H I E R R Y L A F R O N D E — 18.30 L U N D I E T M A R D I 
S K I P P Y L E K A N G O U R O U — 18.30 — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n à p a r t i r 
d e m e c r e d i l e 26 aoû t ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 

i P O U R L E S P E T I T E S — 18.55 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
1 A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f s amed i et d i m a n c h e ) 

, , P R U N E " — 19.25 ( sau f s a m e d i et d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 1G A O U T 
8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u specta teur . 
13.15. „ U n t a x i dans les n u a g e s " n r . 8. 
13.45. C o m m e il v o u s p l a i r a — D i s c o r a m a 70. 
14.40. L a g r a n d e c a r a v a n e . . 
15.30- I V G r a n d P r i x I n t e r n a t i o n a l de P a t i n a g e a r t i s t ique a St. G e r -

17.55. T ,Pr i sonnier de l a p e u r " — u n f i l m de R o b e r t M u l l i g a n ( A n t h o -
n y P e r k i n s , N o r m a M o o r e ) . . 

I 20 40 „ V o u s n ' a v e z r i en à d é c l a r e r " — u n f i l m d e e l e m e n t D u h o u r 
( D a r r y C o w l , J e a n R i c h a r d , M a r i e - J o s é N a t , P i e r r e M o n d y ) . 

1 22.05. L a v i e du théâ t r e — „ R i e n ne v a p l u s ? " — u n e émiss ion d ' E r i c 
O l l i v i e r . 

L U N D I 24 A O U T 
13.35. Je v o u d r a i s s avo i r . 
15.00. , ,Le T w i s t est R o i " — u n f i l m d e G r e G a r r i s o n . 
20.25. „ L ' E l i x i r d ' A m o u r " de Donizet t i , o p é r a en 2 actes u n e p r o -

duc t i on de l a R A I ( T V I ta l i enne ) . 

M A R D I 25 A O U T 
20.45. „ L a L e g e n d e d e b a s - d e - c u i r " d ' a p r è s l ' o e u v r e de J. F . C o o p e r 

nr . 12. 
\ 20-55. C y c l e C o m é d i e a m é r i c a i n e s : „ C o m m e n t l ' e spr i t v i en t a u x f e m -

m e s " , u n f i l m d e G è o r g e e s C u k o r . 
i 22.35. L e s G r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e . 

M E R C R E D I 26 A O U T 
20.25. L a v i e des a n i m a u x , d e F r . Ross i f . 

1 20-40. E u r o v i s i o n ï J e u x sans f r on t i è re s . 
21.55. L ' A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 27 A O U T 
20.30- A u S î n é m a ce so i r : Ac tua l i t é s d e 1936, I n t e r v i e w , f i l m ; „ J e n -

n y " de M a r c e l C a r n é . 
22.25. V o l u m e . 

V E N D R E D I 28 A O U T 
16.00. E u r o v i s i o n : A t h l e t i s m e — c o u p e d ' E u r o p e d e s n a t i o n s à S t o c k -

h o l m . 
19.25. L e s mus ic i ens d u soir. 
20.30. „ H o n d o " n r 13. 

i 21-15. P a n o r a m a . 
22.30. V a r i é t é s : I l f a l l a i t le t r o u v e r . 
S A M E D I 29 A O U T 
20.30. L a p r e u v e p a r qua t r e . 
21.15. „ L e s r ég l é s du j e u " nr . 9. 

i 22.45. Jazz . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r et no i r et b l anc , ( N ) — noir et 

I A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f le d i m a n c h e ) . 
1 C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
1 24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19.30. 

> 24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — a ia f i n d u p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 23 A O U T 
15.30. ( C ) „ T e r r e sans p a r d o n " — u n f i l m de R u d o l p h M a t e . 
18 10. ( C ) L ' i m a g e est à vous . T o u l o n . 

S « S S S T ^ J S ^ r ^ L u c n c G u y e n c o u r t et J e a n - L o u i s 
21.30. ^ ^ B i b l t o t h e q u e de poche — „ L e c t u r e s des h o m m e s po l i t iques 

•— Jacques D u c l o s . 

L U N D I 24 A O U T 
"0 25 (C') „ C o w - B o y " — u n f i l m d e D e l m e r D a v e s . 

> 22.00.' ( N ) V a r i é t é s — P o r t r a i t — ce so i r : „ H u g u e s A u f r a y . 

M A R D I 25 A O U T 

'loi!: ( C ) v L u t é ' s - V r l g s i r l - u n e émiss ion de J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
22.35. ( C ) C h a m p v i sue l — A r t s - s u r - S e i n e . 

| M E R C R E D I 26 A O U T 
20 25. ( C ) L e s Doss i e r s de l ' é c r a n : 

( C ) „ L u c r e c e B o r g i a " — u n f i l m d e Chr i s t i an J a q u e a v e c M a r t i -

( C ) D é b a l f r s u r l a R e n a i s s a n c e i t a l i enne et l a pu i s sance de la 
f a m i l i e B o r g i a . 

J E U D I 27 A O U T 
15.00. ( C ) „ L e J u g e m e n t des f l é c h é s " — u n f i l m de S a m u e l F u l -

le r . 
20.25. ( C ) Va r i é t é s . , ,, 
2130. ( C ) V i v r e a u j o u r d ' h u i — „ L e s espaces v e r t s " . 
22.30- ( C ) F e s t i v a l de C h â t e a u - V a l l o n — Jazz. 
23.10. ( C ) L e m o t le p l u s l o n g . 
V E N D R E D I 28 A O U T 

i on •>•' tr\ M i d M a d M o d — u n e émiss ion d e D a i s y G a l a r d . 
> f d t l u n été v i o l e n t " — u n f i l m d e V a l e r i o Z u r l i n i ( E l e o n o r a Ross i -
1 D r a g o , J e a n - L o u i s T r n i t i g n a n t . 
1 22 30. ( C ) C a r t e B l a n c h e à. . . F r a n ç o i s R e i c b e n b a c h : „ I m a g e s , r y t h m e s 
' et pe rcuss ion — Fes t i va l d e C h i r a z Pe r sopo l i s . 

S A M E D I 29 A O U T 
17.40. ( C ) C o l o r i x — „ L e s M o n r o e " nr . 7. 

' 18.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.25. ( C ) „ O p é r a t i o n V o l " nr . 8. 
21-15. ( C ) p a r a d e d 'été . 

i 22.20. ( C ) Jouez su r d e u x t a b l e a u x . 
, m N S m 

Prace polskich ceramików odznaczone na 
II Biennale de la Céramique de Uallauris 

W V a l l a u r i s n a d W y b r z e ż u 
L a z u r o w y m o d b y w a ł o s i ę 
d r u g i e z k o l e i B i e n n a l e I n -
t e r n a t i o n a l e d e la C é r a m i q u e 
d ' A r t . W t e j w i e l k i e j i m p r e -
z i e w z i ę ł o u d z i a ł s tu sześć -
d z i e s i ę c iu a r t y s t ó w z 27 k r a -
j ó w . W ich l i c z b i e z n a j d o w a -
l i s i ę a r t y ś c i p o l s c y . P r a c e 
P o l a k ó w z o s t a ł y w y r ó ż n i o n e 
z a s z c z y t n y m i n a g r o d a m i . J e -
d e n z n i ch , p. Leszek N o w o -
sielski, o t r z y m a ł d y p l o m h o -
n o r o w y . 

N a o t w a r c i u I I B i e n n a l e w 
V a l l a u r i s o b e c n y b y ł p. B e r -
n a r d A n t h o n i o z — i n s p e k t o r 
g e n e r a l n y M i n i s t e r s t w a , sze f 
W y d z i a ł u T w ó r c z o ś c i A r t y -
s t y c z n e j , r e p r e z e n t u j ą c y m i -
n i s t r a s tanu do s p r a w k u l t u -
r a l n y c h p. E d m o n d M i che l e -
ta, p o d p r e f e k t d e p a r t a m e n t u 
A l p e s - M a r i t i m e s — p. F r a n -
cis I lar i , r e p r e z e n t u j ą c y p r e -
f e k t a , p. P a u l De r i gon — m e r 
V a l l a u r i s i w i e l e i n n y c h o s o -
b is tośc i . 



asanowa 
-hfWaifszcrltfe, 

Xi m rui Ziemi*/ Przemyska zbrojna kompania w jecha ła , popas urzą-
dzono iv leśnym rlunrze. by naradzić się, jak w a r o w n y zamek bez 
strał zdobyć. W o j e w o d z i n a przewodniczy ła lej radzie w o j e n n e j 

Casanowa w czasie podróży do Polski zmienił swe nazwisko na hr. de F re -
nucchi. Po drodze stanął wraz z kasztelanicem Adrianem Przecławskim 
w obronie wojewodziny Sędzimirskiej, którą napadli nasłani opryszkowie. 
Wykorzystując swe poselstwo od masońskiej loży „Złotego L w a " z Wenecji , 
dostał się przed oblicze króla Stanisława Augusta, który wydał patent, mocą 
którego prawa wojewodziny Sędzimirskiej do połowy majątku zostały potwier-
dzone. Jednak posiadłość zbrojnie zajęli bratankowie starego męża wo j ewo -
dziny, którzy liczyli na sukcesję po bezpotomnym, a ciężko chorym, bogatym 
stryju. Imć Pan Adrian Przecławski wraz z hr. de Frenucchi zorganizowali 
poczet zbrojny kilkunastu kawalerów, którzy udali się, wraz z wojewodziną, 
młodą i niesłychanie piękną, w drogę... 

W A Ś Ć Ł A S K A W , W I E L E Ń 2 
WZGLĘDÓW Mi 
OKAZAt .CZEM2E 
SIE DOWOZIECZE^ 

Ustalili ż e r jna l sit; z- ni;} h r a b i a , 
lic/ . i jc ż e już wzf|b,'dy u z y s k a ł 

Z GORĄCZKA Z MOŚCI PANA 
C1AKIE j NIE SPOTKAŁ AM. 
STATECZNEJ,POLSKIEJ BIAŁO&tOWIF 
NAWET Z TAK DZIELNYM OE 0BRÛI* 

p S ? — N I E 60DZI SIĘ 
SAMENVU 

Ijgty ZOSTAWAĆ 

"Sa? • 

m \ 
N a r z u c i ł a na s i e b i e p ł a s z c z . Im h r a b i a m i a l r z e k o m o p i l n ą , 
s p r a w i ; . O d p r a w i ł a s ł u ż e b n i ) , a l e z.n c h w i l i ; t a k ż e h r a h i e t p i 

Osta ln i o b ó z r o z b i l i s t renr i i cy u o j e w o d z i n y S ę d z i m i r s k i e j d z i e -
s i ę ć w i o r s l o d z a n i k u w Hni|alyni, w l e ś n y m u s t ę p i e . N a p a ś ć 
u r z ą d z i ć c h c i a n o z n i e n a c k a , w e r b u j ą c u r z e d t e m t r o c h ę o k o -
l i c z n e j s z l a c h t y c h ę t n e j l i i lki . \ i e b y ł o to w c a l e t r u d n e 

Le célèbre tombeur de coeurs et aven-
turier Casanova, connu dans toute 
l'Europe, prit le nom de comte de 
Frenucchi durant son voyage en 
Pologne. En cours de route, il prit la 
défense de la voïvode Barbara Sędzi-
mirska — belle et jeune femme 
d'un riche voïvode. Les neveux de ce 
dernier voulaient faire annuler le legs 
que l'oncle donnait à sa jeune femme 
et il envahirent le château. Le comte 
de Frenucchi réussit à obtenir au-
dience auprès du roi Stanislas-Auguste 
et ce dernier lui accorda une lettre 
patente pour la belle Barbara. En 
commun avec son compagnon et ami, 
Adrian Przecławski, le comte de 
Frenucchi mis sur pied un groupe 
armé. Pendant une halte, tous tinrent 
conseil (dessin 1). Plus tard, le comte 
pris congé de la voïvode (dessin 2), 
espérant bien une récompense dé ses 
peines. Comme il n'avait pas été 
invité à assister à la toilette du soir 
de la belle Barbara (dessin 3), sous le 
prétexte d'une affaire urgente, il 
frappa à sa porte. Elle le fit bien 
entrer dans sa chambre, mais, par des 
mots charmants, réussit vite à le 
congédier (dessin 4). Lors du dernier 
conseil qui se déroula non loin du 
château de Bogatynia, dans la solitude 
de la forêt, il fut décidé du plan 
d'attaque (dessin 5). Ce plan était 
simple. Le comte de Frenucchi se 
chargea d'attaquer le portail de der-
rière le château par un tir fourni 
(dessin 6); quant à Messire Przecław-
ski, il attaqua le portail d'entrée avec 
les hommes armés. A peine les 
gardiens du château eurent le temps 
de réaliser ce qui se passait, que déjà 
les chevaux forçaient le portail (des-
sin 7) et ensuite ce fut une lutte à 
l 'arme blanche à l'intérieur du châ-
teau (dessins 8 et 9). Ce n'est qu'au 
cours du dernier heurt que le comte 
de Frenucchi fut blessé. 

Następna przygoda: 
„ W I D O K Z W I E Ż Y " 



Co roku odbywa się tradycyjny bal maskowy na autostradzie z Londynu do Brighton. Ta piękna ma- Ten model już nie jeździ po szosie, ale można 
szyna z lewej to „De Dion Bouton" — rocznik 1904 i parowy amerykański „Mobil Steamer" z 1900 r. go przecież było kupić za 9 tysięcy franków 

Kiedyś ten „Dufax" byl rekordzistą świata, gdyż 
osiągnął 156,5 km na godzinę, a było to w 1905 r. 
Obecnie znajduje się w muzeum w Lucernie 

STARE ALE JARE 
w czasie rajdu przez Niemcy Zachodnie, Austrię 
i Włochy samochód „Praga" zwycięsko pokonał 
3.453 km górzystych dróg, zdobywając aż trzy 
puchary w wyścigach dla samochodów-emerytów 

DZiS poruszają się po 
(Szosach jak szybko-
bieżne mrówki. Bzy-

czą motorami, zatruwają u-
lice miast niewidocznym 
gazem spalin. Oddech samo-
chodów towarzyszy współ-
czesnej cywilizacji, która •— 
choć się nimi dusi — nie 
mogłaby istnieć bez milio-
nów pojazdów. 

Kiedyś traktami podróż-
nymi galopowali królewscy 
kurierzy, toczyły się powoli 
wozy kupieckie, kłusowały 
konie zaprzężone do podróż-
nych karet, koczy, a wresz-
cie dyliżansów. Może te czasy 
były piękniejsze. Koń był 
bowiem czymś niepowta-
rzalnym, miał indywidualne 
zalety, które mogły przyno-
sić chwałę właścicielowi. A 
samochód? 

Samochód jest tworem 
cywilizacji przemysłowej. 
Żadne rolnictwo nie wyży-
wiłoby we Francji 13 milio-

nów koni, ale po szosach 
może krążyć właśnie tyle 
samochodów. Schodzą z taś-
my fabrycznej, bliźniaczo do 
siebie podobne, jednakowo 
sprawne, jednakowo n i e-
b e z p i e c z n e . Czy można 
się więc dziwić tym, którzy 
wracają w swoich upodoba-
niach do czasów, gdy samo-
chód — jak niegdyś koń — 
manifestował indywidual-
ność właściciela? 

Tylko stary samochód mo-
że dać taką właśnie satysfak-
cję, choć właściwie — satys-
fakcję złudną, pozór indjrwi-
dualności podobny do tej, 
którą demonstrują uczestni-
cy balu maskowego. Wsia-
dając na stary, choć jary 
samochód ich posiadacze 
także coś udają, grają swą 
rolę na - motoryzacyjnym 
balu maskowym. 

Czasem motoryzacyjny bal 
maskowy odbywa się w 
dziwnych formach, bo kilka 
firm specjalizuje się w pro-

t 

dukcji pseudostarych wo-|. 
zów. Co roku odbywa się nar 
przykład wyścig na trasie 
Londyn-Brighton, a od cza-
su do czasu odbywają się 
nawet dalekie rajdy po Eu-
ropie, jak w 1965 roku z Pa-
ryża do Wiednia. Dowodzą 
one, że stare konstrukcje 
może nie były tak sprawne 
jak współczesne, lecz ich 
żywotność i odporność ma-
teriału na czas może wzbu-
dzać prawdziwy podziw. Czy 
jednak o to chodzi w tych 
imprezach? 

Wydaje się, że właściwie 
jest to poszukiwanie tego 
samego uczucia, które miał 
jeździec, gdy dosiadał dosko-
nałego rumaka z pięknym 
rodowodem. Tkwi w starym! 
samochodzie dawka owego| 
indywidualizmu, którego ' 
wielu ludzi poszukuje, bo po 
prostu chcą być inni. 

Nie chcą być tylko mrów- t 
kami autostrad. 

Austro-Daimler opuścił fabrykę w 1927 r. Jest starszy od Piotra Czerskiego, swego właściciela o 17 lat,«^ 
ale staruszek mimo podeszłego wieku osiąga nadal 130 km na godzinę. Kiedyś jeździli nim bogacze...» 

^ - — • 

43 pojazdy uczestniczyły kiedyś w rajdzie Paris-
Rouen. Oto sportowy niegdyś as — który w 1926 
roku w 24-godzinnym wyścigu osiągnął 174 kniTgodz. 

W 1965 r. odbył się rajd starych samochodów — 
Paryż-Wiedeń. Oto zwycięzca, pan Chameredon 
z Lyonu, przy swoim Darracqu z 1913 roku 


